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Wspólne Plenum KC PZPR I NK ZSL zakończyło obrady

Powstał konkretny program rozwoju
polskiego rolnictwa i wykorzystania rezerw

gospodarki żywnościowej. Teraz pora
na konsekwentna, mądra realizacje założeń

Dyskusja plenarna • Podjęcie uchwały • Końcowe wystąpienia Romana Malinowskiego! Wojciecha Jaruzelskiego
O godz. 9.00 w Sali Kongresowe’j Pała cu Kultury 1 Nauki wznowione zostały

wspólne obrady XI Plenum KC PZPR i XI Plenum NK ZSL. W Prezydium —

członkowie Biura Politycznego i Sekretariatu KC PZPR oraz członkowie Prezy­
dium i Sekretariatu NK ZSL. Obecny był I sekretarz KC PZPR — WOJCIECH
JARUZELSKI. Obradom przewodniczył prezes NK ZSL -— ROMAN MALINOW-

Uczestnicy posiedzenia mi- '

dorobku, jak£ wypracuje obec-
nutą ciszy uczcili pamięć ma­
rynarzy polskiego statku „Ku-
dowa-Zdrój”, który wczoraj
zatonął na

nym.

Zagajając
Malinowski
kusji, jaka
nach popołudniowych toczyła
się w 6 zespołach problemo­
wych. W dyskusji tej zabrało
głos 91 osób, a 89 — złożyło
swoje wystąpienia do protoko­
łu. Dyskusja — powiedział pre­
zes NK ZSL — przyniosła boga­
ty plon, wiele wniosków i o- zwiększenia produkcji hodo-
cen, propozycji na przyszłość, wlanej.
Stanowi to integralną część Do problemów gospodarki

Morzu Sródziem-

obrady Roman
nawiązał do dys-
wczoraj w godzi-

ne wspólne Plenum.

Następnie
'

przystąpiono
do dyskusji plenarnej.

Jako pierwszy, zabrał głos
członek KC PZPR, rolnik ze

wsi Żłobizna, gmina Brzeg
(woj. opolskie) — Michał Tar­
czyński. Podzielił się on nie­
którymi sprawami podnoszo­
nymi na spotkaniach z udzia­
łem rolników przed wspólnym
Plenum KC PZPR i NK ZSL.
Swoje wystąpienie poświęcił
przede wszystkim warunkom

wodnej warunkujących szyb­
szy postęp produkcyjny w rol­
nictwie nawiązał Janusz Mać­
kowiak — zastępca członka
NK ZSL, rolnik indywidualny
z woj. leszczyńskiego. Na
przykładzie tego województwa
— regionu o intensywnym rol­
nictwie — wskazał na wielki*
potrzeby w dziedzinie meliora­
cji i zaopatrzenia.

Przemawiający następnie
Benedykt Suchecki — członek
KC PZPR, przewodniczący Za­
rządu RŚP Kamion, gmina
Puszcza Mariańska w woj.
skierniewickim poruszył pro­
blematykę rolniczej spółdziel­
czości produkcyjnej.

Kolejny mówca — członek żliwy bea anacznego wzrostu

KC, dyrektor Kombinatu PGR ...

Pęzino w woj. szczecińskim ków ochrony roślin. W tym
Kazimierz Kołakowski skupił
się na problemach towarowo-' na sprawach warunkujących
ści produkcji rolnej.

Członek NK ZSL, rolnik »

woj. przemyskiego Stanisław
Kisala mówił o wielkich na­
dziejach, jakie wieś polska
wiąże ze wspólnym plenarnym
posiedzeniem Partii i Stronni­
ctwa. Wyraził przekonanie, że

program polityki rolnej, je­
szcze bardziej nabierz* cech
realizmu, mocno osadzonego w

problemach naszego rolnictwa.
Następnie głos zabrała Bar­

bara Rogala — zastępca człon­
ka KC, inżynier chemik, I se­
kretarz Komitetu Zakładowe­
go PZPR w Nadodrzańskich
Zakładach Przemysłu. Organi­
cznego „Organika-Rokita” w

Brzegu Dolnym woj. wrocław­
skie. Stwierdziła m. in., iż rol­
nictwo polskie znajduje się w

takim stanie rozwoju, w któ­
rym dalszy postęp jest niemo-

nawożenia, stosowahia środ-

kontekście skoncentrowała się

dalszy rozwój przemysłu che­
micznego.

Kolejnym mówcą był Wal­
demar Michna — zastępca
członka NK, pracownik nau­
kowy w Instytucie Ekonomiki
Rolnej w Warszawie. Skon­
centrował się na zagadnie­
niach dotyczących techniczne­
go uzbrojenia rolnictwa za­
równo indywidualnego, jak i
uspołecznionego.

Na efekty wspólnych dzia­
łań organizacji i instancji
PZPR i ZSL na wsi bydgos-

klej zwrócił uwagę Henryk
Bednarski, I sekretarz KW
PZPR w Bydgoszczy. Podkre­
ślił, 'że zwarcie szeregów i po­
łączenie wysiłków Partii 1
Stronnictwa pozwoliło na sku­
teczniejsze przeciwdziałanie
niekorzystnym zjawiskom i na

przywracanie zaufania do po­
lityki wobec rolnictwa. Dzięki
temu uspokoiła się atmosfera
na wsi, przyspieszono rozwią­
zywanie konkretnych proble­
mów tego środowiska.

Przemawiający *• prierwle
Bernard Rośkiewicz — czło­

nek NK, prezes WK ZSL w*

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Końcowe wystąpienia
WOJCIECHA JARUZELSKIEGO
i ROMANA MALINOWSKIEGO

zamieszczamy na str. 6

Światowa Rada Pokoju

potępia plany USA w Azji
HELSINKI (PAP). Światowa Rada Pokoju, w opubli­

kowanym w czwartek w Helsinkach oświadczeniu po­
tępiła działalność tzw. Centralnego Dowództwa Sił
Zbrojnych USA (Centom), powołanego do kierowania
operacjami wojskowymi w Azji południowo-zachodniej.
Powołanie tego rodzaju instytucji — czytamy w oświad­
czeniu ŚRP — służyć ma w rzeczywistości umocnieniu
wojskowej obecności USA w tym rejonie, a także w re­
jonie całego Oceanu Spokojnego; służyć ma umacnianiu
amerykańskich wpływów w niezależnych krajach re­
gionu.

Papież złoży wizytę na Haiti
NOWY JORK (PAP). Według agencji AP, papież Jan

Paweł II 9 marca br. odwiedzi Haiti.
Wizyta papieża potrwa taledwie 10 godzin.
Podczas krótkiego pobytu papież odprawi mszę na

międzynarodowym lotnisku w Port-au-Prince, spotka
się z dożywotnim prezydentem wyspy, Francois Duva-
lierem i otworzy konferencję Episkopatu Ameryki Ła­
cińskiej.

Hans-Jochen Vogel kandydatem
SPD na kanclerza RFN

BONN (PAP). 400 delegatów uczestniczących w zjeź-
dzie przedwyborczym SPD w Dortmundzie wybrało w

piątek Hans»-Jochen» V*gla kandydatem swej partii na

stanowisko kanclerza Republiki Federalnej w marco­
wych wyborach do Bundestagu.

Bulla papieska ogłasza rok 1983

Rokiem Świętym
WATYKAN (PAP). W piątek ogłoszono w Watykanie

bullę papieską, proklamującą rok 1983 Rokiem Świętym
w związku 8 1950 rocznicą śmierci Chrystusa. Bulla no­
si tytuł „Aperit* portas redemptori" — „Otwórzcie drzwi

Odkupicielowi”.
Bulla podkreśl*, te Rok Święty 1983 rozpocznie się 25

marca br. 1 powinien stać się motywem do spotkania
wszystkich chrześcijan, nie tylko katolików. Jubileusz
— w odróżnieniu od wielu innych poprzednich lat świę­
tych — będzie obchodzony Jednocześni* w Rzymie i we

wszystkich diecezjach na świeci*.

W roku 1983: Dziś obraduje Śródmiejska Konferencja

Nie będzie znaczących podwyżek
cen artykułów żywnościowych
Od 1 lutego drożeje alkohol, bez zniesienia reglamentacji ♦ Kon­
sultacje w sprawie podwyżki cen: ryb dalekomorskich, papierosów,

kawy i benzyny

(Relacja red. Jacka Balcewicza z konferencji prasowej w URM)

Wczoraj w Biurze Praso­
wym Rządu odbyła się konfe­
rencja prasowa z udziałem
ministra do spraw cen —

prof. Zdzisława Krasińskiego.
Jej tematem — jak łatwo się
domyślić — były ceny w 1983
r., albo bardziej konkretnie, za­
sady polityki dochodowo-ce-
nowej w bieżącym roku. Za­
nim jednak pyzejdę do kon­
kretów’ — kilka liczb natury
ogólnej.

Sprawozdawcza PZPR

Faktami odbudowywać autorytet

Podpisanie porozumienia o przyjaźni
I współpracy między Bułgarią I Libią

SOFIA (PAP). Przewodniczący Rady Państwa Ludo­
wej Republiki Bułgarii Todor Żlwkow i przywódca Li­
bijskiej Arabskiej Dżamahirijl Ludowo-Socjalistycznej
Muammar Ksdafl podpisali w piątek w Wannie porozu­
mienie « przyjaźni 1 współpracy między obydwoma kra­
jami

W poniedziałek

24 bm,

Plenum

KW PZPR

w Nowym Sączu
Na najbliższy poniedzia­

łek, 24. bm., w Nowym Są­
czu zwołano posiedzenie ple­
narne Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR. Głównym
punktem porządku obrad
będzie przyjęcie materia­
łów na najbliższą Wojewó­
dzką Konferencje Sprawo­
zdawczą Partii. Początek o-

bradogodz.10—wsali
posiedzeń KW, przy al.
Wolności.

Po paryskiej premierze

Miniony rok zamknął się
globalną kwotą przychodów
ludności sięgającą 3401 mi­
liarda złotych z czego 1750,1
miliarda złotych stanowił fun­
dusz płac, 628,9 mld zł to róż­
nego rodzaju świadczenia spo­
łeczne włącznie z rekompen­
satami, niewiele mniej bo
613,4 mld zł przychody ze

sprzedaży produktów rolnych
i reszta to: kredyty (nie było
ich za wiele), odszkodowania,

odsetki od wkładów itp. Śre­
dnia płaca miesięczna (wraz z

rekompensatą) w czterech
podstawowych działach gos­
podarki (przemysł, transport,
budownictwo, handel i usłu­
gi) wyniosła 11.458 zł, ale tyl­
ko w samym grudniu ub. ro­
ku osiągnęła rekordowy po­
ziom (!!!) 15.426 zł. Wszystko
byłoby piękne i ładne, gdyby

(DOKOŃCZENIE NA STR.

Kiedy ten tekst dotrze do
rąk czytelników swoje obrady
rozpocznie — jako ostatni* w

Krakowie — konferencja spra­
wozdawcza śródmiejskiej orga­
nizacji partyjnej. Tuż przed
jej rozpoczęciem rozmawiamy
z I sekretarzem KZ PZPR

Miejskiego Przedsiębiorstwa
Komunikacyjnego
dem Borowskim,
się na półmetku
temat rozmowy i
me się więc nasuwają.

Co s uchwał najwyższego
gremium dzielnicowej instan­
cji udało się zrealizować, a cze­
go nie? Jak można ten ostat­
ni bardzo burzliwy i niemal

Samorządne I niezależne

— Ryszar-
Znajdujemy
kadencji —

pytania sa-

gęsty ®d wydarzeń okres oce­
nić patrząc „a połowy drogi”?

— Mam dość mocno odno­
towaną w pamięci atmosferę
sprzed ■dwóch lat. Pamiętam
wielu towarzyszy, którzy dzia­
łali jak w amoku byleby nała- względzie musimy z niego brać
pać jak najwięcej funkcji, by­
le nawrzucać jak najwięcej
wniosków do uchwały — a po­
tem do realizacji została gar­
stka. Podoba mi się konkretne
stanowisko większości człon­
ków -Egzekutywy KD, którzy
postanowili rozliczyć się z

pseudodziąłaczami, z partyj­
nymi kibicami- 8 kampanii
sprawozdawczej jako partia
musimy wyjść zwarci i rdecy-

dowani. Bardziej zdecydowani
w działaniu nie tylko na fo­
rum partyjnym ale także w

miejscu pracy — tak lamo zde­
cydowani, jak zdecydowany
jest nasz przeciwnik. W tym

przykład. Nie możemy dłużej
działać w rękawiczkach, sie­
dzieć okrakiem, ślizgać się...
Mamy wśród aktywu wielu lu­
dzi młodych — to bardzo do­
brze, bo świeża krew jest par­
tii potrzebna — ale wielu *

nich brakuje doświadczenia,
nie radzą sobi* s partyjną ro­
botą — im musimy pomóc, na-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Posiedzenie WKO w Tarnowie

Chcemy, aby robotnikom żyło się lepiej

Wymiana handlowa Polski 1 Wietnamu
HANOI (PAP). W Hanoi podpisano 21 bm. protokół

między rządem PRL a rządem WRS o wzajemnych o-

brotach towarowych i płatnościach w 1983 r. Protokół
przewiduj* obroty towarowe wartości ok. 330 min zło­
tych dewizowych. Stanowi te wzrost w porównaniu
i 1982 r. o ponad 40 proc.

W imporcie s WRŚ przeważają dostawy towarów kon-
sumpcyjno-przemysłowych i rolno-spożywczych takich

jak herbata, kawa, papierosy, ananasy mrożone i w

konserwach, sprzęt i obuwie sportowe, wyroby z

trzciny, bambusu i palmy, rękawice robocze, rękawi­
ce z lateksu, artystyczne wyroby ludowe, wyroby haf­
towane, tkaniny s jedwabiu naturalnego. Wzrosną do­
stawy cyny, kauczuku naturalnego oraz narzędzi zWRS.
W ekąporcle polskim do Wietnamu ok. 50 procf dostaw

stanowią maszyny i uriąidaenia.

„Danton"

Andrzeja Wajdy
na polskich
ekranach

WARSZAWA (PAP). 31 bm.
odbędzie się w Warszawie
polska premiera filmu „Dan­
ton” reż. Andrzeja Wajdy.
Film zrealizowany został w

koprodukcji polsko-francu­
skiej na podstawie scenariu­
sza Jean-Claude Carriere’a,
opartego na sztuce Stanisławy
Przybyszewskiej.

Akcja utworu toczy się w

okresie Rewolucji Francu­
skiej, a główne role grają
Gerard Depardieu (Danton) i
Wojciech Pszoniak (Robespie-
rre).

Film -wejdzie na ekrany
trzech warszawskich kin, a

następnie innych miast kraju.
„Danton” prezentowany będzie
w wersji francuskiej, z pol­
skimi napisami.

W potowi* listopada spot­
kaliśmy się s przedstawicie­
lami komitetu założycielskie­
go związku zawodowego „Ar­
matury”. Rozmowa skupiała
się przed* wszystkim wokół
motywów jakimi kierowały
się osoby zmierzające do od­
rodzenia ruchu zawodowego.
Od tego ezasu minęły blisko
2 miesiące. Co w tym cza­
sie wydarzyło się w „Arma­
turze”, czy komitet założy­
cielski . doprowadził do utwo­
rzenia organizacji związko­
wej, « jeśli tak, czym aktu­
alnie zajmuje się związek —

z tymi pytaniami zwróciłam
się do Marka Gwoździa, Wie­
sława Wilka 1 Jana Głuca,
którzy należeli do grupy ini-
cjującej utworzenie związku.

Marek Gwóźdź: Wszystko
co konieczne aby związek
mógł oficjalni* zaistnieć »>-

stało sroWon* S w potowi*
grudnia Niezależny Samo­
rządny Związek Zawodowy
Pracowników Krakowskich
Zakładów Armatur został za­
rejestrowany. Opracowanie i
skompletowani® niezbędnych
dokumentów wymagało ni®
lada pracy, Jednak najwięcej
czasu poświęciliśmy na ułoże­
nie statutu, bo przecież jak!
statut takie możliwości dzia­
łania. Wnieśliśmy do niego 16
poprawek zaproponowanych
przez anonimowych wniosko­
dawców, prócz
przekazano nam

telefonicznie.
Jan Głuc: W tej ehwflj ©-

pracowujemy ramowy pro­
gram działania, przygotowuje­
my ordynację wyborczą i ta­
mo wyborcze zebranie. Trze­
ba na przykład wstępnie o-

kreślić liczbę członków aarsą-

t®go kilka
osobiści* lub

du, pcssKaegóIsiyeh komisji
itp. itd. Oczywiści* będą to

tylko pro,pozycje, które mogą
ulec daleko idącym zmianom
w trakcie walnego zebrania.
Co do daty wyborów istnie­
ją. nawet wśród nas. rozbież­
ności w poglądach...

Marek Gwóźdź: Uważam, te
trzeba jeszcze trochę pocze­
kać, przyciągnąć więkssą li­
czbę członków, ni* ehcemy
spotkać się z zarzutem, że

wybieramy się we własnym,
stosunkowo nielicznym gro­
nie...

Wiesław Wiikt Moim zda­
niem zebrania wyborczego ni*
wolno odwlekać. Już teraz

jest sporo spraw do załatwie­
ni* a wychodzą wciąż nowe.

Na razie interweniujemy na

dobrą sprawę półprywatnie, a

(DOKOŃCZENIE NA STR. !)

Poważne uaniedbania w budownictwie ♦ Pro­
gram usprawnienia pracy służby zdrowia

Pod yrsiwo&fchwK
wody tarnowskiego Stanisła­
wa Nowaka, i odziałem ko­
misarza, pełnomocnika KOK
płk. Adama Ssegidewicza obra­
dował W Tarnowie Wojewódz­
ki Komitet Obrony. W opar­
ciu o wyniki kontroli przepro­
wadzonej wspólnymi siłami
wojaka, organów ścigania i
administracji państwowej do­
konano oceny stanu porząd­
ku, organizacji pracy, gospo­
darki materiałowej, warun­
ków socjalnych i, bhp ®ras
przygotowania do zimy na

placach budów, w bazach,
magazynach 1 warsztatach 17
przedsiębiorstw budowlanych,
prowadzących działalność »»

terenie woj. tarnowskiego.
Kontrola ujawniła poważne

zaniedbania i w pełni po­
twierdziła ugruntowaną w od­
czuciu społecznym opinią «

złej sytuacji, panującej w bu-

downiefrwi*. Lteta irtwierdso-
nych nieprawidłowości Jest
długa: powszechnie panujący
bałagan i marnotrawstwo, nl*-
właśeiw* składowani* mate­
riałów i urządzeń, zła jakość
robót, nieprzestrzeganie prze­
pisów bhp, nieodpowiednie a

często wręcz skandalicznie
złe warunki socjalne 1 higie­
niczne.

Przykładowo w potnlestese-
niach socjalnych na placach
budów PBIM „Inżynieria —

Tarnów” w Bochni stwierdzo­
no brak wody i sanitariatów,
ogólny nieporządek, braSt
sto&ów — w ich zastępstwie
stosowane były drewniane
sączki. W Kombinacie Budo­
wlanym w Tamowi® rolę za­
plecza socjalnego pełnią wy­
eksploatowane malaminy, w

których panuj® ogólny nie-

(DOKONCZENIE NA STR. t)

Otrzymają slą różnice w stanowiskach

między Waszyngtonem I Tel Awiwem
BEJRUT (PAP). Specjalny -wysłannik USA na Bliski

Wschód Philip Habib od poniedziałku konferuje z przy­
wódcami Izraela. W piątek przeprowadził rozmowy
s premierem Menachemem Beginein, ministrem spraw
zagranicznych Jebakiem Szamirem i ministrem obrony
Arielem Szaronem.

Radio Izraelskie poinformowało, ie różnice w stano­
wiskach między Waszyngtonem i Tel Awiwem ciągle się
utrzymują. W najbliższych dniach przewiduje się, że
Habib uda się do Bejrutu, aby przeprowadzić kolejną
rundę rozmów z prezydentem Aminem Dżemajelem o-

raz delegacją libańską na negocjacje x Izraelem.

,,Biblioteka dzieł wyborowych”
WARSZAWA (PAP). Edycję nowej serii pn. „Bibliotek*

dzieł wyborowych” rozpoczął Instytut Wydawniczy „PAX”.
Obejmować ona będzie wybitne pozycje literatury polskiej
i obcej. Poszczególne tomy otrzymają jednolitą, bardzo
staranną szatę graficzną.

Na półkach księgarskich ukazał się już pierwszy tom

nowego cyklu — „Ziele na kraterze” Melchiora Wańko­
wicza. W najbliższej przyszłości w „Bibliotece dzieł wyboro­
wych” ukaże się trylogia Zofii Kossak („Krzyżowcy”, „Król
trędowaty”, „Bez oręża”), a także Sigridy Undset „Olaf
syn Audona”.

W Beskidach: 150 wypadków narciarskich
BIELSKO-BIAŁA (PAP)., Beskidzka Grupa GOPR alar­

muje o znacznej liczbie wypadków narciarskich w Beski­
dach. W tym sezonie zimowym do 20 bm. odnotowano już
ponad 150 wypadków, z czego ok. 60 proc, stanowiły ciężkie
kontuzje, wymagające leczenia szpitalnego.

Przyczyną wypadków były zazwyczaj b. trudne warunki
narciarskie a także słaba umiejętność i brak kondycji,
zwłaszcza wśród początkujących aarciarzy.

Tragiczny bilans katastrofy MS „Kudowa Zdrój*

GDANSK (PAP). Jak już informowaliśmy,
20 bm. podczas sztormu na Morzu Śródzie­
mnym zatonął drobnicowiec Polskich Linii
Oceanicznych M/S „Kudowa Zdrój”. Do tra­
gedii doszło 15 mil morskich na wschód od
Ibizy na Balearach. Katastrofa zakończyła się
tragicznie, z 28-osobowej załogi statku urato­
wało się tylko *

marynarzy.
Na podstawie pierwszych, niepełnych in­

formacji uzyskanych od uratowanych człon­
ków załogi „Kudowy Zdrój” można z grubsza
odtworzyć przebieg tej tragicznej katastrofy.

M/S „Kudowa Zdrój”, niewielki drobnico­
wiec o nośności 1920 ton, w drodze z Walen­
cji w Hiszpanii do Derny w Libii znalazł się
w strefie gwałtownego sztormu szalejącego
na Morzu Śródziemnym. Tragedia rozegrała
się w błyskawicznym tempie. W nocy o go-
dtente 3.M potężna fala *d*r*rta tewą łn»-

tę powodując przechył statku « 20 stopni.
Należy przypuszczać, że w tym momencie
mogło nastąpić przesunięci* części ładunku.
Kolejne uderzenie fali, kilkanaście minut pó­
źniej stało się przyczyną pogłębienia przechy­
łu do 50 stopni. Statek zaczął momentalnie
nabierać wody 1 zagłębiać się dziobem we

wzburzone morze.

Dowódca statku kpt. ŻW Leszek Krogulski
wydał polecenie wysłania sygnału S.O.S. do
znajdujących się w tym rejonie statków i sta­
cji brzegowych, a następnie opuszczenia sta­
tku przez załogę. Jak się później okazało, tyl­
ko nielicznym udało się wykonać to polece­
nie.

Wojewoda gdański gen. brygady Mieczysław
Cygan ogłosił 22 bm. dniem żałoby dla uczcze­
nia pamięci marynarzy i M7S „Kudowa
MróF.

„Watergate" po irlandzku

LONDYN (PAP). Republika Irlandzlca ma od czwartku
własną aferę „Watergate”. Ministerstwo Sprawiedliwo­
ści poinformowało, że szef irlandzkiej policji, Patrick

McLaughlin oraz jego zastępca ds. bezpieczeństwa, Jo­
seph Ainsworth podali się tego dnia do dymisji.

Przyczyną były doniesienia o zakładaniu przez poli­
cję podsłuchu u czołowych osobistości życia politycz­
nego kraju, w okresie sprawowania władzy przez po­
przedni rząd Charlesa Haughey’a.

Zainteresowanie budową Pomnika

Powstania Warszawskiego —

także za granicą
WARSZAWA (PAP). W połowie lutego ogłosaony s®-

stainie konkurs otwarty na Pomnik Powstania Warszaw­
skiego. Konkurs wywołał zainteresowanie ni« tylko w

kraju. Pod adresem organizatorów wpłynęły z zagranicy
pytania dotyczące konkursu — s Anglii, Australii, Fran­
cji. Obecnie w Warszawie otwarta jest wystawa pod
hasłem „Pla« Krasińskich — miejscem Pomnika Po­
wstania Warszawskiego”. Wzrasta także stan konta
Społecznego Komitetu Budowy Pomnika Powstania
Warszawskiego. Znajduj* się n* nim ponad 22 miliony
złotych.

W Belgradzie — od I lutego
sprzedaż reglamentowana

BELGRAD (PAP). W czwartek prasa jugosłowiańska
doniosła o wprowadzeniu w Belgradzie, ocT 1 lutego br.,
reglamentowanej sprzedaży niektórych towarów. Taki
system sprzedaży istnieje już w wielu regionach Jugo­
sławii.

Karty zaopatrzeniowe n». m. in. olej jadalny, kawę
! środki piorące mają zapewnić bardziej zrównoważony^
rozdział tych towarów.

-
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Posiedzenie

Społecznej Rady
Konsultacyjnej

w Tarnowie

Projekty podstawowych
tałożeń planu społeczno-
gospodarczego wojewódz­
twa tarnowskiego na lata
1983—85 oraz wojewódzkie­
go planu rocznego na rok
bieżący były przedmiotem
obrad Społecznej Rady
Konsultacyjnej przy Urzę­
dzie Wojewódzkim w Tar­
nowie. W posiedzeniu, któ­
re prowadził przewodni-

'

czący Rady prof. dr hab.
Tadeusz Wojtaszek, ucze­
stniczyli wojewoda tarno­
wski Stanisław Nowak
oraz komisarz, pełnomoc­
nik KOK w województwie
tarnowskim płk
Szegidewicz.

Społeczna Rada
tacyjna wysoko
oba projekty,
jąc, że stanowią one uda­
ną próbę porządkowania
gospodarki województwa,
uwzględniającą wszystkie
najistotniejsze aspekty i
uwarunkowania sytuacji
społeczno-politycznej i go­
spodarczej.

Adam

Konsuł-
oceniła

stwierdza-

!

Plenum Komisji |

Kobiet przy
KK PZPR

Żywa dyskusja toczyła |

się na ostatnim plenarnym E

posiedzeniu Komisji Kobiet g
przy KK PZPR, poświęco- g
nym głównie ocenie udziału g
niewiast w działalności in- g
stancji i organizacji partyj- |

nych. We władzach instan- |
cji partyjnych kobiety są |
nielicznie reprezentowane, E
stosunkowo najwięcej jest ~

ich w KD PZPR Krowo- g
drza. Korzystne zmiany za- E
chodzą pod tym względem £
w organizacjach partyjnych I

w zakładach przemysło- g
wych.

Jest faktem, że kobiety o- g
barczone obowiązkami do- S
mowymi i wychowawczymi, Jg
częstokroć nie mogą pb- g
święcąc zbyt wiele czasu na S
działalność społeczną, z §
drugiej jednak strony w g
Krakowskiem jest wiele E

autentycznych działaczek, g
które z powodzeniem mo- £
głyby pełnić funkcje par- g
tyjne, czy społeczne, a tak- |
że zajmować kierownicze E
stanowiska w swych zakła- g
dach. Dotyczy to nie tylko' S
członkiń partii. Konieczna g
jest więc świadoma polity- S
ka kadrowa, która zresztą g
nie może oznaczać protek- g
cjonizmu wobec kobiet. S
Więcej niewiast powinno g
się znaleźć w kadrze re- S

zerwowej.
Obradami kierowała g

przewodnicząca Komisji g
Irena Grudzińska, uczestni- g
czył w nich kierownik §
Wydz. Organizacyjnego KK g
PZPR Jan Wolny. (AL) S

Z dalekopisu

10,8 proc,
zawodowo

na liniach
towarzystw

765

Wspólne Plenum KC PZPR i NK ZSL zakończyło obrady
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Wrocławiu podkreślił, że ha­
mulcem rozwoju produkcji
rolnej jest nadal niedostatecz­
ne nasycenie rynku wiejskiego
przemysłowymi środkami pro­
dukcji rolnej i artykułami dla
ludności.

W dalszym ciągu dyskusji
głos zabrał sekretarz Zarządu
Krajowego Związku Młodzieży
Wiejskiej Krzysztof Baszniak.
Skoncentrował się m. in. na

współzależności, jaka zachodzi
między warunkami socjalno-
-ekonomicznymi a postawą i
świadomością ludzi młodych.
Wyraził przekonanie, iż w dy­
skusjach podejmowanych w

środowiskach młodego pokole­
nia powinny znaleźć właściwe
odczucie wszystkie znaczące
sprawy polityczne. Nawiązując
do obrad obecnego Plenum
stwierdził, że bardzo istotnym
elementem porozumienia na­
rodowego jest układ stosun­
ków między miastem a wsią.

Członek KC, zastępca dyrek­
tora technicznego Zrzeszenia
Przemysłu Ciągnikowego „Ur­
sus” w Warszawie Jerzy Jani­
cki podkreślił, jak wysoką
rangę nadano obecnie proble­
mom wyżywienia narodu.
Wielkie znaczenie ma stopień
technicznego uzbrojenia rolni­
ctwa, rzutujący na wzrost

produkcji rolnej. Mówca m. in.
poinformował, że „Ursus” —

mimo zrozumiałych trudności
związanych z kryzysem — po­
myślnie wywiązuje się ze

swych zadań. Wzrosła wydaj­

ność 1 dyscyplina pracy, za­
dbano o lepsze zaopatrzenie
materiałowe, usprawniono ko­
operację.

O czynnikach wpływających
na postęp cywilizacyjny wsi
mówiła Jadwiga Dymała —

członkini Prezydium NK ZSL,
przewodnicząca Zarządu RSP
w Jasionej woj. opolskie,
Szczególnie wiele uwagi po­
święciła wciąż niedostatecznie
zaspokajanym potrzebom so­
cjalno-bytowym mieszkańców
wsi, a zwłaszcza trudnej pod
tym względem sytuacji kobiet
wiejskich.

Następny mówca Mieczysław
Maksymowicz — członek KC
PZPR, rolnik ze wsi Kędzie­
rzyna, gmina Sianów, woj. ko­
szalińskie,' powiedział m. in., że
mimo kryzysu, a może i właś­
nie z tego względu niezbędne
jest opracowanie dalekosięż­
nych programów rozwoju rol­
nictwa, gospodarki żywnościo­
wej. Mówca wyraził przekona­
nie, iż obecne, wspólne Ple­
numKCPZPRiNKZSLbę­
dzie początkiem takiej właśnie,
dalekosiężnej, stabilnej i kon­
sekwentnie realizowanej poli­
tyki rolnej naszego socjalisty­
cznego państwa.

O warunkach gospodarowa­
nia na glebach lekkich mówił
w swoim wystąpieniu Stani­
sław Migza — członek NK
ZSL — wojewoda ostrołęcki.
Podkreślił, że jest to istotny
problem zważywszy na fakt,
że gleby lekkie zajmują ok. 60
proc, użytków rolnych w kra­
ju, w tym najsłabsze stanowią

ok. 36 proc. Niska jakość tych
gleb wymaga większych nakła­
dów na jednostkę produkcji
rolniczej. Sprawę tę należy u-

względnić w kierowaniu pro­
cesami rozwoju rolnictwa na

tych obszarach. Poprawa uro­
dzajności tych gleb wymaga
specjalnych preferencji wy­
równujących ekonomiczne wa­
runki gospodarowania. Mówca
zaproponował m.in. stworzenie
specjalnego funduszu postępu
rolniczego na terenach położo­
nych na glebach lekkich.

Jerzy Jaskiernia — zastępca
członka KC PZPR, przewodni­
czący Zarządu Głównego ZSMP
podkreślił szeroki rezonans

jakim odbiły się w środowisku
działania tej organizacji, zapo­
wiedź i przygotowania do
wspólnego Plenum KC PZPR
i NK ZSL. Młodzi rolnicy o-

czekują przede wszystkim po­
twierdzenia i rozwinięcia w

decyzjach obecnego plenum
podstawowych zasad polityki
rolnej, zawartych w Wytycz­
nych Biura Politycznego KC
PZPR i Prezydium NK ZSL
ze stycznia 1981 r. Chodzi m.

in. o utrzymanie tendencji dłu­
gofalowej pomocy materialnej
dla młodych rolników i nastę­
pców przejmujących gospodar­
stwa, o stabilne opłacalne ce­
ny skupu, o podporządkowanie
działalności instytucji i organi­
zacji obsługi rolnictwa, decyz­
jom samorządu.

Członek KC PZPR, rolnik
indywidualny ze wsi Cętki,
gmina Rybin woj. włocław­
skie Artur Kwiatkowski mó­

wił m.in. o starannych przygo­
towaniach do obecnego wspól­
nego posiedzenia plenarnego
KC Partii i NK Stronnictwa.
Dzięki licznym konsultacjom
i spotkaniom robotnicy i chłopi
mogli nawzajem pogłębić zna­
jomość specyfiki pracy w swo­
ich zawodach. Okazało się, że

jedną z przyczyn trudności
zaopatrzenia wsi w podstawo­
we środki produkcji są kłopoty
przeżywane w zakładach prze­
mysłowych wytwarzających
m.in. maszyny i środki che­
miczne dla tej gałęzi gospodar­
ki.

Jako następny głos w dys­
kusji zabrał członek KC PZPR,
górnik — ratownik z Kopalni
Węgla Kamiennego „Staszic”
w Katowicach Zbigniew Hanf.
Stwierdził m.in., że miarą wia­
rygodności wytyczonej przez
partię polityki rolnej na wsi
jest zabezpieczenie potrzeb
środowisk wiejskich zwłaszcza
w środki do produkcji rolnej.
Z satysfakcją wskazał, że pol­
skie górnictwo rytmicznie za­
bezpiecza dostawy węgla dla
wsi. Byłpby pożądane, aby rów­
nież pozostałe branże przemy­
słu energiczniej tworzyły ma­
terialną bazę w realizacji pro­
gramu żywienia narodu.

Mieczysław Paczkowski —

członek NK ZSL, rolnik z woj.
toruńskiego, nawiązał do pro­
blemów związanych z przetwó­
rstwem mleka. Omówił przy­
czyny zmniejszenia się skupu
mleka przy jednoczesnym
zwiększaniu się zapotrzebowa­

nia na mleko 1 jego przetwo­
ry. Mówca wskazał na wadli­
wą strukturę agrarną polskie­
go rolnictwa, na liczne słabe
ogniwa przetwórstwa mleczne­
go, na kłopoty z jakimi bory­
kają się na co dzień rolnicy 1
producenci.

Po przerwie przewodnictwo
posiedzenia objął I /sekretarz
KC PZPR — Wojciech Jaru­

zelski.

> Blaski i cienie gospodarki
rybnej scharakieryzował ko­
lejny uczestnik plenarnej dy­
skusji Mieczysław Drążek
członek KC PZPR, mechanik
kierownik maszyn na ku­
trach w Przedsiębiorstwie Po­
łowów i Usług Rybackich
„Koga” na Helu, woj. gdań­
skie. Szczególnie wiele uwagi
mówca poświęcił funkcjono­
waniu przetwórstwa rybnego.

Józef Cebula — członek NK
ZSL, rolnik indywidualny z

woj. krakowskiego, krytycznie
ocenił funkcjonowanie placó­
wek usługowych na wsi, zwła­
szcza punktów skupu. Mówił
o konieczności zdecydowane­
go przeciwdziałania zjawisku
biurokracji w administracji
gminnej. Mówca wskazał na

marnotrawstwo surowców rol­
nych zwłaszcza w latach u-

rodzaju, za niezwykle istotny
problem uznał należyte zago­
spodarowanie płodów rolnych.
Zadał pytanie o przyczyny
niezrealizowania pożytecznych
planów budowy lokalnych,
wiejskich i gminnych ośrod­

ków przetwarzających płody
rolne.

Jan Mikulski — członek KC
PZPR, rolnik indywidualny ze

wsi Siemiradz, gmina Stara
Błotnica w woj. radomskim
podkreślił, że o takich prze­
mianach jakie dokonały się w

okresie władzy ludowej w na­
szym kraju marzyły poprze­
dnie pokolenia Polaków. Nikt
nie ma więc prawa powiedzieć,
że socjalizm się przeżył. Mów­
ca nawiązał do niektórych o-

biegowych opinii nt. wsi i rol­
nictwa podkreślając w pole­
micznej formie, że bardzo czę­
sto są one uproszczone, prze­
sadzone, a niekiedy obłudnie
podsuwane przez wrogie nam

ośrodki.
Norbert Aleksiewicz —

przewodniczący Rady Głów­
nej Krajowego Związku Rol­
ników, Kółek i Organizacji
Rolniczych zaznaczył, że pol­
scy rolnicy oczekują z nadzie­
ją na wyniki dzisiejszych o-

brad, wierzą, że zostaną stwo­
rzone warunki by mogli wy­
dajniej produkować i lepiej
zaspokajać potrzeby żywno­
ściowe społeczeństwa. Wyty­
czne polityki rolnej są słusz­
ne, ale ich realizacja wciąż
pozostawia wiele do życzenia.

Kolejnym mówcą był czło­
nek KC PZPR, rolnik indy­
widualny w Lwówku w woj.
poznańskim Ireneusz Bąbelek.
Nawiązując do problemów
młodego pokolenia wskazał,
że istnieją jeszcze zbyt duże
różnice socjalne i kulturalne
między wsią i miastem.

Członek KC PZPR, nauczy­
ciel akademicki, I sekretarz
Komitetu Uczelnianego PZPR
w Akademii Rolniczej w Lu­
blinie Henryk Domżał skupił
się w swoim wystąpieniu na

kwestiach związanych z po­
stępami w, nauce i postępami
w rolnictwie. Mocno podkre­
ślił konieczność bardziej ści­
słego powiązania nauki z pra.
ktyką ekonomiczną.

W imieniu Komisji Uchwał
i Wniosków projekt doku­
mentu obrad przedstawił jej
przewodniczący, członek Biu­
ra Politycznego, sekretarz
KC PZPR Kazimierz Barci-
kowski, omawiając główne
treści i znaczenie projektu
uchwały. Uchwała wspólne­
go plenarnego posiedzenia
KCPZPRiNKZSL—w
sprawie zadań PZPR i ZSL
w rozwoju wsi i rolnictwa
oraz osiąganiu samowystar­
czalności żywnościowej kraju
— została przyjęta przez kie­
rownictwa Partii i Stronnic­
twa.

Przemówienie końcowe wy­
głosił prezes NK ZSL — Ro­
man Malinowski,

Na zakończenie obrad głos
zabrał I sekretarz KC PZPR
— gen. armii Wojciech Ja­
ruzelski.

Wspólne obrady XI Ple­
num KC PZPR i XI Plenum
NK ZSL zakończono odśpie­
waniem „Międzynarodówki”
i hymnu chłopskiego «,Gdy
naród do boju”.

Plenum WKKP w Nowym Sączu

Uwiarygodnić partię
w oczach społeczeństwa

(Inf. wł.) Dokonania i do­
świadczenia półtorarocznej ka­
dencji swoje własne i 18 o-

gniw terenowych oceniła
wczoraj na posiedzeniu plenar­
nym Wojewódzka Komisja
Kontroli Partyjnej w Nowym
Sączu, której obradami kie­
rował przewodniczący WKKP
Mieczysław Rokita. Kilka da­
nych o orzecznictwie partyj­
nym, które ocenić należy na

tle skomplikowanej sytuacji
politycznej partii. Otóż WKKP
rozpatrzyła 161 spraw, orzeka­
jąc w 32 przypadkach wydale­
nie z szeregów, 23 razy uwol­
niono członków od stawianych
zarzutów. 20-krotnie sięgano
po takie kary partyjne jak u-

pomnienie, nagana, nagana z

ostrzeżeniem. Nieprzestrzega­
nie dyscypliny partyjnej, łama­
nie norm etyczno-moralnych,
nadużycia, niegospodarność —

były najczęściej stawianymi
zarzutami. Zdarzały się pomó­
wienia bez pokrycia, zdarzały
się też, i to najbardziej boli,
zabiegi ochronne w wyniku

których niektórzy wydaleni z

partii mają się zupełnie do­
brze, zarabiają jak dawniej,

tylko już na nowych stanowi­
skach, uniknęli kar przewi­
dzianych prawem.

Nagannym pod każdym
względem zjawiskiem jest na­
wrót do tłumienia krytyki,
dający się zauważyć tu i ów­
dzie. WKKP chce skutecznie
służyć sprawie umocnienia
partii, jej autorytetu, dlatego
przeciwstawia się w sposób
zdecydowany skompromitowa­
nym w przeszłości praktykom.

Opracowując plan pracy na

I półrocze br. akcentowano
potrzebę wspomagania przez
partię procesów, inicjowanych
po myśli reformy gospodar­
czej, wnikliwego i stałego o-

ceniania sposobu rozpatrywa­
nia skarg, bieżącą ocenę o-

rzecznictwa partyjnego, pro­
wadzenia mądrej.. i wyważo­
nej polityki kadrowej.

W posiedzeniu uczestniczyli:
członek CKKP Władysław Mi-
chalus, starszy inspektor
CKKP Jerzy Misiewicz, szef
Prokuratury Wojewódzkiej
Tadeusz Warzecha, kierownik
Wydziału Administracyjnego
KW Partii Alfred Potoczek.

(k-b)

Posiedzenie WKO w Tarnowie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ład. Brak pomieszczeń do
spożywania posiłków, susze­
nia odzieży, brak ciepłej wo­
dy. Podobną sytuację kontro­
lujący zastali w bazie PBR w

Brzesku, gdzie stwierdzono
karygodny brak dbałości o

pomieszczenia socjalne i sani­
tarne oraz brak środków czy­
stości.

Na placach budów powsze­
chnym zjawiskiem jest nieład,
niezabezpieczenie materiałów
przed kradzieżą i wpływem
warunków atmosferycznych.

Zjawiska te są tym bardziej
niepokojące, że wystąpiły nie­
mal we wszystkich kontrolo­
wanych jednostkach, pomimo
że kontrola została zapowie­
dziana wcześniej.

Wojewódzki Komitet Obro­
ny

'

zapoznał się z opracowa­
nymi przez kontrolowane
przedsiębiorstwa programami
usuwania nieprawidłowości
oraz ze stopniem ich realiza­
cji. Stwierdzono, że tempo
usuwania zaniedbań jest zbyt
wolne, a wnioski i* konse­
kwencje wyciągnięte w sto­
sunku do odpowiedzialnych za

zaistniały stan rzeczy nie są
adekwatne do skali zaniedbań
i nie dają gwarancji na rze­
czywistą poprawę sytuacji. W
związku z tym WKO posta­
nowił zobowiązać przedsię­
biorstwa dó powtórnego opra­
cowania harmonogramów w

taki sposób, aby zawierały one

program organizacyjnych
przedsięwzięć których realiza­
cja zapewniałaby usunięcie
przyczyn powstawania nie­
prawidłowości.

Ponadto postanowiono za­
poznać Prokuraturę Wojewó­
dzką i prokuratury rejonowe
z opracowanym w oparciu o

wyniki kontroli raportem o

gospodarności przedsiębiorstw
budowlanych oraz przeprowa­
dzić jeszcze jedną, tym ra­
zem niezapowiedzianą kon­
trolę sprawdzającą.

WKO zapoznał się także z

przedstawionym przez Wydz.
Zdrowia i Opieki Społ. UW
programem przedsięwzięć i za­
mierzeń organizacyjnych, ma­
jących na celu usprawnienie
systemu funkcjonowania słu­
żby zdrowia, poprawę dostę­
pności i kultury świadczeń
oraz racjonalizację wykorzy­
stania istniejącej bazy. .

Zima nie rozpieszcza narciarzy /

Faktami odbudowywać autorytet
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

uczyć, podpowiedzieć co mają
robić. Będę więc wnioskował
na konferencji, aby każdemu z

delegatów przydzielić w for­
mie zadania taką wymagającą
pomocy organizację partyjną.
Będzie to również i sprawdzian
dla samych delegatów. Często
przecież spotykamy się z ta­
kimi przykładami — wszyscy
chcą wyjść z kryzysu, ale dy­
rektor w jednym czy w dru­
gim zakładzie zaniża plan. Mu-
simy odbudować autorytet, ale
faktami — musimy jako
członkowie partii — jako ak­
tyw — dawać dobry przy­
kład, dbać o własne morale...

— Przejdźmy zatem po tym
wstępie na konkretne podwór­
ko do Waszej organizacji par­
tyjnej, do MPK — spróbujmy
i tu dokonać pewnego bilan­
su — wszak, zgodzimy się chy­
ba obaj — komunikacja to
nerwy miasta.

—^Najważniejsze jest to, że
w tym czasie poznaliśmy cały
aktyw — wiemy kto jest kto,
kogo na co stać, czego można
się spodziewać, czego oczeki­
wać... Ten nasz aktyw w tej

niełatwej sytuacji — w jakiej
znalaźliśmy się wszyscy w

MPK — ubojowił się. Wspól­
nie z dyrekcją doprowadziliś­
my do zrealizowania w 90 proc,
wszystkich postulatów straj­
kowych, łącznie z postula­
tami płacowymi. A jeśli i-
dzie o sprawy socjalne —

to tutaj poszliśmy nawet

dalej niż sięgały żądania
pracownicze z sierpnia i wrze­
śnia 1980 roku. Po raz pierw­
szy w historii istnienia MPK

przekroczyliśmy liczbę 400 au­
tobusów znajdujących się w

ruchu —.doprowadziliśmy też
do tego, że taka sama liczba po­
jazdów wyjeżdża na ulice mia­
sta zarówno w szczycie po­
rannym jak i popołudniowym.
Wywalczyliśmy w Warszawie
„ikarusy” dla Krakowa — to
samo nie przyszło — wszystkie
województwa się o to biły...
Zdołaliśmy reaktywować wszy­
stkie zawieszone linie — zo­
stała tylko pośpieszna A, która
i tak w najbliższych dniach
zostanie wznowiona. Nie da­
liśmy zaskoczyć się ubiegło­
rocznej zimie. A co najważ­
niejsze — społeczeństwo coraz

mniej na nas narzeka.

—- To o sukcesach, a teraz o

tym o czym mówi się mniej
chętnie — czego mimo wszy­
stko nie udało się dokonać?

— Musimy doprowadzić do
zjednoczenia naszej załogi,
która jest teraz jeszcze bar­
dzo podzielona. Nie udało się
nam jeszcze przekonać części
mistrzów i brygadzistów do
tego, aby na podległym sobie
terenie czuli się gospodarza­
mi pełną gębą, żeby aktyw i
dozór był bardziej wrażliwy
na ludzką . krzywdę, na ciężką
sytuację wielu ludzi, że może
trzeba wystąpić o zapomogę —

bo ten biedak po prostu sam

się wstydzi... I jeszcze jedna
rzecz, chyba najtrudniejsza do
szybkiego zrobienia — to tak
zmienić stosunki międzyludz­
kie, żeby ludzie jak im się po­
wie prawdę prosto w oczy —

nie obrażali się. Lepiej chyba
powiedzieć prosto z mostu niż
gdzieś mataczyć za plecami,
cichaczem, po kryjomu. Nad
tym musimy popracować.

— Dziękuję za wypowiedź.

Notował: JACEK BALCEWICZ
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Gracovia — Podhale 5:3!
W Krakowie doszło wczoraj

do sporej niespodzianki, wal­
cząca o utrzymanie się w eks­
traklasie hokejowej CRACO-
VIA pokonała kandydata na

wicemistrza PODHALE 5:3
(1:0, 3:2, 1:1).

Gospodarze walczący z ko­
losalną ambicją — rozegrali
dobry mecz zwłaszcza pod
względem taktycznym. Grali
mądrze i uważnie w obronie,
atakując szybkimi kontrami.
Na 6 sek. przed końcem I

tercji Janek pięknym strza­
łem z daleka uzyskał prowa­
dzenie, w 22 min. gospodarze
wykorzystali przewagę jedne­
go gracza na lodowisku i po
strzale Pieczonki było 2:0. Po­
tem jednak na ławkę kar po­
wędrowało dwóch krakowian i

goście w 24 i 25 min. zdobyli
gole (Ujwary, Bomba).

Przełomowym momentem by­
ła 31 min., „pasiaki” wyko­
rzystały kolejne Osłabienię
„Szarotek” i po strzale Steb-

leckiego było 3:1, a w 5 min.
później Kanabus podwyższył
na 4:2.

Ostatnia odsłona to ciągłe
ataki Podhala, w 47 min. A.

Chowaniec (goście grali w tym
momencie w przewadze) zdo­
był kontaktowego gola, ale w

48 min. w zamieszaniu pod­
bramkowym Janek Wepchnął
krążek do bramki. W ostat­
nich 10 min. gospodarze od­
pierali huraganowe, ale trochę
chaotyczne ataki Podhala. W
Cracovii cały zespół zasłużył
na uznanie, ale najwyższe no­
ty należą się bramkarzowi
Jaskiernl, 35-Ietniemu Miga­
czowi i strzelcowi 2 goli —

Jankowi.
Pozostałe wyniki: Stocznio­

wiec — GKS Katowice 6:8
(2:2, 2:2, 2:4), Naprzód — ŁKS
6:1 (2:0, 3:0, 1:1), Polonia —

Tychy 7:4 (3:1, 2:1, 2:2), mecz

Zagłębie — Budowlani przeło-
żony.

1. Zagłębie 43: 9 200— 81
2. Polonia 37:19 126— 74
3. Naprżód ; 35:21 149—106.
4. Podhale; 34:22 143— 92
5. Tychy ■ 34:25 137— 96
6. Katowice 31:25 132—135
7. ŁKS 25:31 81—120
8. Budowlani 13:41 82—172
9. Cracovia 13:41 • 119—216

10. Stoczniowiec 11:45 89—166

Ceny w roku 1983
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nie jeszcze jedna liczba —

dostawy towarów na rynek
liczone w cenach bieżących
osiągnęły wartość 2820,8 mld
zł; odejmując od pierwszej
podanej na wstępie tej całej
wyliczanki kwoty tę ostatnią
wartość można już sobie od­
powiedzieć skąd się bierze
inflacyjny nawis. I wbrew po­
zorom nie zmniejsza się on,
tylko ma tendencję do stałe­
go wzrostu... Według wstęp­
nych szacunków, w bieżącym
roku może on osiągnąć rekor­
dową jak do tej pory wiel­
kość 700 mld złotych. Więc
co nas czeka? Jak to' wczo­
raj powiedział minister Kra­
siński w ekonomii nie ma za­
stosowania przysłowie „Kto
daje i odbiera ten się...” Bo
jeżeli rosną przychody ludno­
ści czyli inaczej mówiąc stru­
mień banknotów trafiający do
pracowniczych portfeli, a za

nim nie rośnie w takim sa­
mym tempie wartość produk­
cji — to tę różnicę trzeba
niestety „odebrać” przy po­
mocy wzrostu cen. Innego
wyjścia nie ma — bo w prze­
ciwnym razie rosną kolejki,
szerzy się spekulacja, rozsze­

rza reglamentacja, coraz tru­
dniej w miarę normalnie ku­
pić cokolwiek. A cała gospo­
darka znajduje się — wczo­
raj padło to słowo — na kra­
wędzi hiperinflacji. Zgodnie z

wcześniej uchwalonymi doku­
mentami, zarówno najwyższej
rangi państwowej jak i par­
tyjnej w tym roku suma pod­
wyżek cen regulowanych i
urzędowych ma się zamknąć
wielkością 15 proc. Wchodzą
w tę liczbę już funkcjonujące
nowe taryfy komunikacyjne.
Pod szczególną ochroną zna­
lazła się sfera konsumpcji ży­
wności i w tym zakresie nie
przewiduje się znaczących
zmian cen — pod warunkiem,
że nie nastąpią ważące pod­
wyżki cen skupu płodów ro­
lnych. W tym segmencie ryn­
ku nastąpi jedynie 20 proc,
podwyżka cen ryb odławia­
nych na łowiskach daleko­
morskich. Skoro więc coś
chcemy ochronić musimy też
i coś poświęcić. W sferze po­
święcenia znalazły się: alko­
hol, tytoń, kawa, benzyna, w

pewnym zakresie nośniki
energii, a także niewiele ma­
jąca wspólnego z likwidacją
„nawisu” refrrma czynszów.
31 bm. podniesione zostaną

— to już jest pewne — ceny
alkoholu, średnio o 100 zło­
tych na butelce (przy zachowa­
niu reglamentacji), mniej dro­
żeją wódki czyste, a więcej ko­
lorowe. Szczegółowy komuni­
kat ma być opublikowany w

najbliższą środę — więcej na

ten temat nie udało się wy­
dobyć od ministra Krasińskie­
go — jako że cenniki nie by­
ły w piątek jeszcze do koń­
ca dopięte. Kawy na naszym
rynku będziemy mieli jeszcze
mniej niż dotychczas. Zamiast
36 tysięcy ton, tylko 15 tysię­
cy ton. Z drugiej zaś strony
relacja — jak to podkreślił
minister. Krasiński — między
ceną butelki alkoholu, a to­
rebką kawy zazwyczaj miała
się u nas jak 1:0,75 — 0,5...
Ta tradycyjna relacja też ma

być utrzymana.
W jakim stopniu i w jakiej

formie rozłożą się kolejne pod­
wyżki cen zadecyduje — co

podkreślił min. Krasiński —

społeczna konsultacja, a prze­
de wszystkim opinie komisji
sejmowych i związków zawo­
dowych. Jak się szacuje ta
15 proc, podwyżka pozwoli
„zdjąć z rynku” 400 mld zł
inflacyjnego nawisu z czego
najwięcej, bo 50 mld zł ma

przypadać na alkohol.

JACEK BALCEWICZ

Pierwsze ślizgi saneczkarzy
na krynickim lorze

Na krynickim torze od­
były się pierwsze tej zimy
treningi saneczkarzy. Przeby­
wająca od kilkunastu dni na

zgrupowaniu w Krynicy kadra
seniorów i juniorów z niecier­
pliwością oczekiwała na ten mo­
ment. Jest to zresztą pierwszy
w kraju tor, na którym można

już trenować. Od dłuższego cza­
su trwały tu prace, jednakże
odwilż nie pozwoliła na ich za­
kończenie. Dopiero ostatnie

przymrozki ułatwiły zadanie

gospodarzom obiektu.
„Ze względu na pogodę mu-

sieliśmy co kilka dni zmieniać
nasze plany treningowe i star­
towe — powiedział trener ka­
dry Antoni Okniański. Odpadły
wyjazdy na zawody do Czecho­
słowacji 1 Rumunii, tam tory
też nie były przygotowane. Cie­
szymy się więc, że mamy na­

reszcie gdzie trenować i bierze-

my się ostro do pracy, ale zda-
jemy sobie sprawę, iż trudno
będzie nadrobić opóźnienia. Na­
szym najważniejszym spraw­
dzianem w tym sezonie będzie
próba przedolimpijska w Sara­
jewie w połowie lutego. Do te­
go czasu pozostaniemy w Kry­
nicy. Jak wiadomo, w mistrzos­
twach świata w Lakę Placid nie

weźmiemy udziału”-
Już w najbliższy poniedziałek

i wtorek na krynickim torze

rozegrane zostaną pierwsze tej
zimy zawody, będą to mistrzos­
twa okręgu nowosądeckiego,
wystartują także poza konkur­
sem kadrowicze. Z kolei na 29 i
30 bm. zaplanowano zawody o

Puchar Trzech Torów. Czołówka

polskich saneczkarzy spotka się
tu znów 12—14 lutego podczas
mistrzostw kraju. (tg)

Chcemy, aby robotnikom żyło się lepiej

(S) Przy utrzymaniu ruchu
na zasypywanych śniegiem
drogach pracuje 5 tys. dro­
gowców, 1200 pługów i 1,5
tys. piaskarek. Drogi I i II

kolejności były przejezdne 9
We Wrocławiu wręczono do­
roczną Nagrodę im. Brata
Alberta za krzewienie kultu­
ry i sztuki chrześcijańskiej.
Otrzymał ją ksiądz Stanisław
Mrożek, duszpasterz akade­
micki © W Warszawie pod­
pisane zostały umowy o

współpracy kulturalnej i ar­
tystycznej z Jugosławią i
Rumunią, zaś w Moskwie
ministrowie łączności PRL i
ZSRR debatowali nad współ­
działaniem, m.in. w celu wy­
eliminowania w polskiej łą­
czności elementów importo­
wanych z Zachodu © 15 kra­
jów zachodnich zdecydowało
się udzielić Jugosławii kre­
dytu w wysokości 1,3 mld
dolarów © Bezrobocie w

krajach EWG wzrosło do 12
min osób, czyli
ludności czynnej
@Wub.roku

rejsowych 150
lotniczych przewieziono,
min pasażerów © 57-letni
mieszkaniec Kentucky posta­
nowił przeprowadzić rozwód
totalny! Przy pomocy piły
elektrycznej przepiłował' na

połowę swój rodzinny domek
wywieszając tablice na obu
częściach: „mój”, „jej”. Zo­
na wyprowadziła się i mie­
szka w przyczepie kempin­
gowej 9 Tajemnicze beczki
na Morzu Północnym zain­
teresowały RFN-owską służ­
bę przybrzeżną. Jak się o-

kazało, zawierają trującą
substancję niewiadomego po­
chodzenia 9 W ciągu jedne­
go dnia policja włoska — co­
raz bardziej energiczna —

aresztowała 464 osoby podej­
rzane o terroryzm 9 Zda­
niem radzieckich uczonych,
napój z kobylego mleka, tzw.

kumys pomaga w leczeniu
gruźlicy © Szkot, który w

ciągu 10 lat skradł 700 sa­
mochodów twierdził przed
sądem, że w uprowadzaniu
cudzych pojazdów znajduje...
podieehę duchową.

W Zakopanem deszcze
albo śnieżne nawałnice

(Inf. wł.). W górach zima, ce będzie lepiej. Mniej wpra-

1,2,3, .5,6,7,S

ale warunki dla narciarzy złe.
Kto nie musi, niech na razie
nie jedzie na narty do Zako­
panego. Zima jak dotąd nie
rozpieszcza narciarzy. W jed­
nym dniu leje jak z cebra, w

drugim zrywa się nawałnica
śniegowa, a zawsze huczy sil­
ny wiatr, który zwiewa śnieg
ze stoków i odkrywa lód.

Większość kolejek i wycią­
gów jest nieczynna. Zamarł
Kasprowy Wierch, nieruchomy
jest wyciąg na Butorowy.
Działają jedynie kolejka na

Gubałówkę i wyciąg na Ko-
telnicę, choć stok Gubałówki
jest do połowy oblodzony.
W środę przy sześciostopnio­
wym mrozie zerwała się gwał­
towna burza śniegowa, wi­
doczność spadła do zera. Wy­
pędziło to niemal wszystkich
narciarzy z Kotelnicy.

Ale na szczęście śnięg sy­
pie *i jest nadzieja, że tótarót-.

wnym narciarzom polecam
nowy wyciąg na Galicową Gra­
pę w Poroninie, obsługiwa­
ny wzorowo przez ekipę
„Tatr”. Zresztą generalnie ob­
sługa wyciągów bardzo się
poprawiła. Byle tak przez ca­
ły sezon.

Samo Zakopane dość dobrze
przygotowało się do sezonu,
w sklepach zupełnie dobre
zaopatrzenie, nawet w późnych
godzinach popołudniowych
można kupić świeże bułki. Po­
dobnie w restauracjach duży
wybór dań i tó do wieczora.

Wszyscy czekają na popra­
wę warunków narciarskich,
ale nawet starzy górale nie
chcą nic na ten temat powie­
dzieć. P. Ćwikło, wydając nar­
ty, filozoficznie mówi: „Panie,
w górach to nigdy nic nie
wiadomo”

SBBGłWEW SATAŁA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

czas już, by , władze związku
mogły wykorzystywać swe

formalne uprawnienia. Do te­
go jednak potrzebny jest wy­

brany praworządnie i demo­
kratycznie zarząd oraz prze­

wodniczący. W naszym statu­
cie przewidzieliśmy zresztą,
że w pierwszym kwartale każ­
dego roku odbywać się będą
zebrania sprawozdawcze z

prawem nieudzielenia abso­
lutorium zarządowi a co dwa
lata zebranie wyborcze. Je­
stem za tym, aby wybory od­
były się jeszcze w styczniu a

najdalej z początkiem lutego.
Będziemy je odpowiednio re­
klamować aby każdy pracow­
nik wiedział, że jeśli chce
mieć wpływ na skład zarzą­
du, na osobę przewodniczące­
go, na program oraz wiele in­
nych spraw szczegółowych
musi wstąpić do organizacji
jaik najszybciej.

Jan Głuc: Jest jeszcze jeden
poważny argument. Przecież
komisje socjalne będą w n.aj->
bliższym czasie likwidowane,

bodaj do 31 marca. Zależy
nam aby jak najwięcej osób
z komisji, a ta była u nas wy­
jątkowo dobra, sprawna i rze­
telna, przyszło do związku. Są
to ludzie już sprawdzeni a w

naszej grupie inicjującej prze­
ważają osoby o niewielkim
doświadczeniu. Przecież moż­
liwości działania związku i ko­
misji są nieporównywalne a u-

prawnienia komisji socjalnych
w porównaniu z zagwaranto­
wanymi ustawowo i w statu­
cie uprawnieniami związku
niewielkie. A że przychodzą
do nas osoby o różnych życio­
wych doświadczeniach świad­
czy choćby przykład obecnego
tu kolegi Gwoździa. Był
członkiem „Solidarności”, po­
tem gdy sprawy w kraju za­
częły przybierać niepokojący
obrót przeszedł do branżow­
ców a był to już zupełnie in­
ny związek niż ten CRZZ-
owski. 13 grudnia mimo, że
branżowiec brał udział w

strajku a teraz jest w naszym
komitecie założycielskim...

Marek Gwóźdź: Ta droga
może kogoś zdziwić, niektó­

rych nawet oburzyć ale trze­
ba się było w końcu zgodzić,
że prostolinijność nie popłaca
w myśleniu o polityce. Teraz
moim pragnieniem stało się,
aby weszli do związku ludzie
uczciwi, odważni, bezkompro­
misowi lecz i polityczni re­
aliści. Jest to już mój trzeci
związek, wierzę, że ostatni.

Wiesław Wilk: A program?
W projekcie skupiamy się na

4 grupach zagadnień —

współudział w zarządzaniu'za­
kładem, bezpieczeństwo i hi­
giena pracy, sprawy płac,
wynagrodzeń i świadczeń oraz

wszelkie zagadnienia socjalno-
bytowe. Ale tak naprawdę
program nasz można ująć jed­
nym zdaniem — chcemy aby
robotnikowi żyło się lepiej —

jeśli podejść do sprawy z ca­
łym przejęciem i' rzetelnością
to jest to naprawdę duży pz-o-
gram, bo my, ludzie z pro­
dukcji dobrze wiemy co jest
nam potrzebne i o co będzie­
my walczyć.

Oprać.
EMEUA RABWW8KA

50 lat Aeroklubu

Tatrzańskiego
W związku z przypadają­

cym jubileuszem 50-lecia
istnienia Aeroklubu Tatrzań­
skiego w Nowym Targu Ko­
mitet Organizacyjny obcho­
dów zwraca się z prośbą do
wszystkich wychowanków na­
szego Aeroklubu a także do
pilotów z całego kraju, któ­
rzy na „fali tatrzańskiej” uzy­
skali diament do Złotej Od­
znaki Szybowcowej o skonta­
ktowanie się listownie lub
telefonicznie (21-91) do końca
marca br. z Biurem Aeoroklu-
bu Tatrzańskiego — Central­
nego Ośrodka Wyczynowego
Szkolenia Spadochronowego w

Nowym Targu ul. Lotników 1.

W kilku wierszach
4^ Pierwszymi półfinalistami

tenisowego turnieju Masters
zostali: Vilas (pokonał Gonie-
za 7:5, 6:4), i McEnroe, poko­
nał Clerca 6:3, 6:4.

■0 W Wiśle rozpoczął się
narciarski Puchar Beskidów. 5
km kobiet: 1. Gębala, 2. Ru­
chała (Limanóvia) strata 16
sek., 15 km mężczyzn: 1. Geor-

giew (CSRS), najlepszy z Po­
laków P. Bielesz — 6 miejsce,
15 km juniorzy: 1. M. Bielesz
(BBTS), 2. Marcisz (Poprad
Rytro), 5 km juniorek — Su­
szek (Istebna), Zapała i Z. Li­
berda z Maratonu M. Dolna na

3 i 4 miejscu, skoki: 1. T. Fi-

jas 237,5 pkt., 2. Bjerkangen
(Norw.) 227,4 pk*., 4. T. Bafia
324,2 pkt.

Kalendarzyk sportowy
9 Siatkówka mężczyzn, I li­

ga: Hutnik — Beskid Andry­
chów, sobota godz. 16, Hutnik —

Płomień Sosnowiec, niedziela,
godz. 12.

® Siatkówka kobiet, I liga:
Wisła — Czarni Słupsk, sobota
godz. 15.30, Wisła — Spójnia
Gdańsk, niedziela godz. 12.

• Koszykówka mężczyzn, I li­
ga: Wisła — Legia, sobota godz.
18.30, niedziela godz. 16, II liga:
AZS Kraków — Siarka Tarno­
brzeg, sobota godz. 17, niedziela

godz. 11, hala ul. Piastowska.
• Koszykówka kobiet, II li­

ga: Korona — Odra Wrocław,
sobota godz. 18, niedziela godz. Tl.

...a w niedzielę
® Godz. 10 — pierwszy tur­

niej tenisa stołowego z cyklu o

Puchar KTKKF, Dom Młodego
Hutnika, os. Stalowe 16.

• Godz. 10 — turniej szacho­
wy o Puchar Zimy, klub Sęk, os.

Ugorek.

Turniej ping-ponga
o Puchar KTKKF

W najbliższą niedzielę rozpo­
czyna się cykl turniejów teni­
sa stołowego dla niestowarzyszo-
nych o Puchar Krakowskiego
TKKF. Turnieje odbywać się
będą w każdą trzecią niedzielę
miesiąca w Domu Młodego Hi -

niks, N. Huta, os. Stalowe 16,
godz. 10,
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Wieczna rzeczy Pamiątka
W 120. rocznicę Powstania Styczniowego

„Krzyż, który moja najstarsaa córka Jenny ma na

sobie na fotogramie, jest polskim krsyżesn powstań­
czym z 1864 roku” — pisał Marks do swego przyja­
ciela. Pamiątka polska stała się w okresie poprzedza­
jącym wybuch powstania w nocy z dnia 22 na 23

stycznia, w okresie samego powstania i po walkach

tragicznie przegranych, trwających właściwie do
dnia 24 maja 1865 roku, kiedy dowódca ostatniego
oddziału, naczelny kapelan i generał ksiądz Stani­
sław Brzóska został powieszony w Sokołowie Podla­
skim, stała się znakiem przywiązania do idei wolno­
ści. „Powstanie polskie 1863 roku, które dało spo­
sobność do wspólnego protestu robotników angiel­
skich i francuskich przeciw nadużyciom międzynaro­
dowym ich rządów, było punktem wyjścia dla Inter-

nacjonału, założonego przez wygnańców polskich” —

pisali Marks i Engels w specjalnym piśmie do ucze­
stników wiecu w Genewie zorganizowanego dnia 27

listopada 1880 roku dla uczczenia 50. rocznicy Po­
wstania listopadowego.

Wjecasa rzeczy Pamiątka — gdzie »ię zachowała w Kra­
kowie? Nazwa u4ie Langiewicz* i Traugutta, rabina
Meisels*, generała Francesca Nullo. W mogile pow­

stańczej na cmentarzu Rakowickim, w pamięci przechowa­
nej przez potomnych, w starym budynku przy ul. Biskupiej,
gdzie dożywali swych dni sędziwi uczestnicy powstania.

Potężny zryw — mimo te czy inne potknięcia, mimo wal­
ki frakcyjne, spory polityczne — znalazł w Polsce i Europie
dość dokładną dokumentację. Już nie tylko rysunki i obra­
zy malowane z pamięci, ale zdjęcia. Te upozowane nieco,
w atelier fotograficznym na przykład' świetnego fotografa
krakowskiego Walerego Rzewuskiego, w pracowni świetne­
go zbieracza warszawskiego Karola Beyera. I te jak zdjęci®
wspomnianego księdza Brzóski — człowieka zmaltretowa­
nego z ręką na temblaku, zdjęcie Andrzeja Potebni — Ukra­
ińca, oficera rosyjskiego, który stanął po stronie Polaków
— pokazujące oblicze i trzy czwarte postaci młodego czło­
wieka trzymającego w lewej ręce głownię pałasza wojsko­
wego... O mogiłach już nie wspomnę, ale ich życie jest prze­
cież nader wymownym dowodem pamięci całego narodu wo­
bec tych prawdziwych polskich rewolucjonistów sprzed 120
lat. Potebnia właśnie został przeniesiony z grobu sprzed
cmentarza w Skale do grobu honorowego pod zamek w

Pieskowej Skale. Można zrozumieć ten gest jako chęć, pod­
kreślenia naszego szacunku wobec ludzi, którzy podobnie
jak Nullo — przybysz z Italii, Rochenbrune — Francuz, Ot­

ta Esterhazy •— Węgier, Rosjanin Paweł Suzin i wtehi in­
nych poszli a< głosem wolności naszego narodu.

Zachowania pamiątek materialnych po tamtych wydarze­
niach ma niezwykłe znaczenie zarówno z punktu widzenia
wychowawczego dla młodego pokolenia, jak i dla doku­

mentacji o charakterze naukowym. Kraków zachowuje się
dość skromnie wobec tych wydarzeń historycznych chociaż
wiadomo, że kolejne wyprawy młodzieży podwawelskiej do
oddziałów powstańczych za kordonem były liczne. Kończy­
ły się prawie wszystkie tragicznie, zaś słynny, jakże smut­
ny w wymowie powrót czterdziestu poległych do rodzinne­
go miasta wstrząsnął nim do głębi. Eligiusz Kozłowski
w pracy „Wyprawy wojenne z Krakowa w roku 1863”
(„Kraków w Powstaniu Styczniowym”, Wyd, Literackie .1968)
Pisze: „W jedenastu wyprawach przedsięwziętych między
kwietniem a' sierpniem 1863 r. wzięło faktyczny udział po-
nad. trzy tysiące ludzi, z tego tylko znikomy procent zdołał
mimo porażek przedrzeć się ku innym oddziałom walczą­
cym w Królestwie, oceniamy je ha. trzystu ludzi, a więc
dziesięć/procent”: Rzeczywiście nie było to wiele, ale czy aż
tak mało by określić je mianem „żadne”? Nie nam o tyin
sądzić. Badanie procesu historycznego jest nader skompli­
kowane i trzeba przekopać się przez potężne tomy akt za­
równo powstańczego Rządu Narodowego jak i wielu małych
oddziałów, aby wyciągnąć odpowiednie wnioski i uogólnie­
nia.

(DALSZY CIĄG NA STR. 5)

SPEKTAKL NADZIEI
W TRZECH AKTACH

URSZULA ORMAN

r..w sadzie przewidujący, s de-
orocż znany, szlachetnością oby­
czajów sławny”.

Z listu dedykacyjnego Matyldy lota-

ryńtkiej do Mieszka II

Następca Chrobrego na tronie kró­
lewskim nie miał szczęścia do

obszerniejszych relacji kronikar­
skich. Zafascynowany wiekiem pierw­
szego koronowanego władcy Polski

Od z górą stu lat patrzymy inaczej na

pełne wojen, napięć i tragedii we­
wnętrznych czasy Mieszka II. Poddane

naukowej weryfikacji dawniejsze sądy ®
tamtym okresie naszych dziejów, nie utrzy­
mały się generalnie. Badania historyków od­
słoniły także zasadniczo inne kontury osobo­
wości tego króla. Wypowiedziano nawet opi­
nię, że uratowanie jedności państwowej i ko­
rony królestwa przerastały możliwości samego
Chrobrego, gdyby jemu przypadłe rządzić kra­
jem w czasach panowania syna. Nie udało się
przeprowadzić jednak pełnej rehabilitacji
Mieszka II. Od lat siedemdziesiątych XIX w.

|g[ stycznia br. Godzina
UJ 10.00. Przed halą Klu­

bu Sportowego „Hut­
nik" w Nowej Hucie ufor­
mowała się już długa ko­
lejka oczekujących na

wzięcie udziału w jednym
s największych ekspery­
mentów z udziałem bio­
energoterapeuty Stanisła­
wa Nardellego. Przed wej­
ściem służby porządkowe,
milicja, podchorążowie
straży pożarnej z nowo­
huckiej szkoły. Ludzie w

kolejce stoją cierpliwie,
nikt się nie przepycha,
wpuszczanie upoważnio­
nych odbywa się spraw­
nie. Jednym wejściem
wpuszczani są ciężko cho­
rzy, drugim ci, którzy sto­
ją o własnych siłach. Pod­
jeżdżają karetki pogoto­
wia, wynoszeni są chorzy
na noszach, odbiera ich
służba medyczna i wnosi
do hali. Fotoreporterzy ga­
zet i agencji prasowych
„polują” na reporterskie
„smaczki”, niestosowne
może słowo, bo są tu nimi
różne wydania ludzkiego
cierpienia —■chorzy na

noszach, chorzy na wóz­
kach inwalidzkich, niesie­
ni na rękach przez bli­
skich. Co chwilę przez
megafony podawane są in­
formacje dotyczące spraw
organizacyjnych.

Zbliża się godzina 11.00 czy­
li czas rozpoczęcia pierwsze­
go seansu. Kolejka czekają-*
cych nie kończy się jeszcze
— dochodzą i dojeżdżają ci,
którzy wyznaczeni są na na­
stępne spotkania o godzinie
14 i 15.30. — Proszę pani,

proszę zawołać pielęgniarki,
mam tu chorego — tp kie­
rowca taksówki, która właś­
nie podjechała pod główne
wejście: — O kurcze, co to,
same dyrektory? Już drugie­
go tu widzę... W kolejce do
pierwszego wejścia, a więc
tych lżej chorych, słyszę strzęp­
ki rozmowy dwóch kobiet: ...Ja
to bardzo w niego wierzę, ale
mój zięć mówi, że to oni

wymyślili, żeby odwrócić lu­
dzką uwagę od tego co się
dzieje...

—‘ Oni to znaczy kto? —

zapytuje koś z tyłu stojący.
— Dajże pani spokój, ja cho­
ra jestem — pada krótka od­
powiedź. Kolejka uprawnio­
nych do wejścia na pierwszy
seans coraz mniejsza, wcho­
dzimy do środka. Nie ma za­
mieszania, każdy zajmuje
swoje miejsce. Ciężko chorzy
Układani są w pierwszym rzę­
dzie na leżących tu matera-

. easSi, ffiras as ntei
inwalidzkie, dalej ea, którzy
mogą siedzieć. Powykrzywia­
ne grymasem cierpienia i pa­
raliżu twarze, bezwładne rę­
ce i nogi, niewidzące oczy.
Takiego nagromadzenia ka­
lectwa i bólu nie będzie już
na następnych spotkaniach.

Lekarze i pielęgniarki obec­
ni są w każdym prawie miej­
scu tej obszernej hali. Tu i
ówdzie podawane są krople,
każdy kto tu przybył ma za­
pewnioną w razie potrze­
by pomoc personelu me­
dycznego z ,krakowskich szpi­
tali, przychodni i ambulato­
riów. Białe fartuchy prze­
mieszane są s tłumem i
tłumowi temu dają komfort
bezpieczeństwa. — To bardzo
ważne — powie za chwilę je­
den z lekarzy — żeby ludzie
wiedzieli, że tu jesteśmy. Nie
mamy, niestety, nic wspólne­
go z organizacją tego ekspe­
rymentu, służymy tylko po­
mocą w razie potrzeby.

Podchodzę do leżących w

pierwszym rzędzie. Nie chcąc
męczyć chorej zaczynam roz­
mowę s przykucniętym przy
niej mężem ale chora po chwi­
li sama się włącza. — Ja je­
szcze mogę mówić... już nie­
długo... ale jeszcze mogę. Sła­
bym, przerywanym głosem c-

powiada o swoim Nieszczęś­
ciu. Bezwład nóg, rąk, brak
siły. — Jak mi zrobili pun-
keję w szpitalu to zrobili ze
mnie kalekę. Słaba jestem...
coraz słabsza...

Młoda kobieta na wózku
inwalidzkim przywieziona zo­
stała z Tarnowa. Stwardnie­
nie rozsiane, choruje już 10
lat, z tego typu pomocy ja­
kiej udziela Nardelli korzy­
sta pierwszy raz. — Gdybym,
nie wierzyła, że mi pomoże —

mówi — nie zajmowałabym tu

miejsca. W dalszych rzędach
młodzi mężczyźni, nie wyglą­
dający zupełnie na chorych,
ale za chwilę okaże się, że
to tylko pozory. Jeden z nich
przyjechał aż z Ostrowca
Świętokrzyskiego, cierpi na

zapalenie kręgosłupa, siedzą­
cy obok niego nie może po­
radzić sobie z nerwami, sto­
sowane dotychczas leczenie da-
je nikłą tylko poprawę. Na
przedzie sali ruch przy mi­
krofonie, co chwilę ktoś z or­
ganizatorów informuje o tym
jak należy się zachowywać
podczas eksperymentu, wy­
konywane są próbne połącze­
nia, kierowane są do zebra­
nych prośby o głośne mówie­
nie o swoich odczuciach. Że­
by wiadomo było gdzie kto
siedzi, liczone są w tej chwi­
li rzędy. Na sali panuje ci­
sza i skupienie, numery rzę­
dów odczytywane przez mi­
krofon pokazywane są ruchem,
rąk przez idącą środkiem ha­
li osobę. — 25, 26, 27 — sło­
wa te padają w ciszy, każdy
chce wiedzieć, w którym rzę­
dzie siedzi. Naliczono 27 rzę­
dów i jeden stojący w tyle
hali. Oba boczne sektory za­

jęte sównteć, jsdytóe w jed­
nym s nich nie ma ciągłoś­
ci. Znów zainteresowanie or­
ganizatorów, muszą być po­
łączenia. Kilku młodych fun­
kcjonariuszy MO stojących w

sektorze B z zaciekawieniem
spogląda w dół na to zbio­
rowisko chorób. — Panowie
prószę zejść niżej, dwa rzędy
niżej są miejsca, proszę do­
łączyć — zwraca się do nich
ktoś czuwający nad organi­
zacją. Milicjanci zdejmują
czapki i siadaja. włączając się
do łańcucha. Jest 12.48. O-
stataie już informacje, o tym,
że nie należy zdejmować ze­
garków, biżuterii i okularów,
to nie przeszkadza w prze­
pływie bioenergii. Nie należy
również przez okres sześciu
miesięcy korzystać z pomocy
innych bioenergoterapeutów,
zachodzi tu ponoć zjawisko po­
dobne jak przy pomieszaniu
grup krwi przy transfuzji;
może to być niekorzystne i
wręcz groźne dla zdrowia. Do
mikrofonu podchodzi prof. JE­
RZY CHOŁODZINSKI s Po­
litechniki Warszawskiej, mó­
wi o zjawisku bioenergii, za

chwile na ten sam temat JE­
RZY SOLSKI z Zakładu Bio-
cenotyki w Warszawie. —Po­
trzebne nam jest uczucie ży-
czlitoości i miłości — kończy.
Solski. O promieniowaniu mi­
łością do siebie nawzajem i
do Nardellego mówi również
doc. ANDRZEJ SZYSZKO-
-BOHUSZ. — Proszę wejść w

głęboki spokój, -odprężenie,
zupełne otwarcie się na przy­
pływy bioenergii. Całkowity
spokój i odprężenie powinny
promieniować z nas wszyst­
kich — mówi. Za chwilę wej­
dzie On — główna postać i
animator tego misterium. Jest.
Witany oklaskami. Uśmiech­
nięty. Postawny mężczyzna o

włoskich rysach idzie powo­
li, podnosi do góry splecione
dłonie witając w ten sposób
zebranych. Ciemny garnitur
dodaje mu powagi i uroczys­
tego wyglądu. Z twarzy pro­
mienieje życzliwość. Dostaje
kwiaty na przywitanie, obok
są obecni jego satelici jeżdżą­
cy z nim po Polsce i czuwa­
jący nad przebiegiem ekspe­
rymentu. „Pawi ogon”, jak
określi to podczas konferen­
cji jeden z lekarzy stanowią
ludzie, którzy doświadczyli, na

sobie, pomocy Nardellego.‘ Są
tu również różdźkarki, które
stoją za nim w tyle i wyko­
nują teatralne na pozór ale
mające swoje znaczenie ges­
ty. Długa, czarna haftowa­
na kolorowo spódnica jednej
z nich podkreśla tę teatral­
ność zupełnie niepotrzebnie,
bo i tak nastroju fety urzą­
dzonej >na przywitanie gwiaz­
dy jest tu za dużo. To one

właśnie mówią o samych o-

siągnięciach zbiorowej bioe­
nergoterapii, jakby to było
dla, zebrąnych tutaj najważ­
niejsze. Pomija się porażki.
Ludzie nie oczekują ani je­
dnego ani drugiego, oczekują

Scsffiocy tySfao stadzżef.
Po to właśnie przyjechali tu
czasem s otfiegłyds miejeco-
wośei, po to prosili swoich
bliskich o przywiezienie tutaj
jeśli sami są bezwładni.

Nardelli pochyla się nad je­
dną z osób w pierwszym rzę­
dzie, ujmuje ją’ za ręce. Rę­
ce chorych, którzy nie mogą
nimi ruszyć trzymają pie­
lęgniarki. Tworzy się zam­

knięty łańcuch, spleciony ludz­
kimi rękami. Symboliczny tyl­
ko .czy mający. jakieś istotne
znaczenie? — Kio to wie eo

tu zaszło — powie po kilku­
nastu minutach człowiek %
białym fartuchu. — Co wy
możecie napisać? O tym jaka
była dziś pogoda? To eo na­
prawdę tu jest istotne, wy­
myka się wszelkim zaszerego-
waniom. Rzeczywiście — ale
miejmy nadzieję, żę nadejdzie
moment, w którym zjawisko
to zostanie dokładnie okreś­
lone. Tymczasem z sali do­
chodzą sygnały o odczuciach.
Mrowienie --- rząd'. 7, ..bicie
serca. — rząd 12, prąd prze­
chodzący po ńSgach '— rząd
17, słabo — rząd ostatni. Ko­
niec, efeąperyhient zostaje
przerwany, nastąpiło nasyce­
nie bioenergią.

Znajomy chirurg z jednego
z krakowskich szpitali, któ-.
ry notabene siedział obok
przypadkowo spotkanego tu

operowanego niedawno przez
siebie pacjenta, mówi o pie­
czeniu w rękach, moja roz­
mówczyni z inwalidzkiego
wózka czuje potworne zmę­
czenie, chce jak najszybciej
opuścić salę, jedna z osób le­
żących dostaje ataku, jest
pomoc, za chwilę dojdzie do
siebie. Wiele osób nie czuło
nic. Ci, którzy przyszli tu o

kulach nie zostawili ich, by­
ły dalej potrzebne, ci którzy

Fet. Watław

przywfeefeoi so^afi baretka­
mi i wniesieni na noszach, w

ten sam sposób opuszczają to

miejsce. Sala pustoszeje, sa

chwilą zapełni się ponowni*
po brzegi.

Seans drugi przebiega nieco
w innej atmosferze — mniej
ciężkich przypadków, mniej
widocznej tragedii. Miejsca
zapełniają się szybko i spraw­
nie, niestety i to spotkanie
rozpocznie sią z dużym opóź­
nieniem. Udaję się do po­
mieszczeń gdzie zespół Kli­
nicznego Laboratorium Psy-
ehosojnatyki i Psychoterapii
I Katedry Chirurgii AM w

Krakowie wykonuje badania
osób poddanych eksperymen­
towi. Wykonywane są foto­
grafie dłoni przed i po zabie­
gu bioenergoterapeutycznym.
Badaniom poddanych zosta­
nie kilkaset osób. Badania
idą w kilku kierunkach.
Oprócz fotografii kirilianow-
skich aury bada się oddziały­
wanie energii Nardellego na

biopole osób badanych, py­
tania ankiety dotyczą zagad­
nień z kręgu psychoterapii,
wiary, nadziei, poczucia zdro­
wia i choroby przed i po bio­
energetycznym seansie. Prze­
szło pięćdziesięciu studentów
AM ułatwia sprawny ich
przebieg i opiekę nad ludźmi
ankietowanymi i fotografo­
wanymi aparatem Kiriliana.

Wracam na salę, jest już
wypełniona do ostatniego
miejsca, rzędów stojących
jest chyba dziesięć. Z galerii
u góry widać dokładnie wszy­
stkie rzędy. Ludzie w białych
fartuchach również ustawiają
się do wzięcia udziału w na­
stępnym seansie. Za chwilę
z zaciekawieniem wsłuchiwać
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FELIKS KIRYK

poskąpił Gall-Anonim informacji o

Mieszku II tak dalece, że skwitował

jego rządy zaledwie pięcioma krótkimi
zdaniami, z których ostatnie brzmi o-

sobliwie: „Lecz zamilczmy o Mieszku,
a przejdźmy do Kazimierza, odnowi­
ciela Polski”. Nietrudno tu dostrzec
niechęć do roztrząsania losów Miesz­
ka II i opisywania dziejów kraju za

jego panowania oraz niecierpliwość, z

jaką kronikarz starał się przejść do

charakterystyki Mieszkowego następ­
cy. Był wyrazicielem wielkości Pias­
tów i piewcą sukcesów towarzyszą­
cych ich rządom; chętniej opisywał »

blaski ich panowania, niż niepowo­
dzenia i upadki. A w czasach Mieszka
II doszło właśnie do katastrofy kraju
i zaprzepaszczenia dorobku jego wiel­
kich poprzedników.

powraca uparcie pogląd, że nie dorównywał
on wielkiemu ojcu nie tylko zdolnościami, lecz
także siłą charakteru. Nie brak i dzisiaj uczo­
nych, którzy przyznają następcy Chrobrego
niemałe umiejętności wykonawcze, odmawia­
jąc mu zarazem predyspozycji do działań sa­
modzielnych. Jest w tym z pewnością jakaś
cząstka prawdy, wszak gwiazda Mieszka rzu­
cała blask najjaśniejszy w czasach Chrobre­
go i bezpośrednio po jego śmierci, po czym
niebawem zbladła i zgasła za chmurami prze­
silenia. dynastycznego, nieprzyjaznych soju­
szów pomiędzy państwami

”

sąsiednimi i we­
wnętrznych rozruchów socjalnych. Ale nie da
się oznaczyć stopnia odpowiedzialności Miesz­
ka za sytuację w kraju w ciągu jego dziesię­
cioletnich rządów. Nie wolno zapominać jed­
nak, że starał się upadkowi kraju skuteczni*

zapobiec.
Nie był pierworodnym synem Chrobrego,

ale urodzonym przez Emnildę, ukochaną żonę
Bolesława, w 990 r., a więc jeszcze za życia
dziada, Mieszka I. Na widowni dziejowej po­
jawił się w 1013 r., wypełniając w Magdebur­
gu ważną misję dyplomatyczną, polegającą na

Bardzo ogólnie i jakby dla przestrogi wspo­
mniał o Mieszku II kolejny kronikarz polski,
mistrz Wincenty, zw. Kadłubkiem, stwierdza­
jąc zaledwie, że panowanie tego władę.y upły­
wało pod gwiazdą niepomyślną, a on sam ni*
dorównywał sławą swojemu ojcu i nie był
tak groźny, jak Chrobry, dla nieprzyjaciół. A

więc i. dla kroniki mistrza Wincentego obszer­
niejsza charakterystyka monarchii Mieszka II

była niepożądanym elementem dekompozycyj-
nym. Wszak on zwłaszcza przedstawiał wize­
runki Piastów, dla których los dziejowy był
łaskawszy, a ich czyny i powodzenie dawały
modelować ciekawsze, i bardziej optymistycz­
ne wzorce osobowe dla cętów- wychowaw­
czych. Jeżeli Gall Anonim oraz mistrz Win­
centy woleli przemilczeć wydarzenia z czasów
Mieszka II, to kronikarze późniejsi odsądzili
tego króla od zdolności politycznych'i wojsko­
wych i nie zauważyli czynionych przezeń prób
przeciwstawienia się upadkowi kraju i wła­
dzy . monarszej. Co gorsza, niesprawiedliwy
sąd, że Mieszko II ponosił główną winę za ten

upadek, przejął Jan Długosz; i na całe wieki
ugruntował o nim złą sławę. Od Długosza
pochodzi bowiem opinia, że „Mieczysław król
polski już z samego początku panowania oka­
zywał się gnuśnym i tępym, w obyczajach su­
rowym,, w działaniach płochym, niezdatnym
do rady i spraw wymagających więcej godno­
ści i powagi. Porzuciwszy rozsądnych, wie­
kiem i przymiotami zaleconych doradców, da­
wał się wieść namowom ludzi młodych i lek­
komyślnych. I to była najgłówniejsza przy­
czyna, dla której królestwo polskie za . jego
czasów wiele poniosło uszczerbku, gdy ani
starać się chciał o nabycie światła, ani ludzi
rozumnych miał w poważaniu”.

omówieniu z cesarzem warunków przyszłego
pokoju Polski z Niemcami, który został istot­
nie zawarty w Merseburgu jeszcze tego same­
go roku. Informacja, że przyjazdu Mieszka do
Magdeburga zażądał sam cesarz, skłania do
sądu, że młody książę polski był znany już w

otoczeniu Henryka II i na dworach książąt
niemieckich. Wynika z tego również, że nie
był to jego debiut polityczny, jakkolwiek wia­
domości o działalności dyplomatycznej i wy­
prawach wojennych, wypełnianych przezeń
przed 1013 r., nie zachowały się.

Brak przekazów źródłowych także o jego
dzieciństwie i młodości, wychowaniu i nauce,
nauczycielach i opiekunach. Kiedy objął tron

po ojcu i ukoronował się na króla Polski, o-

trzymał szczególny dar od Matyldy, żony pa-
latyna Dolnej Lotaryngii. Była nim księga li­
turgiczna z zamieszczonym na początku li­
stem dedykacyjnym i obrazem kolorowym,
przedstawiaja.cym w miniaturze scenę wrę­
czenia wspomnianej księgi przez Matyldę kró­
lowi polskiemu. Czy przekazuje on rysunek
prawdziwej postaci Mieszka, czy tylko pewne
cechy podobieństwa, trudno odgadnąć. Faktem
jest, że przedstawia siedzącego na tronie doj­
rzałego mężczyznę z płowym zarostem nal
brodzie i głową podgoloną, przykrytą koroną,
zasłaniającą całkowicie włosy. Można przyjąć,
że Mieszko posiadał urodę o cechach słowiań­
skich, odziedziczoną po swoich przodkach.

O wiele ważniejsza jest treść dedykacji.
Wynika z niej bowiem bezspornie, że był on

władcą wykształconym, znającym nie tylko ję­
zyk łaciński lecz także grecki. Miał odznaczać
się nadto prawością i dobrocią oraz miłosier-
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Z KOWADŁA r
a sesitM. wieńcząca trz/eci bodaj od­
cinek II części serialu „Szpital
na peryferiach”, kiedy ordynator
Błażej puka do drzwi sekretariatu sto­

łecznej kliniki, gdzie ma oddać egzem­
plarze swojej i młodszego Sowy pra­
cy doktorskiej, a otwiera mu... doktor
Cuach — wydobywa z publiczności te­
lewizyjnej głośny okrzyk osłupienia.
Gdzie jesteśmy? Anó w domu.

?*t. Wystarczy przejrzeć wcale bogatą
literaturę anglosaską znaczoną nazwi­
skami C. N. Parkinsona, R. Ilulla, L.
J. Petera, czy wspomnieć znakomity
amerykański serial „Waszyngton za

zamkniętymi drzwiami”, by dostrzec
wszechobecność doktora Cuacha tak w

socjalizmie j&k w kapitalizmie, Gso-

Doktoe Czach powołany do życia
przez Jarosława Dietla prześliznął się
jakoś przez gęstą sieć egzaminów na
Akademii Medycznej, potrafił też spaść
„na cztery łapy” w stolicy, po niepo-
tcodzeniach na prowincji. Można sobie
wyobrazić, jak tworzył tę legendę
człowieka nieprzeciętnie zdolnego, któ-

mógłbym. Kiedy Cuachom udaje
się już obsadzić wszystkie kluczowe
stanowiska, wtedy w kraju rozpoczyna
się kryzys, który trwać może potad,
pokąd hierarchia nie zostanie oczy­
szczona z niekompetencji.

Jarosław Dietl, autor scenariusza
„Szpitala na peryferiach”, który to se-

Stefan Ciepły

To osłupienie jest bowiem uader do­
brze znajome. Nie każdemu wpraw­
dzie, tak jak Błażejowi, dane było uj­
rzeć Cuacha bezpośrednio » najmniej
oczekiwattym miejscu, każdy jednak
słyszał o karierze niejednego Ćuacha
i brał się za głowę, stawiając przy
okazji retoryczne pytanie: „Czy może
być dobrze na tym świecie?”

Cuaeh nie jest jednak wynalazkłem
systemowym, jak niektórzy skłonni by­
liby zakładać. Cuach jest ponadustrojo-

jest urtiwersedny, jest

biiffcśe CwnA pnysoedit w

śwtot w epoce wspólnoty pierwotnej,
w tym samym momencie, w którym
rozwój społeczeństwa osiągnął poziom
wymagający hierarchicznej stru­
ktury, a więc kiedy jakiś przywódca
plemienny znużony życiem powołał
swoich zastępców, tworząc tym samym
zasadę pośrednictwa w stosun­
kach między władzą a ludem.

rego karierę wstrzymała „powiatowa.”
zawiść.

Cuachowi musiał zresztą w tym
awansie pomóc jakiś inny Cbach, bo-
wiem łatwo dostrzec, że funkcjonowa­
nie Cuacha na jakimś szczeblu hierar­
chii wyzwala dość naturalną ambicję
awansu w wielu ludziach, którzy do­
chodzą do słusznego wniosku, że sko­
ro on może, to dlaczego ja nie

ridl „podbił” już całą Europę (grający
dr Sowę Ladislau Chudik 2 Braty­
sławskiego Teatru Narodowego wygrał
np. plebiscyt na najpopularniejszego
aktora w TV zachodnidniemieckiej, przed
Barbrą Streisand), zapytany o receptę
na dobry serial telewizyjny, w wy­
wiadzie dla „Polityki” wyznał w pe­
wnym momencie, że urodził się z wro­
dzonym zwichnięciem stawu biodro­

wego, i że w dzieciństwie- kilkakro­
tnie operowano mu obie nogi. Jedną z

powodzeniem, drugą — bez, przez eo

do chwili obecnej kuleje. Czy tę dru­
gą operował mu doktor Cvach, o tym
już zmilczał, ale można \się domyślać...

A jednak „Szpital na peryferiach”
Dietla jest opowieścią optymistyczną,
a tak pierwszy, jak i „drugi” Cuach
są w nim marginesem. Swoją drogą
życie bez marginesu byłoby nudnawe,
i co robiłaby MO? A, że Cuachowi
zawsze wydaje się, iż jest pępkiem
świata, przydaje mu tylko konie< mej
jak tlen do życia, śmieszności. Nie de­
nerwujmy się więc Cuaehami, « ra­
czej przykładajmy nieco większą wa­
gę do pewnej zasady, którą jeden e

moich byłych szefów uporczywie po­
wtarzał: „Politykę kadrową prowadzi
się przy przyjmowaniu do pracy”.
Otóż i to. Sito może przepuszczać dia­
menty, a może i żwir.
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dziem wobec wdów 1 sierot, być „niezachwia­
nym obrońcą ubogich i potrzebujących pomo­
cy". Cechy to piękne i ponadczasowe, chociaż
z pewnością nieco wyidealizowane. Mieściły
się jednak dobrze we wzorcu władcy chrze­
ścijańskiego, a takim widziano Mieszka na

dworach książęcych w Europie Zachodniej.
odarunęk Matyldy z niecodzienym listem
dedykacyjnym pozwala na stwierdzenie,
że Mieszka przygotowywano do objęcia

rządów według praktyki zachodniej, wypeł­
niając jego późne dzieciństwo i wczesną mło­
dość nie tylko ćwiczeniami fizycznymi z bro­
nią w ręku lecz także obowiązkami szkolny­
mi. Domyślać się można, że owe nauki po­
bierał chętnie, uznając je ża niezbędne w

drodze do tronu i władzy królewskiej. Wielu
historyków przychyla się do sądu, że Mieszko
był dopuszczany wcześnie przez ojca do
współrządów. Było tak prawdopodobnie rze­
czywiście, ale źródła pozwalają owe współ­
rządź udokumentować — jak wiadomo —

dopiero podczas drugiej fazy wojen z Niem­
cami.

W 1014 r. został wysłany do Czech w celu
pozyskania tamtejszego księcia Oldrzycha dla
antyniemieckich planów politycznych Chrob­
rego, ale książę czeski- potraktował propozycje
polskie jako próbę skompromitowania go wo­
bec cesarza i uznał je za prowokację. Była to

podróż niebezpieczna, a co gorsze, bezowocna.
Nienawiść Oldrzycha do Chrobrego sprawiła,
że obszedł się z poselstwem polskim okrutnie,
więżąc jego uczestników, a następnie dokonu-

Jąc na nich mordu. Oszczędzono tylko Mięsa­
ka, ale i on oczekiwał grożącej mu egzeku­
cji. Ratunek przyszedł w porę, na interwen­
cję cesarza, który pod wpływem książąt nie­
mieckich a z pewnością i próśb Chrobrego,
zażądał przekazania więźnia na dwór cesar­
ski, skąd niefortunny poseł powrócił szczęśli­
wie do kraju, a dwór polski słał do Henryka
II dary i podziękowania.

Niedługo potem (1015 r.) otrzymał Mieszko
samodzielne zadanie obrony przed oddziałami
cesarskimi przejścia do Wielkopolski przez
Odrę pod Krosnem, które wypełnił chlubnie
i zgodnie z założeniami taktycznymi ojca, nie
bacząc na to, że wypominano mu niewdzięcz­
ność wobec cesarza za niedawne uratowanie
życia. Kiedy nastąpił odwrót sił cesarskich
zagnał się z oddziałem do Miśni i tylko wzbie­
rająca w wody Łaba przeszkodziła mu zdobyć
gród miśnieński. Odznaczył się także podczas
kampanii w 1017 r, uderzając na posiłkują­
cego oddziały cesarskie Oldrzycha, pustosząc
Cęechy i uprowadzając ogromną liczbę ludno­
ści w celu osiedlenia jej w Polsce. Brał praw­
dopodobnie udział również w wyprawie na

Ruś, lecz niedostatek przekazów źródłowych
nie pozwala określić jego roli w tej zwycię­
skiej wojnie Chrobrego. Widać z tego, że był
przysposabiany do objęcia steru rządów w

Polsce przez wiele lat.
Również małżeństwo z Rychezą, córką Ezo-

na palatyna lotaryńskiego i Matyldy (siostry
cesarza Ottona ITT. było obliczone na długie
lata panowania Mieszka i perspektywę przy­
jaznych kontaktów z antycesarską opozycją w

Niemczech. Doszło do niego w 1013 r. w Mer-
seburgu, kiedy Mieszko liczył 23 lata. Wątpli­
we zatem, aby Rycheza była pierwszą kobie­
tą w życiu następcy tronu w Polsce, a. tym
bardziej kobietą wybraną przezeń na żonę.
Konstruktorem związku był Chrobry. ■Jak­
kolwiek pożycie Mieszka z Rychezą znane

jest na ogół dość słabo, to jednak wiadomo^
że małżeństwo to nie było szczęśliwe. Tkwił
w tym zawiązek- późniejszych komplikacji i
widmo (przeprowadzonego faktycznie) nie­
uniknionego rozwodu.

mierć Chrobrego i równoczesna niemal
koronacja Mieszka II na króla Polski w

1025 r., zapoczątkowały dziesięcioletni
okres jego samodzielnych, ale też dramatycz­
nych i tragicznych rządów w kraju. Zrazu
nic nie zapowiadało Upadku królestwa i, ka­
tastrofy osobistej jego władcy. Mieszko kon­
tynuował politykę ojca wobec sąsiadów, nie
zmieniał także polityki wewnętrznej. Na cza­
sy powodzenia przypadła prawdopodobna pró­
ba założenia przezeń biskupstwa w Kruszwicy
oraz wyposażenie w sprzęty katedry w Bam-
bergu. Atmosferę ich zatruwał jedynie kon­
flikt z Rychezą wydaloną z dworu królew­
skiego, wzgardzoną i zamienioną na inną ko­
bietę, z którą Mieszko mógł mieć potomstwo,
a także roszczenia o zaopatrzenie ze strony
braci przyrodnich: Bezpryma i Ottona, któ­
rych usunął z kraju.-

Zbliżały się lata nieszczęśliwe i złe. Odżył
konflikt z Niemcami, rządzonymi przez cesa­
rza Konrada II, poirytowanego koronacją
Mieszka oraz losami wzgardzonej Rychezy. Je-

sienią 1029 r. król polski uprzedził atak wojsk
cesarskich na Polskę i pod Budziszynem za­
dał im dotkliwe straty. W roku następnym
uderzył natomiast na ziemie saskie, których
połać wschodnią silnie spustoszył. Na tym
jednak zakończyło się, niestety, jego powodze­
nie wojenne.

Już w 1031 r. nastąpiło równoczesne uderze­
nie ha państwo Mieszka II ze strony Niemiec
i Rusi, kroki nieprzyjazne wszczęło również,
pozostające dotąd w sojuszu z Polską króle­
stwo węgierskie. Pokój z sąsiadami został o-

kupiony utratą Łużyc na rzecz cesarstwa, Gro­
dów Czerwieńskich na rzecz Rusi, a także
Słowacji, którą zagarnęły Węgry i Moraw,
które odebrali Czesi. Jednakże nie uderzenie
niemiecko-ruskie poraziło Mieszka II, lecz
przybycie do królestwa z siłami zbrojnymi z

Rusi brata Bezpryma, który wkroczył do
Gniezna, zmuszając króla w listopadzie tego
tragicznego roku, do opuszczenia kraju. Mie­
szko udał się do Czech, co okazało się decyzją
błędną, gdyż pamiętano tam twarde rządy
Chrobrego i Mieszkowe niedawne zagony wo­
jenne.' Nie znalazł tam zatem nie tylko po­
mocy lecz nawet gościny. Polska tradycja
dworska zawiera okropną wiadomość, że u-

więziono tu króla polskiego i okrutnie okale­
czono, dokonując na nim kastracji.

Tymczasem w kraju rozgorzała wojna do­
mowa, a to, czego dokonał w tych strasznych
warunkach zhańbiony i poniżony Mieszko II,
budzi wielki podziw. Zdołał się bowiem o-

trząsnąć z nieszczęść jeszcze na wygnaniu i
porozumieć z młodszym ale równie nienawi­
dzącym Bezpryma bratem Ottonem i zmonto­
wać w kraju stronnictwo, które pozbyło się
krwawego uzurpatora. Bezprym został bo­
wiem zgładzony. Ułatwiło to Mieszkowi po­
wrót do ojczyzny, skąd udał się po pomoc
do cesarza. W lipcu 1032 r. pojawił się w Mer-
seburgu z braćmi Ottonem i (stryjecznym)
Dytrykiem przed oblicze Konrada II, który

udzielił mu wsparcia za cenę zrzeczenia się
korony polskiej i zgody na uposażenie w kra­
ju wspomnianych braci odrębnymi dzielnica­
mi. Warunki te musiał przyjąć, nie rezygnu­
jąc jednak z dążeń jedynowładczych, zwłasz­
cza że już w następnym roku zmarł Otto, u-

możliwiając Mieszkowi władzę w całym kra­
ju, gdyż Dytryk został zmuszony do wyjazdu
za granicę. W ten sposób w 1034 r. dokonał
Mieszko wielkiego dzieła zjednoczenia Polski
pod swoim berłem. Nie zdołał jednak dopro­
wadzić do jej pierwotnej siły, gdyż już 10 ma­
ja tego roku zmarł przedwcześnie śmiercią
naturalną. Pogląd, jakoby zginął z ręki włas­
nego giermka, jest konstrukcją późniejszą i
nieprawdziwą. Podobnie nauka odrzuciła wia­
domość o rzekomym Mieszkowym starszym
synu, tzw. Bolesławie Zapomnianym, który
miał po 1034 r. objąć w Polsce tron. W rze­
czywistości następcą Mieszka II został jego
jedyny syn, Kazimierz Odnowiciel.

Nie doszło do tego od razu. Po śmierci Mie­
szka, rządy objęła zrazu Rycheza, matka do­

rastającego Kazimierza. Panowanie żądnej
władzy królowej trwało krótko, gdyż pozba­
wili ją rządów rychło zbuntowani możni na

rzecz, królewicza, który nie kwapił się jednak
do przyjęcia z ich rąk berła monarszego, co

przypłacił, tak jak i jego matka, wygnaniem
z kraju. Na czele buntowników stał Miecław
(nazywany też Masławem), nie pretendujący
do roli władcy całej Polski, lecz odgrywający
wówczas czołową rolę w kraju objętym za­
mieszkami wewnętrznymi.

Monarchia Mieszka II jest trudna do o-

ceny. Zbyt wiele tajemnic pokrywa wa-

. runki i motywy jego działań. Jest pew­
ne, że nastąpiło wówczas spiętrzenie wielu
trudności wewnętrznych i zagranicznych, wy­
wołując ostry kryzys monarchii piastowskiej.
Ciągłe wojny oraz wzrost aparatu państwo­
wego i kościelnego wyczerpywały kraj mate­
rialnie, zmuszając ludność wieśniaczą do
świadczenia coraz większych danin. Przyjmu­
je się bowiem, że w czasach Mieszka II do­
szło do kolizji między dwoma procesami we­
wnętrznymi: integracją polityczną a integra­
cją ustrojową. Ta ostatnia oznaczała feuda-
lizację kraju i rozwój klasy feudałów, której
reprezentantami byli komesowie. Wyzysk
ludności wiejskiej skierował gniew ludu nie
tak przeciw Mieszkowi II czy później Kazi­
mierzowi Odnowicielowi, jak przeciwko ko­
mesom i Kościołowi, wywołując reakcję po­
gańską.

To wszystko, co udało się ustalić o

życiu i działalności Mieszka II, świad­
czy, że był to człowiek mocnego cha­
rakteru. Nie zdołały go złamać klęski
dotykające królestwo, ani też nieszczę­
ście osobiste. Ogromna siła woli i wca­
le niemałe uzdolnienia dyplomatyczne
i militarne umożliwiły mu odbicie się
z dna upadku i poniżenia. Zdołał ze­
brać ziemie pod swoim władztwem,
lecz pracę nad umocnieniem zjedno­
czonej Polski przerwała mu śmierć.

Byłby to z pewnością władca wielki,
gdyby trafił na czasy bardziej sprzy­
jające. Problemów swojej epoki nie

był w stanie rozwiązać.. Przerosły one

jego możliwości.

FELIKS KIRYK

NIE MA MOCNYCH
Na morzu nie ma mocnych. Zarówno

wtedy, gdy w sposób dosłowny wobec
żywiołu morskiego kapituluje naj­

nowsza technika, jak również 1 wówczas,
kiedy od wstrząsów „kryzysowych wia­
trów” przechodzących nad światową gos­
podarką — upadają potężne niekiedy
kompanie żeglugowe.

I tak oto trwający obecnie poważny spadek
zapotrzebowania na ropę naftową, stal, siarkę,
cement, gazy ciekłe, a nawet zboże — wywo­
łały niespotykaną po II wojnie światowej de­
koniunkturę w żegludze morskiej, a szczególnie
w trampingu oceanicznym — we flocie prze­
wożącej ładunki masowe czyli surowce i pali­
wa. Pociągnęło to za sobą drastyczne zmniej­
szenie stawek frachtowych, co w niejednym
przypadku zmusza armatorów do pozbywania
się statków lub do odstawiania ich na boczny
tor, gdyż po prostu nie ma dla nich zatrudnie­
nia. Z tego właśnie powodu co trzeci statek
światowej floty trampowej uwiązany jest na

„sznurku”. Skutki dekoniunktury, powodujące
w niejednym przypadku bankructwo przedsię­
biorstw żeglugowych uderzyły także w naszego
wielkiego armatora trampowego — jednego
z największych w świecie — jakim jest Polska
Żegluga Morska w Szczecinie, dysponująca
ilością 99 statków. Przedsiębiorstwo to od ma­
ja ub. roku należy do spółki żeglugowej o na­
zwie „Żegluga Polska” S.A.

Flota PŻM tym silniej odczuła skutki świa­
towej recesji, gdyż zbiegł się z nią wewnętrzny
kryzys, gnębiący gospodarkę krajową. W tej
sytuacji w roku 1982 zmalały do minimum
przewozy węgla (z 60 do 10 proc.), gwałtownie
skurczył się transport rudy, zbóż i pasz, siarki
płynnej, praktycznie zamarł zupełnie przewóz
ropy naftowej, zabrakło dla statków PŻM nie­
których innych towarów masowych.

CO ZNACZY MIEĆ NOWĄ FLOTĘ;

Gdy słuchałem tych pesymistycznych relacji,
przedstawionych przez dyrektora naczelnego

RYSZARDA KARGERA, czekałem na

równia niewesołe ich „podsumowanie”. Dla
PZM mogło ono jedynie oznaczać — byłem o

tym przekonany — bardzo złe wyniki ekono­
miczne za rok 1982, stawiające PŻM być może
nawet przed widmem bankructwa... Tymczasem
ku mojemu zaskoczeniu, dowiedziełem się, że
do Polskiej Żeglugi Morskiej nie tylko nikt nie
dopłacił w zeszłym roku ani złotówki, lecz wy­
pracowała ona wpływy dewizowe w wysokości
350 milionów dolarów oraz 2,5 miliarda' złotych
akumulacji. Wyniki te uzyskane w tak trud­
nych warunkach muszą oczywiście cieszyć.
Gdyby jednak nie polski kryzys i światowa re­
cesja żeglugowa to armator szczeciński przy
pomocy tego samego tonażu, bez żadnych trud­
ności osiągnąłby akumulację za rok 1982 co

najmniej w wysokości 10 mld złotych. Różnice
te ilustrują więc najlepiej ostrość zjawisk kry­
zysowych. Niemniej w obrazie tym nie wszyst­
ko jest całkowicie „czarne”, zwłaszcza w odnie­
sieniu do polskiego handlu zagranicznego. Zwa­
żywszy bowiem, że z usług przewozowych flo­
ty PZM korzystają w pierwszym rzędzie nasze

centrale handlowe, płacąc za fracht obowiązu­
jące stawki, czyli takie, jakie wskutek deko­
niunktury ukształtowały się na obecnym, niskim
poziomie. Można więc powiedzieć, że to co tra­
ci PŻM wskutek obniżonych wpływów za prze­
wozy, zyskuje nasz handel zagraniczny, gdyż
odpowiednio mniej wydaje na transport mors­
ki. Raz więc jeszcze potwierdza się prawda
o tym, jak wiele dla gospodarki znaczy posia­
danie własnej floty handlowej.

Wróćmy jednak do sprawy najistotniejszej —

jak to się stało, że Polska Żegluga Morska, mi­
mo iż sprzysięgły się przeciwko niej wszystkie
przeciwności, zdołała wyjść obronną ręką z

kleszczy kryzysu, zamykając zeszłoroczny bilans
swojej działalności nadspodziewanie korzystny­
mi wynikami. Dodam w tym miejscu, iż nie
udało się tego dokonać naszemu, liniowemu ar­
matorowi tj. Polskim Liniom Oceanicznym.

— Uratowało nas przede wszystkim to —

mówi dyrektor Karger — że mamy młodą, dość
nowoczesną, technicznie sprawną flotę trampo­
wą. W latach siedemdziesiątych udało się ją
bowiem w poważnym stopniu odmłodzić i zmo­
dernizować. Zwiększyło to sprawność eksploata­
cyjną, bez której nie można by dziś liczyć na

„Gdyby wszyscy ludzie mogli zarządzać wszystkie-
mi swoimi sprawami z wyrachowaniem niechybnem
albo też gdyby szczęście zawsze im sprzyjało, to byliby
całkiem wolni od zabobonu. Ponieważ jednak często
wpadają w zakłopotanie, nie umiejąc sobie nijak po­
radzić, i przeważnie przy swem nieumiarkowanem po­
żądaniu niepewnych dóbr losu chwieją się nędznie po­
między nadzieją i obawą, więc są najczęściej pochopni
do uwierzenia w cośkolwiek”

Spinoza (Traktat teólogiczno-polityczny)

Jak
to się dzieje, że współczesny człowiek, nieza­

leżnie od poziomu inteligencji, kultury, światopo­
glądu, niezależnie od rasy, narodowości, płci,

wieku — nie jest wolny od, jeżeli już nie całkowitej
— to przynajmniej częściowej wiary w przesądy.
Nie ulega bowiem najmniejszej wątpliwości, że prze­
sąd, który towarzyszy człowiekowi od tysięcy lat
— nadal pełni dość istotną rolę w naszym życiu.
Jakkolwiek niewielu z nas ośmiela się do tego przy­
znać — rozmaite atrybuty czarnej i białej magii to­
warzyszą nam na co dzień. Niekiedy nawet nie zdaje-
my sobie sprawy, że pewne gesty,' słowa, zachowa­
nia, pewne czynności wykonujemy niemal automa­
tycznie, niejako „na wszelki wypadek”. Bo czyż nie
odpukujemy, by nie zdarzyło się coś niedobrego?
Czarnego kota, który ośmielił się przejść nam drogę
raczej omijamy. Lubimy zaczynać dzień wstając
prawą nogą, a na temat feralnych trzynastek mamy
dobrze ugruntowany pogląd.

Istnieje wiele sytuacji życiowych, w których najzagorzalsi
nawet cynicy tracą pewność siebie. Nikt z nas przecież nie
jest w stanie przewidzieć choroby, śmierci, bezradni jesteś­
my w obliczu cierpienia, bólu, los ma dla nas wiele niespo­
dzianek. Chcemy — to oczywiste wydrzeć dla siebie choćby
ęząstkę tej tajemnicy, wielkiej niewiadomej, w której tkwi
„zapis” naszego losu.

Antoni Kępiński w swojej monografii Lęk pisze —„Lęk
jest uczuciem związanym z naszą przyszłością, z oczekiwa­
niem tego co ma nastąpić. Problem przyszłości jest dla czło­
wieka najtrudniejszy i najbardziej go angażuje. Zawsze stoi
on wobec nieznanego, i wciąż próbuje ten nieznany, obcy a

zarazem wrogi czas
'

przyszły kształtować, rzutować weń
swoje marzenia i filany, a życie plany te burzy... Droga w

przyszłości nie jest prosta i równa. Przychodzą chwile, gdy
człowieka ogarnia paroksyzm lęku, ponieważ nie czuje się
na siłach sprostać temu, co przed nim zasłonięte. W tych
momentach koncentruje się jakby tajemnica przyszłości".

ie wszyscy jesteśmy w jednakowym stopniu podatni na

przesądy. Niewątpliwie pewne środowiska, grupy zawo­
dowe, są szczególnie predestynowane do ulegania prze­

sądom. Tam zwłaszcza, gdzie częściej występuje element nie­
pewności i zagrożenia, gdzie człowiek zmuszony jest do wal­
ki z przerastającymi go trudnościami, ucieka w przesąd. Ba­
dania wykazały, że przedstawiciele niektórych grup zawodo­
wych: ^marynarze, górnicy, kierowcy rajdowi, alpiniści, lot­
nicy, a' być może także i kosmonauci — uciekać się muszą
do środków redukujących napięcie i pozwalających na wy­

zbycie się niepokoju, eo jest warunkiem skutecznego a za­
razem bezpiecznego działania.

W stanie silnego napięcia emocjonalnego, w warunkach
stresu jesteśmy podatni na wszystkie informacje, które po­
zwalają nam wbrew zdrowemu rozsądkowi wyobrażać sobie
powodzenie naszych poczynań, przedstawiać sobie „szczęśli­
we zakończenie” właśnie toczących się zdarzeń. Tam, gdzie
w grę wchodzi nasze lub najbliższych zdrowie, życie, czy to,
co enigmatycznie nazywamy sżczęściem, skłonni jesteśmy
dawać wiarę całkowicie nieraz nieumotywowanym przewi­
dywaniom, wróżbom, znakom i symbolom dobrej in­
formacji. Wierzymy więc temu, co pozwala nam utwier­
dzić się w przekonaniu, że wszystko dobrze się skończy. Po­
trzebujemy nadziei. Odwołujemy się wówczas do tych in­
fantylnych nieraz reakcji, czy form zachowania, które dają
nam złudne zazwyczaj poczucie aktywności, a stąd krok już
tylko do poczucia możliwości ingerowania w przebieg wyda­
rzeń.

Przesąd pozwala nam tłumaczyć zjawiska, których nie ro­
zumiemy lub nie mamy odwagi zrozumieć. Przyjmujemy
wtedy do wiadomości takie wytłumaczenia, które najbar­
dziej odpowiadają naszym oczekiwaniom — i nie jest nam

tu potrzebna żadna sensowna argumentacja. Żyjemy bowiem
z gotowością do pewnych przekonań, które pasują do na­
szych intuicyjnych przeczuć i „życzeniowych” interpretacji
świata.

Ale czy przesądy rzeczywiście nie wytrzymują naukowej
krytyki? Wiele z nich w świetle badań naukowych oka­
zało się mieć jakieś uzasadnienie. Przekonanie, że coś

m u s i się stać — może w niektórych wypadkach spowodo­
wać zrealizowanie się tego przewidywania. Zjawisko takie
nosi nazwę „samospełniającego się proroctwa” (w socjologii
— prognoz samorealizujących się). Jest ono w dużej mierze
oparte na naszym przekonaniu co do nieuchronności jakichś
zjawisk czy zdarzeń, tak zresztą pozytywnych, jak i nega­
tywnych.

Z pewnością nie dysponujemy zadowalającą naukowo in­
terpretacją różnych zjawisk paranormalnych. Od stuleci

fascynowało ludzi zjawisko marzeń sennych. Próby, ich in­
terpretacji, bardziej czy mniej racjonalne, doczekały się czę­
ściowo naukowej weryfikacji. Wiadomo już dziś na przykład,
że część chorób somatycznych „ujawnia się” w postaci pato­
logicznych, specyficznych marzeń sennych jeszcze długo
przed wystąpieniem uchwytnych, zewnętrznych symptonów
chorobowych (badania Kasatkina). Bywa, że w czasie snu

zdarza nam się znaleźć rozwiązanie absorbującego nas pro­
blemu, z którym nie byliśmy w stanie uporać się na jawie,
a proces rozwiązywania owego problemu toczył się w nas

aż do uzyskania gotowego rozwiązania. Daje się to zresztą
jakoś wyjaśnić w kategoriach racjonalnych.

Trudniej obiektywnie zinterpretować inne zjawiska, zwią­
zane również z marzeniami sennymi. Mówimy często, że „coś
się komuś wyśniło”, przez co rozumiemy fakt, iż wystąpienie
jakiegoś zdarzenia, zjawiska, faktu — poprzedziło czyjeś
marzenie senne, zapowiadające to właśnie zdarzenie. Bywają
sny, w których owe, mające nastąpić zdarzenia, są jasno
i wyraźnie przedstawione. I tu w zasadzie kończy się na­
sza możliwość ich racjonalnego interpretowania.

Znamy też ludzi obdarzanych — rzekomo czy faktycznie '?)
— paranormalnymi zdolnościami przewidywania przyszłości,
zwielokrotnioną w stosunku do „zwykłych” ludzi intuicją.
Są wreszcie wypadki przeczuć czy przewidywań, zdarzając®

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

dobre wyniki ekonomiczne. Tabor pływający
PŻM jest ponadto zróżnicowany zarówno pod
względem wielkości statków (od 3 do 70 tys.
DWT) jak też przystosowania ich do przewozu
różnych ładunków. Mogły one dzięki temu
w sposób elastyczny operować na szlakach
światowego trampingu i zdobywać towary u

zagranicznych klientów, przewożąc je na rachu­
nek obcych firm maklerskich (ok. 40 proc, ca­
łości wszystkich przewozów szczecińskiego ar­
matora).

MAMUTY NA „SZNURKU"

Nie ma natomiast, jak dotąd, żadnych szans

na znalezienie ładunków dla części zbiornikow­
ców, a zarazem największych statków w całej
polskiej flocie. Idzie tu głównie o „Kasprowy
wierch”, „Giewont II”, „Rysy II” — każdy o no-

TADEUSZ STEC
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śności 137 tys. ton. Eksploatacja ich stała się
nieopłacalna głównie dlatego, że stawki frach­
towe za przewóz ropy naftowej spadły z 30 do
7 dolarów za tonę. Poza tym zbiornikowce te,
zużywają znacznie więcej paliwa niż silniki
dieslowskie. Polska Żegluga Morska nie miała
jednak żadnego wpływu na decyzję w sprawie
nabycia tych statków (zostały one zakupione
w latach siedemdziesiątych za granicą), podpo­
rządkowano je bowiem programowi w myśl
którego Polska importować miała z krajów Za­
toki Perskiej 11 min ton ropy naftowej. Warto
w tym miejscu wspomnieć, że ewentualny tran­
sport ropy do Gdańska drogą morską nie prze­
kroczy w tym roku 250 tys. ton... Oto dlaczego
wspomniane zbiornikowce znalazły się na liś­
cie statków bezrobotnych. Nie pozostało przeto
nic innego jak uwiązać owe mamuty na „sznur­
ku”. Jeden z nich („Rysy II”) stoi w Zatoce

Puckiej, a pozostałe dwa — w portach zagra­
nicznych. Wszystkie przeznaczone są do sprze­
daży i czekają na nabywców. Utrzymanie stanu

technicznego tych zbiornikowców w celu nie­
dopuszczenia ich do degradacji — też kosztuje.
A są to koszty niemałe, skoro pomniejszają
wpływy PŻM o setki milionów złotych rocznie.
Pozostałe morskie olbrzymy: „Zawrat”, „Sokoli­
ca”, „Czantoria” — każdy po 145 tys. ton są
eksploatowane na granicy, opłacalności.

Wyniki każdego przedsiębiorstwa zależą w

dużym stopniu od umiejętnego prowadzenia
gry ekonomicznej. Ma to szczególne znaczenie
w dużym przedsiębiorstwie armatorskim. Na
szalę w tej grze stawia się zawsze wielki ma­
jątek w postaci statków i ładunków. Można
albo dużo zarobić, albo dużo stracić.

RATUNEK DLA SIEBIE I INNYCH

Jeżeli przedsiębiorstwo jakim jest PŻM nie
utonęło w odmętach fali kryzysowej, zawdzię­
cza to w niemałej mierze temu, że obecnie,
gdy jest bardzo ciężko, „konsumuje” część z

tego, co wypracowało w kilku poprzednich do­
brych latach, kiedy to uzyskiwało akumulację
w granicach 5—6 miliardów złotych. Z począt­
kiem 1982 roku doszło jednak do tego — wspo­
mina dyrektor Karger — że Bank Handlowy
w Warszawie ogłosił upadłość statków PŻM,
odmówił nam' kredytowania, oświadczając a-

byśmy ratowali się sami. Potraktowano nas

więc tak, jak traktuje się niewypłacalnego ban­
kruta. My jednak nie zbankrutowaliśmy. Za­
robione pieniądze za przewóz obcych towarów,
jakie mieliśmy na rachunkach zagranicznych,
pozwoliły nam pokryć własne zobowiązania fi­
nansowe z tytułu paliwa, inwestycji i innych
płatności Mimo tych obciążeń, rozpoczęliśmy
rok 1982 z czystym kontem — bez żadnych za­
dłużeń. Mało tego, starczyło nam środków de­
wizowych również na to, by subsydiować pol­
ski handel zagraniczny dla dokonania najpil­

niejszych płatności, gdy znajdował się on w

najbardziej krytycznej sytuacji
Nie koniec na tym. PŻM udzieliła także po.

ważnego wsparcia finansowego siostrzanemu
przedsiębiorstwu — Polskiej Żegludze Bałtyc­
kiej w Kołobrzegu, której bank odmówił dal-
szego kredytowania. PŻB znalazła się bowiem
w obliczu poważnych strat i stanęła o krok
przed bankructwem. Na fatalnych wynikach
gospodarczych tego przedsiębiorstwa zaważyła
najbardziej flota promowa będąca w jego po­
siadaniu. Całkowite załamanie się w ub. roku
ruchu turystycznego między Polską a Skandy­
nawią doprowadziło do tego, że promy mor­
skie zamiast zysków — przynosiły poważne
straty. Niewielkie wpływy dawała także flota
handlowa PŻB, gdyż składają się na nią ma­
łe wyeksploatowane statki, przejęte od PLO
i PŻM.

— Uważam — wyjaśnia dyrektor Karger ~*

że nie wolno było dopuścić do bankructwa na­
szego najmłodszego, kołobrzeskiego armatora,
gdyż przekonany jestem, iż jeśli tylko przetrwa
on najgorszy okres, to w najbliższym czasie
zacznie zarabiać, a tym samym zmniejszać
straty. Wierzę, że niebawem znów zaczną przy­
jeżdżać do nas promami Szwedzi, Duńczycy
i Finowie. Pieniądze, które pożyczyliśmy me

zostały dane na słowo honoru, lecz — pod za­
staw hipoteczny, jaki stanowią statki tego ar­
matora. Skorzystaliśmy tu z powszechnie przy­
jętej formy zabezpieczenia kredytu.

ZROZUMIEĆ, ZE DZIAŁAJĄ
NA MIĘDZYNARODOWYM RYNKU

Polska Żegluga Morska z racji swoich usług
na rzecz firm handlu zagranicznego pracuje w

całości w systemie światowego transportu mor­
skiego. Realia te muszą być uwzględnione w

reformie gospodarczej, zwłaszcza, ze do dzia-
łalności PŻM nie zawsze przystają rozwiąza­
nia krajowe. Sprawy te niestety nie znajdują
ciągle zrozumienia w odpowiednich resorach.
Jak bowiem można pogodzić uzyskiwanie
nrzez PŻM w 1982 roku o połowę mniejszych
wpływów z powodu spadku stawek
wych — z trzykrotnie zwiększonym podatkiem
dochodowym, jaki został nałożony na to Przed-
siebiorstwo. Armator me może w sposób ao-

wolnv podwyższać stawek frachtowych, po to
toby "zarobT również na podatki - gdyż pra­
cuje w systemie konferencji żeglugowych* i o-

bowiązują go przyjęte taryfy. Zresztą, gdyby
jakiś^przewoźnik zażądał więcej od innych, na­
tychmiast straciłby klientów.

Podporządkowanie floty międzynarodowemu
systemowi handlu wymaga również innych roz­
liczeń finansowych, którymi zajmowałyby się
wyspecjalizowane jednostki bankowe. uo-

tychczas rozliczenia złotówkowe i dewizowe
polskich armatorów — idzie tu nie, tyI^°

°

PŻM — prowadzi kilkanaście oddziałów NBP,
w których trudno uwzględniać odrębność „mor­
skich” operacji finansowych. Celowe wydaje
sie więc powołanie Banku Gospodarki h-or_
sklej, a właściwie oddziałów Narodowego Ban­
ku Polskiego, które utworzone być P°wmny
w Szczecinie i Gdyni — tylko dla komplekso­
wej obsługi finansowej przedsiębiorstw go­
spodarki morskiej.

I jeszcze jedno. Polscy armatorzy pracując
w systemie światowym, powinni płacić za stat­
ki z krajowych stoczni oraz za usługi remon­
towe

’ również ceny światowe. Nasi armatorzy,
jak . dotąd, płacą jednak ceny wyższe, dlatego
naturalną ich reakcją będzie odchodzenie od
polskich stoczni i korzystanie z wszelkich usług
w stoczniach zagranicznych.

Reforma gospodarcza powinna stwo­
rzyć warunki dla pozytywnego rozwią­
zania tych spraw w najbliższej przyszło­
ści. Jeśli przywraca ona działanie mecha­
nizmów ekonomicznych w całej gospo­
darce, muszą znaleźć się rozwiązania
wynikające z odmiennych zasad, jakimi
kieruje się gospodarka morska. Donio­
słym przełomem stało się tu utworzenie

spółek morskich. Otwierają one dla ar­
matorów swobodę działania i lepszego
przystosowywania się właśnie do świato­
wego systemu, zwłaszcza, że armatorzy
zagraniczni działają również w oparciu
o podobne spółki.
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ZWIERZENIA ESTETYCZNE
/

y-y> zabytków mamy stosunek uczuciowy,
I Jzaś muzea skłonni jesteśmy traktować

•*~jak romantyczne świątynie narodowej
chwały. Istotnie, pełno w nich rzeczy krze­
piących serca. A to szabla księcia Józefa,
jedna z wielu, z jaką utonął w Elsterze (nic
dziwnego, z takim obciążeniem!), a to urna

z ziemią spod Racławic i mundurowa kurt­
ka Kozietulskiego bądź obrazek, na którym
dzielny zagończyk tnie w łeb krzywogębego
Tatarzyna.

I słusznie. Zabytki należy kochać i znać
ich sentymentalną naturę, tak, jak znała ją
nasza pierwsza muzealńiczka w osobie Iza­
belli z Flemingów Czartoryskiej, nie zapomi­
nając jednak, że to właśnie muzea i stare

kościoły są naszymi największymi bankami
dewizowymi.

W nich, przeciwnie do NBP, każdy walor
jest wymienialny na twardą walutę, każdy
zaś obiekt wyniesiony poza muzealne lub
kościelne mury zmienia gwałtownie swój
charakter: przestoje być pamiątką, przed­
miotem badań i świadectwem przeszłości,
Stając się pożądanym towarem o wysokiej
cenie.

Giną więc dzieła sztuki na całym świecie,
by trafić do tajnych kolekcji prywatnych
lub bankowych sejfów w miejsce tradycyj­
nych sztab złota. To nie przejęzyczenie ani
dowód aberracji autora. Nie od dziś wiado­
mo, że niektóre banki wymieniają swe re­
zerwy złota i walut na pierwszorzędne dzie­
ła sztuki wiedząc, że nic w ich tempie nie
zwyżkuje, nic nie przynosi tak szybkiego
{ pewnego dochodu: żadna nawet lichwiars­
ko oprocentowana pożyczka i żadna, najbar­
dziej nawet lukratywna inwestycja.

Tak, dzieła sztuki zwyżkują wprost nie­
pohamowanie, aż do pułapu kilkudziesięciu
procent rocznie. Nie tylko te sławne i sygno­
wane wielkimi nazwiskami. Również zgoła
podłe, o czym świadczyć może znany mi
przypadek.

Otóż lat temu dziesięć z okładem jego­
mość pewien kupił u Jubilera srebrny ta­
lerz za ok. 10.000 zł czyli za ówczesne niezłe
trzy pensje. Talerz, jak to talerz z epoki
wilhelmowskiej, był duży jak taca i bogaty,

» jakimiś ażurowymi liśćmi w bordhirM
i wygrawerowanym Schlossem pośrodku.
Dla swej szpetoty leżał w szafie do momen­
tu otrzymania przez jego właściciela talonu
na malucha. Sprzedany, starczał nie tylko na

fiacika, lecz i lodówkę z zamrażalhikiem
na dodatek,

Wyobraźmy sobie jednak mniej dla owego
jegomości fortunną kolej rzeczy: uprzedził
go włamywacz czy inny złodziejaszek. Zaczem
śledztwo, sąd, ustalenie wysokości strat, tu­
dzież inne rutynowe działania, mające nie­
bagatelny wpływ na wymiar kary, wysokość

przez całe dziesięciolecia, również w wypad­
ku kradzieży lub zniszczenia czy zaginięcia
eksponatu.

Sam widziałem (obojętne, gdzie, gdyś sy­
tuacja jest wszędzie podobna) obrazy Mal­
czewskiego (Jacka, nie Rafała), wycenione
na 200 do 1500 zł (oczywiście przedwojen­
nych), podczas gdy niewielkie płótno jego
ręki kosztuje dziś od 300 000 tys. zł wzwyż
i powłokowe szklanki Biedermeyer w cenie
30 zł (już powojennych), gdy dziś kiepskie
szkło powłokowe z przełomu wieków ceni
się od I 000 zł, zaś autentyczny i piękny
Biedermeyer kosztuje między przyjaciółmi
dwa razy więcej, o szkłach Galii czy Lali-
quea nawet nie wspominając, a niechodli-
we przed kilkunastu laty i cenione ok. 1500

OKAZJA

czyni złodzieja...
odszkodowania, a nawet energię, z jaką pro­
wadzone jest śledztwo. Czystą retoryką trąci
zatem pytanie, jaką wysokość straty winien
podać organom ścigania ex właściciel tale­
rza: dawną, w granicach dziesięciu zapłaco­
nych za nią tysięcy, czy też jej wartość
w chwili kradzieży? Któż o zdrowych zmy­
słach oparłby się na cenie, aktualnej w cza­
sach wyższego parytetu pieniądza a niższe­
go kursu antyków? Chyba nikt, poza waria­
tami.

A jednak są-również tacy w naszym kra­
ju (nie, nie chodzi mi o wariatów, choć rów­
nież ich nie brakuje lecz o ludzi, stosują­
cych, nie z własnej woli tę obłąkańczą po­
litykę cenową). Są zaś nimi zwłaszcza mu­
zealnicy i dyrektorzy innych, paramuzeal-
nych kolekcji.

Cóż bowiem czynią w chwili nabycia lub
otrzymania w darze obiektu? Wpisują go do
księgi inwentarzowej, stawiając w rubryce
„wartość" koszt zakupu, lub szacunkową ce­
nę darowanego dzieła obowiązującą w chwili
włączenia go do zbiorów. I słusznie. Gorzej,
że raz wpisana kwota obowiązuje bez zmian

zł ( czyli ówczesna jedna kiepska pensja)
kanapy sięgają dziś kwot sześciocyfrowych.

Oponenci, gdyż tych nigdy nie brakuje,
mogą wysunąć kontrargument takiego mniej
więcej brzmienia: dyskusja jest czysto aka­
demicka, gdyż muzea magazynują zbiory na

czas nieograniczony, zaczem ich bieżąca wy­
cena jest zbędna.

Co racja, to racja. Sprzedaż muzealnego
eksponatu nie wchodzi w naszym systemie
w grę, tym samym więc przykład antykwa-
riuszy, zamykających na rok i więcej swe

sklepy dla osiągnięcia większego zysku zda-
je się być mocno poroniony.

Lecz tylko z pozoru. Muzea bowiem wy­
pożyczają nieraz pojedyncze obiekty bądź
cale ich zespoły innym muzeom do ekspo­
zycji, instytucjom dla ozdoby, bądź nawet
osobom prywatnym dla prowadzenia badań
naukowych.

Teraz załóżmy, te wypożyczony obiekt gi­
nie (a zdarzały się już takie wypadki, zda­
rzały i zdarzać pewnie będą). Monitowany

przez muzeum społeczny lub prywatny spraw­
ca składa ze skruchą stosowne wyjaśnienie

(pożar, kradzież etc. etc.), poczem prawy
właściciel sięga do odwiecznych wycen, de­
likwent płaci symboliczną już, lecz legalną
kwotę i sprawa z głowy. A że nieuczciwych
nie brak, zaś dla tak fantastycznych, liczo­
nych w dziesiątkach tysięcy dolarów zysków
ludzie ważą się na rzeczy wielkie i śmiałe.-

Ostatecznie gangi rabusiów dzieł sztuki
nie są monopolem dzikiego zachodu. Dzia­
łają również na naszym terenie, o czym
świadczy ogołocenie kraju ze znacznej czę­
ści obrazów najwyższej światowej rangi.

Skradziono — gdyż nikt chyba nie dał się
zwieść nieudolnie sfingowanym pożarem —

„Zdjęcie z krzyża" Rubensa z kaliskiego ko­
ścioła św. Mikołaja, Murilla z Przemyśla,
oraz Van Dycka i Brueghela z gdańskiego
Muzeum Narodowego, co skrupulatni i zna­
jący rynkową wartość jankesi skomentowali
natychmiast informacją o łupie sięgającym
400 000 doi. US. Wycena poszkodowanego by­
ła nieco inna — za oba obrazy łącznie
390 000 złotych polskich obiegowych, skąd
wniosek, że lat temu parę kurs złotówki był
wyższy od kursu dolara. Szkoda, że o tym
nie wiedziałem.

Nie koniec na tym. Dzieła sztuki, zwłasz­
cza opuszczające swe stałe miejsce zamie­
szkania dla krajowych bądź zagranicznych
wojaży, są ubezpieczane w naszych lub ob­
cych, ze sławnym Lloydem łącznie, towa­
rzystwach asekuracyjnych. I znów wyobraź­
my sobie wycenę według starych, śmiesznie
niskich, szacunków; ciąg dalszy jak wyżej.

Powtórnie więc należy sięgnąć do umiesz­
czonego we wstępie, bankowego porównania:
skoro nasze muzea są największymi bankami
dewizowymi — winny w nich obowiązywać
bankowe zasady notowania i przeliczania
kursów giełdowych, których podstawą mo­
gą być sumy, osiągane przez analogiczne,
lub podobne, dzieła na licytacjach wielkich
domów aukcyjnych, takich, jak Sotheby lub
Christie bądź bieżące ceny Desy. Łatwiejszą,
lecz również mniej doskonałą metodą 'było­
by doroczne podnoszenia wyceny dzieł o pe­
wien rewaloryzacyjny procent, tak jak to
się kzieje od niedawna z emeryturami. Tak

czy owak utrzymywanie obecnego stasus ąuo
jest niedopuszczalnym i ryzykownym ana­
chronizmem, jako że to okazja czyni zło­
dzieja.

JERZY MADEYSKI

KSIĄŻKI

„Nie ma

nieuleczalnie

Wieczna rzeczy Pamiątka
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

Muzeum Historyczne miasta Krakowa na przykład ma w

«wej stałej (jak na razie) ekspozycji salę powstań. Jest ona

niewielka, ale bardzo znamienna, nader interesująca. Uka­
zuje bowiem z należną pieczołowitością zryw ludu 'krakow­
skiego głównie w roku 1846 i 1848 — to zrozumiałe. Maleń­
ka jest gablotka poświęcona Powstaniu Listopadowemu.
Sławnemu Powstaniu w roku 1863 poświęcono tu więcej
uwagi. Jakże by inaczej. Oto w gablocie centralnej w tym
niewielkim pokoiku Muzeum spoczywa orzeł srebrzysty, któ­
ry stanowił zwieńczenie sztandaru wysłanego przez krako­
wian do obozu Mariana Langiewicza w Goszczy. Szarfa
dwukolorowa, biało-amarantowa spływa z drzewca owego
sztandaru, a teraz leży obok dwóch karabinów powstań­
czych, bardzo dobrze zakonserwowanych. Piszę o tym dla­
tego, że liczy się tu przecież dbałość historyka dzjejów, hi­
storyka sztuki. Z jednej strony ów orzeł srebrzysty to robo­
ta prawdziwie artystyczna; z drugiej — sztucer i karabin
nie mają znamion działalności snycerskiej. Narzędzie zabi­
jania, to — czego tak bardzo brakowało powstańcom. Nie
mieli broni, albo mieli za mało. W tej samej sali powstań
Muzeum Historycznego zawisł niedawno bardzo interesu­
jący realistyczny obraz Wacława Koniuszki „Pogrzeb pow­
stańca” malowany w roku 1879. Pokazuje starą ulicę kazi­
mierską, odrzwia domu zabytkowego, z którego zaraz wy­
prowadzą trumnę, koło bramy stoi duchowny i grupka lu­

dzi, odległy rytm kamienic przecinają szkarpy bóżnicy No­
wej. Tuż pod obrazem, w gablocie leży otwarty album
— pochodzący z daru Heleny Lipskiej. Pod jednym ze zdjęć
tego albumu ołówkiem napisano nazwisko słynnego pow­
stańca „R.uprecht”...

Pod sufitem, na fryzie umieszczono powiększenia zdjęć po­
staci powstańczych. Srogie oblicza młodzieniaszków, sumia­
ste wąsy przysłaniające często młodzieńcze rysy... W sali tej
zgromadzono również biżuterię żałobną, jaką nosiły kobiety
polskie w okresie powstania i przed powstaniem. Zgroma­
dzono również przedmioty o charakterze religijno-patrio­
tycznym; ih. im. znajduje się tu krzyż .powstańczy taki, jaki
widnieje na piersi córki Marksa — Jenny.

Wmagazynie Muzeum Historycznego jest tych zabytków
więcej. Można je obejrzeć za specjalnym przyzwole­
niem, tylko w wyjątkowych przypadkach, po wpisaniu

dokładnym co do minuty czasu wejścia, potem wyjścia. Oto
plakietka porcelanowa na której umieszczono orła z brązu
— w locie. Opatrzono ten zabytek narodowy numerem 159.
Numer 3768/III — pierścionek z kotwicą, krzyżykiem i kłód­
ką, symbolem niewoli. Dalej numer 1753 — haft alegorycz­
ny: orzeł na tle sztandarów. 3556/1X1: barwny oleodruk
przedstawiający Polskę — kobietę, którą przytula Jezus

Chrystus. Jest tam i Orzeł Biały, napis stosowny, daty wszy-
, stkich powstań. Jest pod numerem 256/VII mały orzełek pol­

ski, który na tarczy amazonek (a więc jest to orzeł wojsko­

wy) ma gwiazdę Dawida— Wszystko Jest starannie posegre­
gowane, zakonserówane, strzeżone.

Wybieram dla kilku powodów ten nieco chaotyczny spis
— opis kilku zabytków powstańczych znajdujących się w

Krakowie, w Muzeum Historycznym. Dysponuje ono zresztą
o wiele bogatszymi i ważniejszymi zabytkami ( na przykład
rękopiśmiennymi) w bibliotece. Do najznaczniejszych należy
zbiór pieśni patriotycznych okresu Powstania Styczniowego.

Jest rzeczą znamienną, że pamiątki materialne związane
z tym kolejnym gorzkim polskim doświadczeniem narodo­
wym rozsypane są wśród tysięcy, by nie powiedzieć milio­
nów Polaków, którzy się jednak zbyt chętnie owych waż­
nych przedmiotów nie pozbywają. Sam mam w ubogich
zbiorach własnych list naczelnika powiatu pińczowskiego,
który prosi w liście napisanym po polsku do wójta małej
wioski, by zechciał on otoczyć nadzorem inwigilacyjnym sy­
na właściciela mająteczku, który się miał kontaktować z

powstańcami. Z przekazu najwspanialszego zbieracza jakie­
go kiedykolwiek poznałem — pana JULIANA PIWOWAR­
SKIEGO, ze Strzeżowa koło Miechowa, nieżyjącego dziś
— wiem, że ów wójt tych śledczych działań nie wykonał.
Miał potem kłopoty, ale powstańca nie wydał. List pisany
zgrabnie choć urzędowo jest złowrogim signum memoriąe,
który może świadczyć przeciwko twierdzeniom, że chłopi
polscy byli przeciwko powstaniu. Nie zawsze i nie wszędzie.
Ostatnie badania pokazały, że w latach 1863-1864 propagan­
da Czerwonych, rewolucyjnego skrzydła powstańczego, wy­
dała owoce. Tych pańszczyźnianych, prześladowanych i wy­
zyskiwanych porwała do walki z zaborcą nadzieja lepszego
życia w wolnej, niepodległej Ojczyźnie.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

TEATR

Za dwa lata przypadnie setna rocznica
urodzin Stanisława Ignacego Witkiewicza,
zwanego Witkacym — dramaturga, powie-

ściopisarza, malarza, filozofa, twórcy teorii
Czystej Formy w sztuce i teatrze — zafascy­
nowanego „Tajemnicą Istnienia” artysty, któ­
ry był prekursorem (wedle A. Ważyka) me­
tafizyki egzystencjalnej. Czyli głosił „trwogę
przed nicością”, a zarazem ... uwielbienie tej
nicości, co dyktowały mu m.in. „nuda, czczość,
obrzydzenie sobą i światem”.

34-1 etni (w r. 1919) Witkacy zdążył już
przeżyć I wojnę światową w carskiej armii
oraz Rewolucję Październikową w charakte­
rze oficera, obdarzonego zaufaniem swoich
żołnierzy, po stronie bolszewików. Mimo, że
komunistą nigdy nie był, o czym zresztą
świadczy jego późniejsza twórczość. Wyrosła

ona, mówiąc najogólniej, z moderny ekspre*-
śjonistycznej, a mieści się w szeroko pojętym

kręgu katastrofistów lat międzywojennych.
K. Puzyna pisze we wstępie do Dramatów

Witkiewicza, że twórczość to „wielopłasz­
czyznowa, jej wybuchowa dynamika, aż ki­
pi od sprzecznych napięć. Ścierają się tu, in-
terferują i łączą niemal wszystkie problemy
artystyczne dwudziestowiecznej awangardy
wraz z dużą grupą zagadnień politycznych,
filozoficznych i socjologicznych, gdzie znako­
mite diagnozy i hipotezy zmieszały się z naiw­
ną obsesją, rzeczy serio z parodią lub świa­
domym fantazmatem. A na tę mieszankę, dość
i tak intensywną nakłada się nasza sytuacja
narodowa, czterdzieści burzliwych lat (pu­
blikacja z r. 1961! Przyp. mój JB) niezbyt
dla Witkiewicza łaskawych, ale przydających
jego dziełu dodatkowych, osobliwych zna­
czeń”. Jest to chyba najtrafniejsza ocena,
zwłaszcza, gdy — w odniesieniu do inter­
pretacji scenicznych dramatów — czytamy,
iż „wciąż pozostanie (autor) nie w pełni od­
krytym dopóki (teatry) nie odstawią na pół-

jego prac na temat Czystej Formy, a nie
sięgną w zamian po to, co myśl ał (podkr.
moje JB) na temat filozofii, historii, teorii
rozwoju społecznego i teorii kultury".

Uwagi te nasuwają się dość natrętnie po
premierze Bezimiennego dzieła na scenie KA­
MERALNEJ TEATRU STAREGO. Owa sztu­
ka ukazuje się po raz drugi w Krakowie, po
prapremierze z r. 1967 w Teatrze im. J. Sło­
wackiego. Spektakl reżyserował wtedy dyr.
B. Dąbrowski. Nie usiłował on myśleć za

autora, przeciwnie — pragnął (i udało mu

się!) pokazać bez formalnych zawoalowań

„rewolucję w rewolucji” realistycznymi środ­
kami wyrazu scenicznego. Bynajmniej zresz­
tą nie upraszczając wymowy przedstawienia
jakimś tradycyjnym kanonem teatru akade­
mickiego. Właśnie ta realistyczna „oprawa”
pozwalała widowni ostrzej unaocznić i od­
czuć całą przewrotność myślową Witkace­
go — nie gubiąc zasadniczych treści sztuki.
Odbiorca więc chwytał tzw. reguły gry au­
torskiej, co wystawiało Dąbrowskiemu jak
najlepsze świadectwo umiejętności prowa­
dzenia dialogu teatru z jego publicznością.

Aliści czasy się zmieniają, a wraz z nimi
nowe pokolenia reżyserkie wchodzą do te­
atrów. Wśród młodych—zdolnych bywają i

l tacy, których ambicji nie zaspakaja, tekst

■wybranej (przez siebie) sztuki dla celów in­
scenizacyjnych, Szukają tedy pozateksto-
wych wartości wpisując je — oraz własne
Już myśli — w kształt spektaklu. Zaczynają
®nuć imaginacje na temat utworu (może na­
wet interesująco), ale po co posługiwać się

pretekstami, gdy można np. samemu napi­
sać oryginalne dzieło lub choćby trawestacje
na wzór „spółki” Diirrenmatt—Szekspir etc.

Niczego nie odbierając jednak z praw, na­
leżnych inscenizatorom, którzy interpretują,
ergo: po swojemu odczytują dzieło jakby na

nowo, warto przecież rozróżniać „odczy­
tywanie” od *wmawiania pisarzowi (i nam,

widzom) spraw nienapisanych. 'Skojarzenia
i sugestie powinny wynikać — w sensie od­
biorczym — ze sposobu prezentacji dramatu
na scenie, a nie ze spekulacji ideami , oraz

treściami utworu. Choćby miał on być jedy­
nie pożywką dla wtórnego „autorstwa” wi­
zji, zgodnej z czysto osobistymi impresjami
reżysera.

Krystian Lupa, młody 1 zdolny reżyser,
wychowanek krakowskiej PWST, zadebiuto­
wał przed paroma laty szkolnym przedśta-

te „sztuki (są) z większym nżyciowym« sen­
sem, aniżeli dopuszczała to (autorska) Czysta
Forma...”.

No 1 mamy spektakl osobliwy. Nakierowa­
ny ku cofaniu się i naporowi magmy-energii,
która rodzi się z łona matki-ziemi, czyli z

grobu w niewiadomych celach i prze (po
siedmiu minutach ekspozycji bez słowa, jak
w Odysie) ku równie mało zrozumiałym dla
widowni „akcjom”. Ani frustracje Witka­
cego, wynikłe z obsesyjnej postawy artysty
wobec buntu uciskanych przeciw uciskają­
cym, ani obawy zmian rewolucyjnych czy
ich zwyrodnień w grach polityczno-pałaco-
wych, które prowadzą do następnych roz­
grywek i starć — jego zdaniem — nieunik­
nionych, ani lęki indywidualisty w obliczu
demonicznej wizji społeczeństwa zbiurokra­
tyzowanego i zanarchizowanego

'

jednocześ-

TARAPATY
Z WITKACYM

wieniem Witkacowskich Nadobniś i koczko-
danów. Debiut był błyskotliwy. Świeżość
spojrzenia Lupy na twórczość Witkiewicza
nie przekraczała jednak granic autonomii o-

pracowywanego dzieła. A poza tym widowi­
sko zachowało minimum komunikatywności,
przy całej swej eksperymentalnej formie.
Tyle, że ta forma nie podważała Witkacow­
skich treści (tak, tak!) lecz je odkrywczo —

mimo pokrętności autorskich — demaskowa­
ła. Podobnie było z telewizyjnym ujęciem
Wariata i zakonnicy. Tu jeszcze reżyser nie
starał się zastępować Czystej Formy formą
przeczuć.

Dopiero przy Powrocie Odysa w Starym
Teatrze inscenizator poczuł się prawdziwym
myślicielem, który umistyczaiił Wyspiańskie­
go do kwadratu. Powstał spektakl, skądinąd
barwny znaczeniowo, ale przeraźliwie ta­
siemcowy. Ascetyzm scenicznego misterium,
cedzenie słów oraz długie pauzy milczenia,
śpiewność i cierpięteictwo tak się przemie­
szały, że nuda wyparła nawet pewne* istotne
odkrycia Lupy w filozoficzno-teatralnej
warstwie dramatu. Właśnie uczucie nudy i
brak jasności przekazu dla przeciętnie wyro­
bionego widza, uczyniły z przedstawienia —

swego rodzaju zjawisko sztuki dla sztuki.

Obawiam się, że obecna premiera Bezi­
miennego dzieła jeszcze bardziej pogłębia —

nie tyle „głębię” filozofii oraz teorię Czystej
Formy Witkacego, ile zapatrzenie się Lupy
w siebie, jako myślowego kontynuatora idei
pisarza. W słowie, czyli pokaźnym eseju „Al­
chemia Apokalipsy” na temat Bezimiennego
dzieła — i w działaniach reżysersko-sceno-
graficznie-muzycznych własnego tworu przy
inscenizacji sztuki. Filozoficzne rozważania
są pisane takim językiem, jaki dominuje w

spektaklu. To znaczy, trudno je zrozumieć —

aczkolwiek tu i Ówdzie przebija jakiś sens

w owym, na poły sennym majaczeniu. Więc
na scenie też mamy majaki, wzięte niby od
Witkiewicza, choć przefiltrowane i „wzboga­
cone” refleksjami przez Lupę. Biedny Puzy­
na, na próano się biedził przekosrywając, śc

nie — nie mogą się przedrzeć przez ciemny
gąszcz „wyjaśnień” filozofującego insceniza-
tora. A jeśli cokolwiek z tego się przedzie­
ra, to natychmiast grzęźnie w oleistym ryt­
mie przedstawienia. Ciągnie się ono trzy i
pół godziny, podmywa Czyste Formy oraz

Mniej Czyste Treści, aż rozpłynie się w

dłużyznaeh: sobie a Muzom. Muzy przy tym
tracą skrzydła, zaś Apokalipsa swoich Jeź­
dźców. Snobi tymczasem ziewają ukradkiem,
część zwyczajnej publiczności opuszcza swe

miejsca już po I akcie i wśród mężnej reszty,
która dotrwała do IV aktu (zresztą optycz­
nie najciekawszego) zaledwie grupa zapamię­
tałych entuzjastów Witkacego próbuje sobie
przełożyć mowę i nie-mowę widowiska na

język własnej znajomości jego dzieł. By wy­
dobyć na wierzch pogubione gdzieś tragiko­
miczne męki oraz chichoty pisarza, okryte
mgłą pozorów metafizycznych. A także te
treści urojonych, czy faktycznych zagrożeń,
jakie niesie Historia i współczesne życie.
Wszystkim nam pod czujną rozwagę. Zupeł­
nie nie metafizyczną.

Ba, gdyby ten spektakl — jak w tekście
sztukil — umiał pokazać (ujawniane prze­
cież w toku lektury, mimo efekciarskich dy­
gresji i zakamuflować retorycznych) rzeczy­
wiste mechanizmy zarysowanego przez autora
rządu dusz i ciał, « często i nierządu, zamiast
wykoncypowanych w nadmiarze asocjacji
alchemiczno-teoretycznych inscenizatora, był­
by wprawdzie skromniejszy w ambicjach o-

szołomienia odbiorcy, lecz po prostu czytel­
ny. Co stanowiłoby jego siłę artystyczną oraz

ideową. Pozwalałoby toczyć spory o racje
i argumenty dramaturga i teatru. Pobudzać
wyobraźnię i umysły. Inaczej mówiąc: na­
wiązywać kontakt między sceną i widownią,
nie ograniczany do grona wybrańców. Także
w końcu zakłopotanych, czy lepiej samemu

czytać Witkacego, czy też wyjść z teatru, aby
ponownie zabrać się do lektury. Dla uporząd­
kowania swoich myśli, zdjęcia zaś cudzych
s tego, co wymyślił i napisał autor.

Jest to zatem — w moim przekonani# -y
główna wada feecenizac^i Lupy. ocfifc

czając pompatyczne sformułowania jego pi­
semnego elaboratu — gdzie „energia piętnuje
czas i przestrzeń bohaterów”,. a „cyklofrenia
jest oddechem strefy”, zaś „czasoprzestrzeń
rytualna łonem kultury” i wreszcie „Teatr
Ujawnienia stosuje grę z niewidzialną rzeczy­
wistością” itd. itp. — można tam znaleźć spo­
ro myśli ciekawych, nie nadętych, dowodzą­
cych nie tylko erudycyjnego oczytania, lecz
również niemało wrażliwości wyobraźni tea­
tralnej. Szkoda, że Lupa nie ma daru pisar­
skiego i tej precyzji określeń, jakie cechują
np. J. Błońskiego, albowiem wówczas — zre­
dukowawszy ezoteryzmy językowe i barok

stylistyczny oraz pojęciowy — miałby szansę
opisać prosto i sensownie swoje (bo je ma!)
widzenie Bezimiennego dzieła. Zęby następ­
nie, w sposób możliwie najczystszy (bez re­
zygnacji z zabawy w Czyste Formy) zade­
monstrować w teatrze osobiście przeżyty sto­
sunek do sztuki Witkacego.

Mniemam, że aktorzy dali się zwieść ilu­
zjom prawdziwej głębi wywodów insceniza­
tora. Że ich to w równej mierze uwzniośla-

ło, jak i bawiło. Toteż na ogół wszyscy krą­
żyli niczym ćmy wokół jakichś Form, ale nie
wszyscy z właściwym skutkiem dla wykład­
ni spektaklu. Umiała po swojemu (tzn. po
Witkacowsku na tle doświadczeń dwóch „Ma­
tek” J. Jarockiego) zagrać z drwiącą powagą
i groteskowym wdziękiem dykcji, upadłą
Księżnę — Ewa Lassek, potrafił odszukać
formę wyrazu dla zawsze reżimowego Puł-
kownika-żandarma — Edward Lubaszenko,
obroniła swą sex-for.mę Róży, kochanki szpie­
ga idącej do więzienia z... nowym, kochan­
kiem, w poczuciu ofiary za wolność umiło­
wanego cynika — Monika Niemczyk, wyna­
lazł sobie formę gracza politycznego bez
skrupułów, szpieg Cynga i zarazem przywód­
ca sekty-partii rzekomo bogobojnych Mie-
duwalszczyków, którzy wygrają rewolucję,
żeby ją potem przegrać z pospólstwem sym­
bolicznych Grabarzy — Jan Nowicki. Inną
postać „miękką” i zaskakiwaną przez los
przybrał dublujący tę rolę — Ryszard Łuko­
wski (co nie przeszkadzało całości insceniza­
cji — czyli, że nie takie to „programowo”
jasne i konsekwentne, jakby chciał reżyser).
Z ducha (Formy) dzieła wywodził się ugodo­
wy Książę — Zygmunt Józefczak, syn sce­
niczny Księżnej (Ewy Lassek) i ponoć sta­
rego osiłka-Grabarza (Henryk Majcherek).
Artystów-malarzy, zamieszanych przypadko­
wo w wir polityki, aile walczących zaciekle
o swoje Formy, reprezentowali: Jan Giintner

(Ojciec) i Piotr L. Skiba (Syn, Plazmonik).
Pierwszy miał być chyba odbiciem starego
Witkiewicza, drugi Witkacym. Ojciec przesy­
piał teorie syna, który oprócz malarstwa wo­
jował o hrabinę Różę, więc niejako i „rewo­
lucję”. Młodą malarką była Anna Chudzikie-
wicz, która zdobywała tylko mężczyznę-Plaz-
monika. Poza tym występowali: H. Wojta-
cTha’A- ^nicewicz, M. Zającówna-Radwan,
J. Korwin-Kochanowski, R. Jarosz, S. Szra-
mel, A. Romanowski, E. Zentara i tzw. tłum.

Zabawne to było tylko w miarę, ponieważ
widowisko 'miało charakter rozwlekły, a na

skutek tego mało spójny. Jednakże niektóre

jego partie, trzeba to przyznać, przejawiały
urodę teatru z prawdziwego zdarzenia. Ty­
le, że teatru zagubionego pośród nadbudówek

interpretacyjnych, plastycznych i spowitych
muzyką (x nazwy).

JERZY BOBO

chorych”
...najnowsza książka prof. Juliana Aleksandrowicza

wyszła nakładem „Iskier” i poświęcona jest jak gło­
si dedykacja „tym wszystkim, dzięki którym zro­
zumiałem, że człowiek tyle wart, ile stworzył”.

„tworzenie” w najszerszym rozumieniu tego słowa
1 O io każde dobre dzieło ludzkie, w tym również wałka
"

z chorobami i śmiercią. Ze nie jest ona nigdy bez­
celowa, że nikomu nie wolno dać się spętać przeświadczeniu
o bezsensie wysiłków ratunkowych — oto zawartość myślo­
wa metafory użytej w tytule. ,

Można by powiedzieć, że dzieło prof. Aleksandrowicza bę­
dąc niejako sumą doświadczeń zebranych w ciągu jego bli­
sko pięćdziesięcioletniego życia zawodowego jest równocześ­
nie próbą zajęcia stanowiska wobec pewnego kryzysu,, wy­
raźnego zahamowania pochodu medycyny triumfalnej lat
50. i 60. Sytuacja medycyny końca XX wieku cha­
rakteryzuje się naruszeniem równowagi mjędzy , elemen­
tami filozoficznymi a techniką. Sygnałem, że coś nie tak —

stał się masowy odpływ pacjentów z ośrodków medycznych
w stronę konkurencyjnej medycyny naturalnej, a dotychcza­
sową pewność siebie lekarzy i zaufanie do własnych kompe­
tencji zaczyna podważać sceptycyzm. Jeden z jego przedsta­
wicieli, słynny dziś filozof Ivan, Illich stwierdził nawet, że

„medycyna staje się największym zagrożeniem zdrowia”.

Herezja, czy jest coś na rzeczy w tym skrajnym poglądzie?
Jeśli nie jest, to dlaczego raport uczonych zachodnionie-

mieckich z roku 1971 wykazał, że oczekiwany okres prze­
życia dla mężczyzn nie zwiększa się a przeciwnie, powoli
zaczyna maleć. Czyżby więc medycyna zaczynała przegry­
wać walkę ze śmiercią? Dyskusja wywołana opublikowa­
niem tych danych ujawniła, że coraz więcej lekarzy wątpi
w skuteczność leczenia wyłącznie przy pomocy techniki
i chemii. Coraz częstsze są postulaty powrptu do pewnych
naturalnych metod terapii. Podobnie z antybiotykami. Opi­
nie o- ich wszystko leczącym działaniu zmieniły się. Coraz
więcej mówi się o skutkach ubocznych, przedawkowaniu
i powikłaniach. Albo problemy psychiczne człowieka. Współ­
czesna medycyna klasyczna jak gdyby zapomniała o lecz­
niczej roli elementów psychogennych. Stąd silne zapotrze­
bowanie chorych na charyzmatyczną osobowość uzdrowi­
cieli, którzy potrafią wywołać mobilizację psychiczną cho­
rego organizmu.

O tych wszystkich sprawach traktuje książka prof. Ju­
liana Aleksandrowicza, wzbogacona o r.ozdział Włodzimie­
rza Piątkowskiego „W stronę unii medycyny naturalnej
i naukowej”. Jest zarazem próbą odpowiedzi na pytanie
co robić, aby przełamać kryzys medycyny współczesnej, aby
przełamać jej marazm. I chociaż nie ma jeszcze pełnych
odpowiedzi na coraz głośniej stawiane pytania, czemu po­
stęp cywilizacji przyniósł wzrost zgonów na zawały i no­
wotwory i czemu wbrew nadziejom ludzkości zwiększa się
liczba zaburzeń charakteru aż po psychopatię i choroby me­
taboliczne — to jednak książka prof. Aleksandrowicza uś­
wiadamia wiele poważnych zależności zdrowia człowieka
nie tylko od stopnia rozwoju cywilizacji technicznej, ale
od anomalii struktury geochemicznej środowiska, a także
pewnego — mówiąc delikatnie — nieładu w stosunkach
międzyludzkich.

W pierwszym rozdziale próbuje Profesor zdefiniować zdro­
wie i chorobę oraz dobro i zło. Nie sposób przejść obojętnie
obok takich np. zdań:

„Nie jest zdrowy człowiek, który sam cierpiąc, świadomie
wyzwala cierpienia u innych; sam syty, obojętnie patrzy jak
inni przymierają głodem; karci innych za kłamstwa i czyny,
które sam popełnia; nie potrafi byt wdzięczny za doznaną ży­
czliwość; nie potrafi odnajdywać radosnych i pięknych stron

życia swojego i innych, a jedynie smutek i bezsens istnienia.
Nie jest zdrowa społeczność, która akceptuje prawo sprawie­
dliwości mocniejszego; nie dostrzega, że wobec narodzin, doj­
rzewania, starzenia się i śmierci wszystkie istoty są sobie rów­
ne; nie potrafi rozwiązywać konfliktów bez krzywdy innych,
nie potrafi zmobilizować się do wysiłku koniecznego, aby prze­
łamać te stereotypy myślenia i działania, które zwiększają cier­
pienia innych ludzi”.

Następne rozdziały książki będąc, Jak już napisałam pró­
bą poszukiwania dróg przetrwania dla' ludzkości omawiają
poszczególne etapy owej drogi. Jednym z nich jest potrzeba
integracji nauk w ochronie zdrowia społecznego. Nie
wystarczą wysiłki samej medycyny. Chronić ludzi przed
białaczkami i rakiem, przed zawałami i chorobami psychi­
cznymi muszą ludzie wszystkich zawodów, tym bardziej,
że choroby te są tak bardzo uwarunkowane od naszego po­
żywienia, od chemicznego składu gleby, od niedoboru cen­
nych dla naszego życia biopierwiastków takich jak selen,
magnez, żelazo, wapń i inne. Snując wizję przyszłego świa­
ta, prof. Aleksandrowicz marzy, abyśmy odżywiali się po­
żywieniem wolnym od czynników rakotwórczych. Dziś je­
szcze, niestety, człowiek bezmyślnie zakaża nimi płody gle­
by, mięso zwierząt a pośrednio siebie. Następne rozdziały
zawierają szczegółowe propozycje profilaktyki chorób „nie­
uleczalnych”. Czytelnik znajdzie tu sumę wiedzy rozpro­
szonej w ciągu minionych lat po rozmaitych czasopismach
na temat ekologicznej profilaktyki chorób, m. in. na temat
roli naturalnej soli stołowej w zapobieganiu tworzeniu się
nowotworów. Propozycje czynnej profilaktyki raka żołądka.
Refleksje lekarza o konsumpcji i polityce społecznej. Le­
czenie nitrogranulogenem nieuleczalnych dotąd zaników ne­
rwu wzrokowego i stwardnienia rozsianego. Poszukiwanie
dróg profilaktyki chorób nowotworowych wyzwalanych
przez tzw. mytotoksyny (pleśnie, grzyby) — oto rozdziały,
które przeczyta i zastosuje w swoim życiu każdy człowiek
kierujący się instynktem samozachowawczym.

Książka „Nie ma nieuleczalnie chorych” nie jest pisana
stylem typowo medycznym. Znajdujemy w niej także opo­
wieści o losach ludzi, którzy przeszli przez klinikę profe­
sora Aleksandrowicza. Zarówno sprawa „Ewy” jak i przy­
padek poetki Haliny Poświatowskiej czyta się jak pasjo­
nujący reportaż o życiu i umieraniu, umieraniu nie zawsze

koniecznym. Nic dziwnego, że kiedy po latach od tamtych
wydarzeń zapytałam prof. Aleksandrowicza o jego nową
książkę, właśnie Ewa i Haska pojawiły się w rozmowie
jako symbole sprawy. Obie je wymienił na samym począt­
ku, obie wciąż niepodzielnie władają jego pamięcią. Warto
więc przeczytać również rozdziały im poświęcone i zasta­
nowić się nad tym, jak bardzo pomaga przywrócić zabu­
rzone poczucie zdrowia piękno, poezja, znakomity obraz.
I jak nigdy dla lekarza nie jest za wcześnie na kapitulację.

Książkę zamyka rozdział poświęcony „Bankom zdrowia”.
Tak jak istnieją zagrożenia — dowodzi autor — tak prze­
cież dane są nam sposoby obrony. Rzecz tylko w tym, aby
w pełni je poznać i zastosować tak, by myśl, słowo i czyny
ludzkie stwarzały korzystne warunki dla życia ludzkiego,
a nie groźbę zagłady.

Obok chorób nowotworowych, zawałów, depresji, groźbą
taką jest wojna. I ona również, jak twierdzą uczeni wy­
stępuje jak epidemie. Brytyjski matematyk i psycholog
L. F. Richardson opracował nawet matematyczny wzór na­
zwany jego imieniem. Posługują się nim meteorolodzy w

przewidywaniach zakłóceń pogody, warto by uwzględnić go
również w profilaktyce przeciw wojnom. Charakterystycz­
ne, że maszynopis swojej pracy składał Richardson w la­
tach 1935—39 w wielu ^wydawnictwach amerykańskich, traf­
nie przewidując zbliżającą się katastrofę. Wydawnictwa od- ‘

mawiały wydania pracy tej współczesnej Kasandry. Po uczo­
nym brytyjskim temat podjęło wielu innych badaczy, po­
wstało szereg nowych dziedzin wiedzy takich jak np. chro-
nobiologia, powstały też teorie o cyklicznie pojawiających
się wydarzeniach historycznych. Jedno jest im wspólne:
poszukiwanie pokoju wśród ludzi, a tym samym zdrowia
w cyklicznych zmianach zachodzących w ziemskim polu
magnetycznym.

Proponuję zamknąć ten skromny przewodnik po najnow­
szej książce Profesora znamiennym cytatem:

„Miliony ludzi w świecie uczy się w szkołach militarnych
sztuki zabijania, ale garstka tylko uczy się w szkołach medy­
cznych sztuki leczenia. Niechże więc ułatwi się pracę tym, któ­
rzy mają potrzebę niesienia pomocy drugiemu, aby mogli peł­
nić ją w jak najszerszym zakresie. Niewątpliwie świat będzie
zdrowszy, gdy będzie więcej ludzi pomagających innym żyć,
niż ludzi zabijających, często z irracjonalnych motywów.”

EWA OWSIANY
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/Wer ujsgsólfsym Plenum K€ PZPR i NK ZSL

Rozwój rolnictwa wymaga stabilnych, trwałych
i perspektywicznych

Wystąpienie ROMANA

zasad polityki rolnej
MALINOWSKIEGO (Skrót)

SZANOWNI TOWARZYSZE I KOLĘDZY!

Wspólnemu posiedzeniu KC PZPR i NK ZSL towarzyszą
duże oczekiwania.! nadzieje ze strony rolników, róbotriików,
całego społeczeństwa. Podjęliśmy bowiem na nim zagadnie­
nia o podstawowym znaczeniu dla społeczeństwa i państwa
socjalistycznego. Jest nim zapewnienie takiego rozwoju rol­
nictwa i gospodarki żywnościowej, który umożliwi wyjście
t kryzysu, zapewni dzisiaj niezbędny, a następnie — zgod­
nie z oczekiwaniami społecznymi — rosnący poziom wyży­
wienia naszego narodu, przybliży osiągnięcie samowystar­
czalności żywnościowej. W złożonym współczesnym świecie
samowystarczalność żywnościowa jest także Ważnym czyn­
nikiem umacniania suwerenności państwowej.

Dorobek naszych obrad dowodzi, że jest możliwe skróce­
nie czasu w dochodzeniu do samodzielności żywnościowej.
Temu też powinny być podporządkowane Wszystkie nasze

działania po wspólnym Plenum.
Rolnictwo i gospodarka żywnościowa jest poważnym pro­

ducentem surowców i — podobnie jak górnictwo i cały
przemysł wydobywczy — może i powinna — co podkreśla­
no w dyskusji — stać się siłą motoryczną wychodzenia z

kryzysu i dalszego rozwoju społeczno-gospodarczego.^ Wagę
.tego podkreśla fakt, że produkty rolne stanowią 45 proc,
wszystkich surowców zużywanych w kraju, i co jest nie­
zmiernie istotne, surowców odnawialnych.

Dyskusja nasza potwierdziła potrzebę aktywnego 1 kom­
pleksowego wpływania na postęp w rolnictwie i gospodar­
ce żywnościowej, zarówno w sferze produkcyjnej i ekono­
micznej, jak i społecznej, socjalno-kulturalno-oświatowej, a

także tworzenia odpowiedniego klimatu politycznego n*
rzecz rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościowej.

Dyskusja potwierdziła L rozwinęła treści zawarte w re­
feracie Biura Politycznego KC PZPR i Prezydium NK. ZSL,
a jej podsumowaniem i polityczną dyrektywą jest przyjęta
uchwała określająca zadania w rozwoju rolnictwa i osiąga­
niu samowystarczalności żywnościowej kraju.

Rozwój rolnictwa wymaga stabilnych, trwałych S per­
spektywicznych zasad polityki rolnej. Tego domaga się
I oczekuje wieś i rolnictwo, wszystkie jego sektory.

Rolnictwo nie znosi częstych zmian, tymczasowości i nie­
pewności. Musi być zagwarantowana trwałość zasad poli­
tyki rolnej. Równoprawne traktowanie Wszystkich sektorów
rolnictwa, zasady kształtowania cen, dochodów, kontrakta­
cji i skupu produktów rolnych, podatku i inne, muszą być
możliwie trwałe, stabilne. Rolnik indywidualny, państwowe
czy spółdzielcze gospodarstwo, muszą mieć pewność, że ich
wysiłek i nakłady nie zostaną zniweczone w wyniku naru­
szania zasad, w oparciu o które podejmowali określone de­
cyzje i przedsięwzięcia. Leży to w interesie społeczeństwa,
poprawy wyżywienia narodu. Za taką polityką rolną, zgod­
nie z uchwałami IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR i VIII
Kongresu ZSL, w sposób jednoznaczny, opowiedziało się i
przyjęło w uchwale XI Plenum KC PZPR i NK ZSL. Ta­
kiej niezmienności polityki rolnej będziemy przestrzegać.

Rozwijamy zasadę równoprawności, trwałości i perspekty­
wy rozwoju wszystkich sektorów rolnictwa oraz umacnia­
nia współpracy”' międzysektorowej. Poszerzenie współpracy
społeczno-produkcyjnej gospodarstw indywidualnych z go­
spodarstwami uspołecznionymi umacniać będzie jedność
rolnictwa, jedność odpowiedzialności i wspólnoty zaintere­
sowań. Nawiązując do uchwał ostatniego Zjazdu Partii u

Kongresu Stronnictwa, które przyjęły zasadę trwałości ro­
dzinnej gospodarki chłopskiej, w systemie społeczno-gospo­
darczym PRL, zgodnie z. oczekiwaniami rolników, wypowie­
dzieliśmy się za dokonaniem odpowiedniego zapisu w Kon­
stytucji PRL.

Nie oznacza to jednak i nie może oznaczać stagnacji istnie­
jącej struktury agrarnej. Jest ona dalece niedoskonała z

punktu widzenia racjonalności gospodarki, wyżywienia spo­
łeczeństwa i interesu samej wsi.

Stąd też powinna ulegać stałej, poprawie struktura obsza­
rowa gospodarstw chłopskich, rozwijać się będą i powin­
ny dobrowolne zrzeszenia chłopskie, spółki i zespoły ma­
szynowe, rolnicze spółdzielnie produkcyjne i państwowe go­
spodarstwa rolne.

Będziemy wspierać inicjatywy organizacji młodzieżowych
działających na wsi, organizowania spółdzielni młodzieżowych,
inicjatywy rolników w rozwoju spółdzielni rolniczych, toI-

niczo-rzemieślniczych czy też rolniczo-przemysłowych w do­
stosowaniu do potrzeb miejscowych warunków.

Gospodarstwa będziemy dzielić na dobre — takie, które
aktywnie uczestniczą w poprawie wyżywienia narodu,
trwale łącząc się różnorodnymi więzami s gospodarką so­
cjalistyczną i na takie, które tego nie czynią.

Dobrowolność wyboru form gospodarowania w rolnictwie

nie może oznaczać dowolności w kształtowaniu wyników
gospodarowania. Każdy skrawek użytków rolnych, nieza­
leżnie gdzie on się znajduje, musi służyć poprawie wyży­
wienia narodu.

Nigdy dotąd rozwój rolnictwa i stan wyżywienia narodu
nie zależały tak bardzo od całej gospodarki narodowej, ale
też nigdy tak wiele nie zależało od rolnictwa. Jest to praw­
da, która przewijała się wokół przygotowań1 do plenum i w

trakcie naszej debaty. Rozpoczęty proces reorientacji gospo­
darki narodowej na zaspokajanie potrzeb rolnictwa i wy­
żywienia staje się dziś historycznie obiektywnie uzasadnio­
ną koniecznością, a także punktem wyjścia do realizacji
programu antykryzysowego.

Reorientacja gospodarki na potrzeby rolnictwa i wyżywie­
nia jest obiektywną koniecznością. Stanowi podstawę progra­
mowania dalszego rozwoju społeczno-gospodarczego, służy
odbudowie rynku wiejskiego i więzi ekonomicznych między
rolnictwem a przemysłem, miastem a wsią.

Dyskusja nasza podkreśliła, że rozwiązania zapewniające,
opłacalność gospodarki rolnej tkwią nie tyle, czy nie tylko,
w cenach skupu produktów rolnych, ale także — a może

przede wszystkim — w warstwie realnej, to jest rosnącym
strumieniu środków produkcji dla rolnictwa.

Przestawianiu gospodarki narodowej na potrzeby rolnictwa
1 wyżywienia służyć będzie przyjęta zasada przeznaczania
na rolnictwo i gospodarkę żywnościową co najmniej 30 proc,
całości nakładów inwestycyjnych. Temu celowi Sprzyjają też

programy operacyjne i listy zamówień rządowych, które
obejmują środki produkcji dla rolnictwa wraz z propozy­
cją zawartą w uchwale poszerzenia listy zamówień o melio­
racje.

Temu celowi sprzyja też rozszerzenie preferencji ekono­
micznych w ramach reformy gospodarczej w odniesieniu do
zakładów produkujących na rzecz rolnictwa. Będziemy je W
latach następnych rozwijać i doskonalić.

Dodatkowe możliwości dla przyspieszenia odbudowy ryn­
ku wiejskiego stwarza bieżąca i długofalowa wymiana
i współpraca z krajami socjalistycznymi, a zwłaszcza ze

Związkiem Radzieckim, czemu służyła wizyta delegacji pol­
skiej w Moskwie w grudniu ub. r. i przeprowadzone rozmo­
wy w sprawie współpracy w obszarze kompleksu rolno-prze­
mysłowego. Z odpowiednimi propozycjami w tym zakresie
wystąpiliśmy także na ostatnięj sesji RWPG.

Z punktu widzenia umacniania więzi ekonomicznych mię­
dzy rolnictwem a przemysłem, należy uznać za niezbędne
pilne wdrożenie nowych zasad, kontraktacji, zarówno w pro­
dukcji zwierzęcej jak i roślinnej, przy poszerzeniu wzajem­
nych praw i obowiązków, przy pełnym włączeniu w proces
stanowienia i realizacji kontraktacji związków i zrzeszeń
producentów rolnych.

Stały wzrost wyposażenia rolnictwa w środki produkcji
jest wprawdzie podstawowym, ale nie wyłącznym czynni­
kiem wzrostu produkcji rolnej. Istotną rolę we wzroście
produkcji rolnej i produkcji żywności, na co zwracano uwa­
gę w dyskusji, odegrać musi poprawa efektywności gospo­
darowania w rolnictwie i całym łańcuchu gospodarki żyw­
nościowej, w tym poczesne miejsce musi mieć zmniejszanie
strat. Tym celom, służyć będzie odpowiednia alokacja na­
kładów inwestycyjnych i innych środków oraz rozwijanie
takich instrumentów ekonomicznych, które wymuszałyby
efektywność gospodarowania we wszystkich sektorach rol­
nictwa i we wszystkich ogniwach gospodarki żywnościowej.

Wnioski wypływające z naszej dyskusji wskazują na po­
trzebę rozwinięcia zarówno instrumentów efektywnościo­
wych, jak i w szerszej płaszczyźnie ekonomicznej. Dotyczy

"to doskonalenia cen produktów rolnych i ich wzajemnej
relacji, cen środków produkcji dla rólnictwą, systemu kre­
dytowego, podatku rolnego i ulg podatkowych, a także
systemu subwencji. Te różnorodne instrumenty ekonomicz­
ne nie będą tworzyć parasola ochronnego dla nieudolnych
producentów, jak to często dotychczas bywało, lecz stwarzać
korzystne warunki dla tych producentów, którzy zwiększają
produkcję i poprawiają jej efektywność. Doskonalenia wy­
magają . czynniki kształtujące koszty’ produkcji, ich relacje
wewnątrz poszczególnych sektorów rolnictwa, jak i między
tymi sektorami. Doskonalenia wymagają także relacje cen

rpłnictwo-przemysł.
Plenum wypowiedziało się za reformą podatku gruntowe­

go, skonsultowanego z organizacjami społeczno-zawodowymi
rolników, z rozwiniętym systemem ulg w odniesieniu do
gospodarstw modernizujących warsztat produkcyjny, zwię­
kszających produkcję, z uwzględnieniem także ulg w od­
niesieniu do gleb lekkich, terenów górskich, młodych rolni­
ków itp. Z punktu widzenia interesów postępu w rolnictwie
celowe będzie — zgodnie z wnioskami płynącymi z dyskusji
— rozszerzenie dotacji na rzecz postępu biologicznego,—

produkcji materiału nasiennego i hodowlanego, a także pro­
dukcji wapna i magnezu oraz usług w tym zakresie, co po­
winno między innymi sprzyjać wzrostowi efektywności, ną-
wóżenia.

System instrumentów ekonomicznych powinien jednocześnie
sprzyjać pełnemu wykorzystaniu możliwości produkcyjnych
gospodarstw uspołecznionych i indywidualnych. Powinien
pobudzać przemiany agrarne, sprzyjając dobremu wykorzy­
staniu ziemi, intensyfikowaniu produkcji. Poprawa struktu­
ry agrarnej — jak podkreślano w dyskusji — jest jednyto
z najważniejszych warunków modernizacji rolnictwa, efek­
tywnego wykorzystania technicznych środków produkcji, a

także wzrostu wydajności pracy i efektywności gospodaro­
wania, a więc i obniżki kosztów produkcji i uzyskiwania od­
powiedniego przyrostu dochodów rolników, umożliwiających
w dużej części zapewnianie właściwego parytetu dochodo­
wego. Mówiąc krócej — dochody rolników, w miarę stabili­
zowania gospodarki, kraju -i rynku, będą: coraz bardziej za­
leżne z jednej strony od wzrostu produkcji, z drugiej zaś od
wzrostu obszaru gospodarstwa, a więc i wydajności pracy.
Klasa robotnicza ma prawo oczekiwać nie tylko coraz więcej
żywności ale także wytwarzanej przy niższych kosztach spo­
łecznych. Wieś, rolnicy oczekują od klasy robotniczej, wię­
cej środków produkcji, przy kosztach społecznie uzasadnio­
nych. Wieś, rolnicy, mają świadomość wielkiej pracy i- roli
klasy robotniczej nie tylko w rozwoju całej gospodarki na­
rodowej, ale także rosnącego jej wkładu w unęwocześnienie
rolnictwa i produkcję żywności, tak jak robotnicy mają
świadomość roli wsi i trudu rolniczego w wytwarzaniu ży­
wności'i rozwoju kraju. Wysiłek i zaangażowanie klasy ro­
botniczej i ehłopów zadecyduje ostatecznie o nowoczesności
wsi i rolnictwa, wyżywieniu społeczeństwa. Temu też może

służyć praktyczna realizacja apelu zgłoszonego ż tej 'trybuny
przez górnika KWK „Staszic” tow. Zbigniewa Hanfa o, na­

wiązaniu stałych kontaktów poszczególnych zakładów pra­
cy z poszczególnymi wsiami i gospodarstwami wszystkich se­
ktorów.

Wspólnie z organizacjami rolniczymi w br. zostanie opra­
cowany i wdrożony nowy system pracy agronomów i zoo­
techników, weterynarzy, mechanizatorów, meliórantów, łą-
karzy.

Oficerowie produkcji muszą być blisko warsztatu pracy,
muszą współodpowiadać za postęp w produkcji. Urzędników
mamy dosyć, trzeba nam specjalistów organizatorów służą­
cych ludziom przy rolnym warsztacie ich pracy, w rolnic­
twie, w porównaniu z innymi działami gospodarki narodo­
wej, pracuje mały odsetek ludzi z pełnym przygotowaniem
zawodowym. Mimo to aż 280 tys osób ze średnim i wyż­
szym wykształceniem rolniczym pracuje poza rolnictwem. Co
piąty absolwent szkoły rolniczej nie pracuje * w swoim za­
wodzie. Co drugi absolwent studiów wyższych nie odnalazł
drogi do rolnictwa., Mamy w kraju ogromne zróżnicowanie
pod względem nasycania rolniczą kadrą. Pilnie pożądane są
inicjatywy dla odzyskiwania utraconych dla rolnictwa fa­
chowców tworzące nowe motywacje i atrakcyjne warunki
pracy na wsi, w rolnictwie.

Martwi fakt, że w szkołach i na uczelniach rolniczych,
także medycznych, pedagogicznych i artystycznych wciąż tak
mało studiuje młodzieży z wiejskich i chłopskich domów.
A przecież wieś nadal oddaje miastu swą najbardziej uta­
lentowaną, twórczą i najlepiej wykształconą młodzież. Mu-
simy podjąć skuteczne i kompleksowe działania dla zaha­
mowania negatywnej selekeji do zawodu rolnika. Są to dot­
kliwe społeczne schorzenia, czas o nich przestać mówić i za­
cząć konsekwentnie usuwać ich źródła i przyczyny.

Oczekujemy od nauki bardziej aktywnego, a zarazem

praktycznego współuczestnictwa w rozwiązywaniu zadań
stojących przed1 rolnictwem i gospodarką żywnościową'.,

Tworzenie prawnych, instytucjonalnych i materialnych
warunków dla rozwoju produkcji rolnej i gospodarki żywno­
ściowej jest sprawą niezwykle ważną. Równie ważne jest
doprowadzenie do tego, aby warunki te i wynikające z nich
możliwości były należycie wykorzystane. A jest to w: głów­
nej mierze kwestia do rozwiązania przez samych rolników,
przez ich organizacje społeczno-zawodowe i samorządy.

Postęp społeczno-produkcyjny na wsi w dużej mierze za­
leży więc od aktywności społecznej rolników i partnerskie­
go kształtowania współdziałania organizacji samorządowych
na wsi z administracją państwową i gospodarczą. Aktywny
samorząd korzystający w pełni ze swoich uprawnień — to

główna płaszczyzna usprawniania pfacy instytucji i organi­
zacji obsługujących wieś, walki z różnymi złymi zjawiskami
w życiu wsi i poprawy stosunków na linii urząd — obywatel.
Jest sprawą naszych członków i organizacji pomoc we wdro­
żeniu w życie ustaw o samorządzie pracowniczym, o organi­
zacjach społeczno-zawodowych rolników, prawa spółdziel­
czego — a po przyjęciu przez Sejm — ustawy o radach na-

i

rodowych i samorządzie terytorialnym, wspomaganie rucha
społecznego w zakresie kultury, oświaty i ochrony zdrowie*

KOLEDZY I TOWARZYSZE!

Plenum udzieliło politycznego poparcia dla' programu roi-
woju rolnictwa' i gospodarki żywnościowej do 1980 r., zaś
dyskusja rozwinęła zawarte w programie warunki jego rea­
lizacji,. a,, także warunki i możliwości osiągnięcia wyższych,
wskaźników Wzrostu produkcji, niż to zakłada minimalny
wariant programu. Trzeba ni. in. na nowo jeszcze raz spoj­
rzeć na sprawy melioracji, zaopatrzenia wsi w wodę, go­
spodarki wodnej i-w miarę wychodzenia z kryzysu uczynić
z tego program — jak to w swoim czasie podkreślił I sekre­
tarz KC PZPR gen. armii WOJCIECH JARUZELSKI — na

miarę zrealizowanego programu elektryfikacji. To samo do­
tyczy np. środków ochrony roślin. Program rolnictwa i go­
spodarki żywnościowej, po dopracowaniu z wykorzystaniem
dorobku naszych obrad, zostanie skierowany do rozpatrze­
nia przez Sejm. Po przyjęciu programu przez Sejm pragnie­
my nadać mu wysoką rangę realizacyjną. Fazy i etapy rea­
lizacji tego programu będą przedmiotem corocznie oceny sej­
mowej. Z inicjatywą takiej oceny Sejmu wystąpią wspólnie
Kluby Poselskie PZPR i ZSL.

Uchwała naszego wspólnego plenum określa nie tylko za­
dania, ale także konkretny tryb i kontrolę realizacji. Jest
to nowa jakość. Zbyt wiele bowiem w niedalekiej przeszłości
było programów, które nigdy nie zostały zrealizowane. Stąd
uchwala przewiduje opracowanie rządowego harmonogramu
realizacji przyjętych ustaleń. Przy jego opracowaniu zosta­
nie wykorzystany bogaty dorobek konkretnych wniosków
i propozycji zgłoszonych w trakcie przygotowań do plenar­
nego posiedzenia, jak i w trakcie obecnych obrad, w tym
również prac 6 zespołów. Przewiduje się także opracowanie
konkretnych harmonogramów realizacyjnych przez instancje
i organizacje PZPR, i ZSL. Biuro Polityczne KC PZPR i Pre­
zydium NK ZSL będzie dokonywało okresowej oceny po­
stępów w realizacji uchwały.

Prace przygotowawcze do plenum oraz wspólne nasze ple­
narne posiedzenie spowodowało wzrost społecznej świado­
mości wagi rolnictwa i. gospodarki żywnościowej dla dal­
szego funkcjonowania i przyszłości kraju. Świadomość ta

powinna sprzyjać koncentracji wysiłków na rzecz realizacji
przyjętej uchwały wę wszystkich ogniwach politycznych, .spo-
łecznó-gospodarczych oraz we wszystkich strukturach nasze­
go państwa. Jeśli się tak stanie, a jest to sprawa obu na­
szych partii to walkę o żywność wygramy.

Nasze wspólne plenarne posiedzenie — jak podkreślano
W dyskusji — o historycznym wymiarze jest wyrazem no­
wej jakości sojuszniczych i partnerskich stosunków między­
partyjnych, nowych politycznych treści w sojuszu robotniczo-
-ćliłopskim i urzeczywistniania w praktyce idei koalicyjnego
systemu sprawowania władzy. Sojusz ten, który korzenia­
mi tkwi w 10Ó-lętniej tradycji ruchu robotniczego i 90-let-
nięj tradycji ruchu ludowego, który wykuwał się we wspól­
nej walce, stał się podstawą władzy ludowej i wielkich prze­
obrażeń kraju i wsi. Dziś, kiedy kraj znalazł się w potrzebie,

- jest on podstawą wychodzenia z kryzysu, umacniania pań­
stwa socjalistycznego, rozwoju demokratycznych reform.
Powinien także stać się gwarantem realizacji przyjętych na

tym plenarnym posiedzeniu ustaleń w dobrze pojętym inte­
resie społeczeństwa i państwa socjalistycznego.

Sojusz klasy robotniczej i klasy chłopskiej, sojusznicze
więzi ZSL i PZPR, jest sojuszem na dobre i złe, wynika z

naszych historycznych doświadczeń, jest teraźniejszością i
przyszłością naszego kraju. Dowiodły tego jeszcze raz trudne
ostatnie lata,, sprawdził się on, zahartował w walce w obli­
czu śmiertelnego zagrożenia państwa socjalistycznego. Siła
robotników 'jest siłą chłopów, siła chłopów jest siłą robot­
ników. Siła PZPR jest siłą ZSL, siła Stronnictwa jest także
siłą partii. Nasza wspólna siła jest siłą Polski socjalistycznej.
Na tym polega. także istota sojuszu robotniczo-chłopskiego
i naszych sojuszniczych, partnerskich więzi międzypartyj­
nych.
TOWARZYSZE i KOLEDZY’

Przyjęta uchwała wspólnego plenarnego posiedzenia okre­
śliła żądania PZPR i ZSL w rozwoju rolnictwa i osiąganiu
samowystarczalności żywnościowej kraju. W realizacji na­
szej uchwały każdy nasz członek, każda nasza organizacja,
powinny aktywnie zaznaczyć swą obecność. Dotyczy to wszy­
stkich którzy mają wpływ na poprawę wyżywienia narodu.
Jej realizacja będzie umacniać sojusz robotniczo-chłopski,
sojuszniczą więź Partii i Stronnictwa, spełniać oczekiwania i
nadzieje społeczne, które obradom naszym towarzyszą.

Zróbmy wseystke, żeby tym nadziejom i oczekiwaniom
sprostać

Wierzymy, że polska wieś odda dziś swe siły,
swój w pocie zrodzony pion - wielkiej narodowej potrzebie

Wystąpienie WOJCIECHA JARUZELSKIEGO
' SZANOWNI TOWARZYSZE I KOLEDZY!

Wystąpienie tow. Romana Malinowskiego oraz podjęta
dziś uchwała określają istotę oraz podsumowują zadania
wynikające ze wspólnego Plenum.

Pozostaje mi więc na zakończenie; niewiele. Trudny esas

przygiął nas mocno do polskiej ziemi. Może i dlatęgó z tak
głębokim zatroskaniem przyjrzeliśmy się tym, którzy śą
tej ziemi najbliższymi gospodarzami. Ale zobaczyliśmy
również raz jeszcze wielką, niezastąpioną rolę klasy robot­
niczej, jako głównej siły społecznej, decydującej o po­
stępie w mieście, ale i o możliwości rozwoju rolnictwa, wy­
posażenia go w nowoczesne narzędzia pracy.

Podkreśliliśmy wreszcie zadania . inteligencji w tym ad­
ministracji, jej twardy obowiązek wobec wsi, wobec rol­
nictwa polskiego.

Nasze posiedzenie plenarne było rzeczowe i twórcze. Sta­
ło się dużym wydarzeniem nie tjdko w życiu Partii i Stron­
nictwa, ale nie wątpię, że i całego społeczeństwa. I to wła­
śnie ogólnonarodowe zainteresowanie, ten oczekujący, _

ale
i aktywny stosunek do rolnictwa, do gospodarki żywnościo­
wej stanowi główny bodziec, swego rodzaju społeczną pre­
sję — najważniejszą rękojmię skutecznych i pomyślnych
rozwiązań.

Obecnie najważniejsze to realność i realizacja naszyeh
zapowiedzi i decyzji. Wiemy, iż nieufność wobec nich w

świetle szeregu minionych doświadczeń, różnych doznanych
rozczarowań może być uzasadniona. Dlatego też nasza uch­
wała to nie obietnica, to drogowskaz i szansa. Jej-spełnie­
nie zadecyduje o rzeczywistym znaczeniu tego plenum.

Całe nasze doświadczenie dobitnie dowodzi, iż osiągnięcie
trwałego, systematycznego wzrostu produkcji rolnej jest je­
dnym z podstawowych warunków zapobiegania kryzyso­
wym zjawiskom gospodarczym oraz związanym z nimi na­
pięciom społeczno-politycznym. Oto jedna z najbardziej
gorzkich nauk, jakie wyciągnęliśmy z obecnego kryzysu.
Tej nauki nigdy zapomnieć nam nie wolno.

Ale bądźmy sprawiedliwi. Mimo wielu zaniedbań i nie­
prawidłowości, uzdrawiania rolnictwa, tworzenia lepszych
warunków do jego rozwoju, nie zaczynamy od zera. Myśl
polityczna naszego plenum sięga głęboko w historię, do
patriotycznych, postępowych dążeń polskich robotników i

chłopów, do tradycji ich wspólnej walki o wolną i spra­
wiedliwa Polskę. Władza ludowa uznała od pierwszej
chwili niezbywalne prawu chłopa do ziemi, zainicjowała
głębokie przemiany społeczne i cywilizacyjne wsi, awans

Oświatowy i kulturalny milionów ludzi. Stąd też wyi«*ra

idea 1 praktyka soju-szu robotniczo-chłopskiego, aa którym
Polska Ludowa oparła się jak dom na fundamencie.;

W okresie powojennym dokonał się -na wsi wielki i wie­
lostronny postęp. Każdy kto obiektywnie bez uprzedzeń,
ocenić zechće obecny' Stan naszego rolnictwa, uznać musi,
że dysponuje ono wcale niemałym potencjałem. Nie ozna­
cza to oczywiście, żę nie. ma potrzeby jego ulepszania i .po­
większania wręcz odwrotnie — potrzeba taka istnieje, po­
twierdziliśmy to na obecnym plenum z całą mocą. Ozna­
cza to natomiast, że przy pomocy posiadanych już środków
można osiągnąć więcej, że są jeszcze znaczne rezerwy, że

istnieje ogromne marnotrawstwo.
W tym między innymi celu niezwykle, ważne jest osią­

gnięcie lepszej koordynacji całego cyklu rolno-żywnościo­
wego, Występuję w nim nierozdzielnie: produkcja rolhieźa
i jej zbiory, kontraktacja, skup, przechowalnictwo, prze­
mysł spożywczy, handel, dystrybucja.

Słabość, a zwłaszcza rozerwanie tego cyklu, w jakimkol­
wiek ogniwie, wpływa destrukcyjnie na jego całość. Ą. więc
zharmonizowanie i optymalizacja poszczególnych ogniw ma

przeogromne znaczenie, może przynieść poważny postęp,
znaczne usprawnienia i oszczędności.

Musimy dążyć do łącznego spełnienia warunków,
' które

skrótowo określić można trzema słowami: „wiedzieć —

chcieć — móc”. „Wiedzieć” — to znaeży- niezbędna wiedza
rolnicza, umiejętności i doświadczenie. „Chcieć” — to sta­
bilność zasad polityki rolnej, system zachęt, mechanizmy
czyniące produkcję opłacalną, „Móc” -- to wyposażenie vz

niezbędne środki produkcji oraz jej wdpowiędnia organiza­
cja i racjonalizacja. ;

Każdy kryzys nia to do siebie, że wywołuje i zaostrza i
w mieście i na wsi bieguny —f a jednej strony nieuzasad­
nionego, drapieżnego bogacenia, z drugiej — niezawinionej
ludzkiej biedy. Jest to jaskrawię sprzeczne z poczuciem
sprawiedliwości. społecznej,, z istotą ustrojową socjalizmu.
Widzimy to niebezpieczeństwo, podejmujemy różnorodne
działania. Jak dotąd ich skuteczmóś'; jest ograniczona.

Nie ustaniemy w walce ze złem. Wprowadzamy w życie
nowe zaostrzone instrumenty prawne, podatkowe, .organi­
zacyjne. Liczymy również na pomoe i na współdziałanie, *

w szczególności na demaskowanie konkretnych przypad­
ków ze strony robotników i chłopów. Brudna piana kry­
zysu musi być usuwana w sposób — rzec można — re­
wolucyjny. To samo odnieść trzeb* £» jakże wciąż dokucz­
liwych zjawisk klikowośei, zbiurokratyzowania, bezdusz­
ności, łapownictwa.

Szalka s te s&w* te g

wspólnoty interesów klasy robotniczej, ehłossów, praeujęeej
inteligencji.

Klasowy sojusz, robotniczo-chłopski, wyższe formy więzi
miasta ze wsią mają już blisko 40-letnią historię. Zdały
egzamin czasu, są społeczno-politycznym warunkiem roz­
woju Polski Ludowej. Nikt i nic zakłócić ich nie .zdoła.
Msją. one bowiem charakter nie doraźny, taktyczny, ale
klasowy, naturalny, możliwy jedynie w . socjalistycznym
państwie.

Nasze obecne plenum wnosi cenny wkład do umocnienia
tego sojuszu. Jego szczególną, bardzo konkretną formą jest
i być powinna coraz bliższa, przyjazna, służąca postępowi
na wsi współpraca, i kooperacja rolnictwa uspołecznionego
z gospodarką indywidualną. .

'

Należy przy tym wciąż poszukiwać nowych form wzboga­
cania tego sojuszu, a przede wszystkim jego konkretyzacji.
Jednym z pomostów powinno być dalsze zbliżanie młodzie­
ży miejskiej i wiejskiej, robotniczej i chłopskiej, czemu

sprzyja wspólnota ich pokoleniowych dążeń i mentalności,
a także poszukiwanie nowych, wyższych form stosunków
międzyludzkich, działalności zawodowej i. społecznej zaspo­
kajania aspiracji oświatowych i kultralnych. Powinniśmy, ich
do tego zachęcać, tworzyć warunki, po prostu pomóc.

Jak dziś postulowano, Partia, Stronnictwo powinny rów­
nież sprzyjać, inspirować rozszerzanie bezpośrednich kon­
taktów załóg zakładów przemysłowych z załogami państwo­
wych gospodarstw rolnych, rolniczych spółdzielni produk­
cyjnych, spółdzielni kółek rolniczych,. z mieszkańcami wsi
gospodarującymi indywidualnie. Najbliższą ku temu okazją
mogłaby być pomoc w remoncie 'sprzętu przed zbliżającą się
kampanią wiosenną. Podobne oczekiwania trzeba zaadreso­
wać do młodzieży szkół oraz wyższych uczelni., Jej plano­
we, zorganizowane prace na rzecz rolnictwa mogą mieć nie
tylko gospodarcze, ale i 'wychowawcze znaczenie. Wreszeie
zawsze aktywne na tym odcinku. wojsko rozszerzy w bie­
lącym-roku swoje działańia, a w szczególności zakres udzia­
łu w systemowych pracach melioracyjnych, przede wszyst-

' kim na Żuławach.
.Jaka jest wieś na obecnym ustrojowym■■etapie Polskiej

Rzeczypospolitej Ludowej? Jest bardzo zróżnicowana. Ale
jest również jednolita. Zmierza bowiem do wyższej produk­
cyjnej efektywności, lecz jednocześnie odrzuca wyzjrśk czło­
wieka,, tworzy wielostronne powiązania z całością gospodarki
narodowej, rozwija formy samorządności i spółdzielczości,
bliski związek z klasą robotniczą, dostępność oświaty i kul­
tury, Jest to dorobek, ale są to weiąż jeszcze wielkie po-

traeby S r^eustająee zadania. Partia 8 Stronnictwo powinny
być eiSs napędową iyeh eadań. W tym rozumieniu przewo­
dnia rola partii realisowana jest w formie autentycznie so­
juszniczego nacechowanego wzajemnym szacunkiem i po­
czuciem wspólnej odpowiedzialności współdziałania.

Nasze plenum Wytyczyło wiele trudnych zadań. Na ich
pełną realizację potrzebny jest czas. Jednocześnie wiemy,
iż czasu jest. mało. Kraj czeka.

Zwracamy się więc dziś do ehłopów, do rolników polskich,
pracujących we wszystkich, równoprawnie traktowanych,
sektorach. Darzymy głębokim szacunkiem wasz ciężki trud,
waszą służbę polskiej ziemi — od świtu do nocy, w zdrów iu
i chorobie, od dzieciństwa do późnej starości. Uczynimy
wszystko, na co stać naszą osłabioną jeszcze gospodarkę, aby’
wasza praca była lżejszą, by mogła przynosić bogatszy plon,
by żyło się wam lepiej. Ale i od was oczekujemy coraz wię­
cej. Wierzymy, iż rolnik polski i tym razem nie zawiedzie.
Jak w czasie, gdy Polska wieś była partyzanckim garnizo­
nem, żołnierskim biwakiem i szpitalem, schronieniem ściga­
nych i ratunkiem zagłodzonych, tak i dziś odda swe siły,
swój w pocie zrodzony plon — wielkiej narodowej potrzebie.

Naród nąsz, niosąca wielki ciężar codziennych trudności
klasa/robotnicza, .potrafi to docenić. Umocni się zasłużony
szacunek dla rolników polskich. Wyjdziemy szybciej z-kry-
zysu. ■iTwolnimy się od zewnętrznego, szczególnie nieludz­
kiego szantażu —■szantażu żywnościowego.

Poczucie odpowiedzialności za losy kraju nakazuje przy­
pomnieć, że ńie ma dla nas wypoczynku. Czas, w : którym
żyjemy, musi być wypełniony po brzegi walką i trudną,
żmudną pracą. Uratowaliśmy socjalistyczne państwo, gospo­
darkę narodową przed groźbą rozpadu. Złożył się na to rów­
nież wielki wysiłek polskich robotników i chłopów. Bez ich
pracy, .bez poczucia odpowiedzialności za bezpieczny, su­
werenny los państwa nie byłoby to możliwe. Z mozołem od­
radzamy ojczysty dom. Dążymy do. porozumienia, do zespo-
lęnia patriotycznycłi sił narodu. Rozszerza się krąg Polaków
podających sobie ręce. Służyć temu — jak sądzę — będą
Obrady , i wjuiiki pierwszego wspólnego Plenum KC PZPR
i NK ZŚL. "

.

Niech* .mi wolno/będzie wyrazić naszć przekonanie, iż

plenum to uzyśka historyczne znaczenie nie tyle dlatego,
że jest pierwsze, ale przede wszystkim dlatego, że podjęte
ira nim uchwały będą z całą' sumiennością realizowane. Kon-
sekwenćS działań, czynów, efektów oczekują od nas robo­
tnicy, rolnicy, całe społeczeństwo. Tych oczekiwań zawieść
mmk aie wolne.
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teatry
SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
w Gombrowicz: Trans-Atlantyk

1915 MINIATURA (pl. Ducha
A Strzelecki: Clowni — 19.80.

START: T. s. Eliot: Mord
w katedrze (Katedra na Wa­
welu) - 17- kameralny
<Boh Stalingradu 21): C. Gol­
doni: Łgarz - 19.15. LUDOWY
,os Teatralne 34): L. Rydel: Betle­
jem polskie - 18. MUZYCZNY (Lu­
bicz 48): J. Strauss: Baron cy­
gański — 19.15. GROTESKA (Skar­
bowa 2): Jl Wittlin i J. Rakowiec­
ki: Królewna Śnieżka — 10. Jan
Ośnica: Baśń o pięknej Pulcheryi
1 szpetnej bestyl — 12.15, J. Hara­
symowicz: Kasia z czekolady —

17. STU (Krasińskiego 16): W. Ma-
iakowski: Pluskwa — 15 (premie­
ra^. KAWIARNIA „RATUSZOWA”

(Rynek Gl. 1): Kabaret „Kurie­
rek” — program „Czy pan zwa­
riował?” — 22 . REGIONALNY (Fi­
lipa 6): Szopka krakowska

_

17. FILHARMONIA (Zwie­
rzyniecka 1): J. S. Bach:
„Welhnachts-Oratorium”. Orkie­
stra 1 chór PFK, T. Strugała —

dyrygent, C. Pope, S. Browne, R.

Morton, R. Dean — soliści (An­
glia) — 18.30. KOLEJARZA (Bo­
cheńska 5): L. Rydel: Jasełka — 18.

Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA
BAGATELA (Karmelicka 6): K.

Capek: Z księgi apokryfów —

19.15. LUDOWY: L. Rydel: Belte-

jem polskie — 11 i 18. SCENA
OPEROWA w Teatrze im. J. Sło­
wackiego (pl. Ducha 1): G. Verdi:
Traviata — 12. GROTESKA: V.

Pospisilova: Królewna 1 echo —

11, J. Harasymowicz: Kasia z cze­
kolady — 15, J. Wittlin i J. Rako­
wiecki: Królewna Śnieżka — 17 .

KOLEJARZA: L. Rydel: Jasełka
— 15 i 18. KAWIARNIA „RATU­
SZOWA” — niecz. FILHARMO­
NIA: Nadzwyczajny recital forte­
pianowy Homero Francescha

(Urugwaj). W programie: Men­
delssohn, Schumann, Liszt — 19.30.
STU: W. Majakowski: Pluskwa
— 19.

Pozostałe teatry jak w sobotę

SOBOTA

KIJÓW (Krasińskiego 34): Spra­
wa Kramerów (USA 15 lat) —

15.45, 18, 20.15. KULTURA (Rynek
Gł. 27): Zapis zbrodni (poi. 15 lat)

— 10, 16, Trzeba zabić tę miłość

(poi. 15 lat) — 12, Vabank (poi. 15

lat) — 14, 18, 20. MŁODA GWAR­
DIA (Lubicz 6): Iluzjon: film z

cyklu „Historia filmu" prod. duń­
skiej — 16, 18, 20. PASAŻ BIELA­
KA: Bajki dla dzieci — 12, Dzie­
dzictwo (ang. 18 lat) — 10, 13, 15,
17, 19. PODWAWELSKIE (Koman­
dosów 21): Przygody barona Mun-
hausena (NRD b.o.) — 16, 17.45.
SFINKS (Majakowskiego 2):
Śmierć na żywo (fr. 15 lat) — 16,
18, 20. ŚWIT DUŻA SALA (os. Te­
atralne 10): Saturn-3 (ang. 13 lat)

— 16, 18, Małżeństwo Marii Braun

(RFN 15 lat) — 20. ŚWIT MAŁA
SALA: Ceddo (senegal. 15 lat) —

15, 17.15, 19.30. ŚWIATOWID DU­
ŻA SALA (os. Na Skarpie 7): Ko-

nopielka (poi. 15 lat) — 16, 18,
Zapach psiej sierści (poi. 15 lat) —

20. Światowid mała sala:

Parszywa dwunastka (USA 18 lat)
— 15.30, 19. UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Obcy 8 pasażer No-
stromo (ang. 15 lat) — 12, Zasie­
ki (poi. 15 lat) — 16, 18, 20. UGO­
REK (os. Ugorek): Orkiestra klubu

samotnych serc sierżanta Peppe-
ra (USA 12 lat) — 15, 1T, Man-

dingo (wł. 18 lat) — 19. WANDA

(Waryńskiego 5): Mały Iluzjon:
Przygody misia Jogi (USA b.o .) —

10, 11.45, 13.30, Tess (fr. 15 lat) —

15.45, 19. WARSZAWA (Stradom
15): Coma (USA 18 lat) — 15.45, 18,
20.13. WISŁA (Gazowa 16): Król

Cyganów (USA 18 lat) — 15, 17, 19.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Legen­
da (poi. b.o .) — 10, Morderca zo­
stawia ślad (poi. 15 lat) — 12, Wyj­
ście awaryjne (poi. 18 lat) — 16,
18, 20. WRZOS (Zamojskiego 50):
Wyzwolenie cz. I i II (ZSRR b.o.)
— 15.45, Moskwa nie wierzy łzom

(ZSRR 15 lat) — 19.

ALWERNIA — Chemik: Wspól­
nik (fr. 15 lat) — niedz. — niecz.
DOBCZYCE — Raba: Jak Iwanu-
szka szukał cudu (ZSRR b.o.),
Tess (fr. 15 lat). GDÓW — Pro­
myk: Old Surehand (Jug. b .o.) .

KRZESZOWICE — Nowości: Trzy
dni kondora (wł. -USA 18 lat).
MYŚLENICE — Wisła: Wejście
smoka (Hongkong-USA 18 lat).
SKAWINA — Piast: Wyjście awa­
ryjne (poi. 15 lat). SŁOMNIKI —

Czar: Joe Valachi (wł. -fr. 18 lat).
WIELICZKA — Górnik: Port lot­
niczy 77 (USA 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):

Barwy walki (poi. b .o .) — 9, Old
Surehand (jug. b .o .) — 11.30, Żan­
darm na emeryturze (fr. 12 lat)
— 15.45, Saturn-3 (ang. 15 lat) —

18. KULTURA: Trzeba zabić tę
miłość (poi. 18 lat) — 10, 20, Za­
pis zbrodni (poi. 15 lat) — 12, Va-
bank (poi. 15 lat) — 14, 16, 18.
MŁODA GWARDIA: Rok święty
(fr. 15 lat) — 12.30, 16, 18, 20 (po­
żegnanie z filmem). PASAŻ BIE­
LAKA: Bajki dla dzieci — 11, 12,
13, 14, Dziedzictwo (ang. 18 lat) —

15, 17, 19. PODWAWELSKIE: Baj­
ki dla dzieci — 11, 12, Przygody
barona Munhausena (NRD b.o.) —

13, 15, 17. ROTUNDA (Oleandry
1): DKF UJ: Ja Piotr Riviera (fr,
18 lat) — 15.15, Kozi róg (bułg. 18

lat) — 18.15, Małżeństwo Marli
Braun (RFN 15 lat) — 20.15.
SFINKS: Bajki dla dzieci — 11,
12, 13, Śmierć na żywo (fr. 15 lat)
— 16, 18, 30. ŚWIT DUŻA SALA:

Awantura o Basię (poi. b .o.) —

14, popoł. seans, jak w sob. ŚWIT
MAŁA SALA: Ten szósty (ZSRR
12 lat) — 15, Csontyary (węg. 15

lat) — 17 .15, 19.30. ŚWIATOWID
DUŻA SALA: Superpotwór (jap.
b.o.) — 14, popoł. seans, jak w

sob. UGOREK: Bajki dla dzieci —

12, Posag księżniczki Ralu (rum.
b.o .) — 13, Orkiestra klubu sa­
motnych serc sierżanta Peppera
(USA 12 lat) —, 15, 17. WANDA:

Mały Iluzjon: Fllcka (USA b.o.) —

10, seanse zamknięte — 12, 14, Tess

(fr. 15 lat) — 15.45, 19. WISŁA:

Bajki dla dzieci — 11, Jak się bu­
dzi królewny (CSRS b.o .) — 12,
Król Cyganów (USA 18 lat) — 15,
17, 19. WRZOS: Zestaw bajek —

12, Jeździec bez głowy (ZSRR
b.o.) — 13, Wyzwolenie cz. III

(ZSRR b.o .) — 16, Moskwa nie

wierzy łzom (ZSRR 15 lat) — 19.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
12 prac Asterixa (fr. b .o.) — 12.15,
Świąteczne figle migłe (widowi­
sko sceniczne) — 15, Serce tyra­
na, czyli Boccacio (wł.-węg. 18 lat)
— 17, 18.30, 20.

Pozostałe kina jak w sobotę.

(pL Szczepański 3a): Wystawa
„Współczesny plakat polski” ze

zbiorów Krzysztofa Dydo (11—18),
KLUB MP1K (Mały Rynek 4):
(11—19), niedz. (11—15), KLUB
MP1K (N. Huta, pl. Centralny):
(10—20), niedz. (niecz.), KOPAL­
NIA SOLI (Wieliczka): (8—15).

MYŚLENICE — MUZ. REGIO­
NALNE (Sobieskiego 3): Pokon­
kursowa wystawa kolekcji prywat­
nej (10—13), MDK (Świerczewskie­
go 14): (8\-20), MIEJSKIE SALE

WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja la): Wystawa „Miasta NRD
w fotografii 1 plakacie” (10—13),
niedz, (niecz.).

Pozostałe placówki nieczynne.

Alwernia, Czernichów, Liszki, Zie­
lonki, Mogilany, Gdów, Siepraw,
Pcim, Wiśniowa, Kocmyrzów, No­
we Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy­
cięstwa 8), Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 3a), Sułko­
wice (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53), Wielicz­
ka (Zamkowa 6).

pogotowie*
SOBOTA — NIEDZIELA

SOBOTA NIEDZIELA
ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:

KOMNATY
KORONNY

(niecz.), MUZ.

(10—15), Wystawa „WAWEL ZAGI­
NIONY” (10—15.30), GROBY KRÓ­
LEWSKIE I DZWON ZYGMUNTA

(9—15), niedz. (12—15), MUZ. W. I.
LENINA (Topolowa 5): Wystawy:
„Lenin w Polsce”, „Rola Krakowa
w kształtowaniu patriotycznych i

Łnternacjonalistycznych treści pol­
skiego ruchu robotniczego (10—19,
wst. wol.), niedz. (10—15, wst. wol.),
DOM LENINA (Kr. Jadwigi 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”,
„Rewolucyjna działalność Lenina
na ziemi krakowskiej”, „U źró­
dła nowego wieku” (grafika J.

Piotrowskiego): (9—15, wst. wol.),
MUZ. PRZYRODNICZE (Sławkow­
ska 17): Wystawa „Współczesna
fauna polska” (10—13, wst. wol.),
MUZ. ETNOGRAFICZNE
Wolnica 1): Wystawy: „Polska kul­
tura ludowa” (10—18), KRZYSZTO-
FORY (Rynek Gł. 35): Wystawa
„Z dziejów 1 kultury Krakowa”

(9—15), MUZ. HISTORYCZNE:
FRANCISZKAŃSKA 4: Wystawa
szopek krakowskich (9.30—16), PO­
MORSKA 2: Wystawa „Męczeń­
stwo 1 walka Polaków w latach
1939—45” (9—15), GOŁĘRIA 4: Wy­
stawa „Oficyna introligatorska R.

Jahody (9—15), STARA SYNAGO­
GA (Szeroka 24): Wystawa ,,Z
dziejów i kultury Żydów” (9—15), zgłaszanie
MUZ. ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): (14—18), niedz. (11—14),
MUZ. NARODOWE: SUKIENNICE
(Galeria polskiej sztuki

(10—16), KAMIENICA
SKICH (pl. Szczepański
ria polskiej, sztuki do

(10—16), NOWY GMACH (al. 3 Ma­
ja 1): (Galeria polskiej sztuki XX

w.): (10—16), MUZ. „RYDLÓWKA”
(Tetmajera 28): Wystawa „Folklor
wsi podkrakowskiej” (11—15),
niedz. (niecz.), SALON TPSP (pl.
Szczepański 4): Wystawa jubileu­
szowa Alojzego Siweckiego (10—
17), SALON TPSP (N. Huta, al.
Róż 3): Wystawa malarstwa Sta­
nisława Gibińskiego (19—17), BWA

szpitaleDYŻURNIE

(10—15), SKARBIEC
ZBROJOWNIA
KATEDRALNE

i

SOBOTA NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: teł. 32-05-11 (czynny całą
dobę), udziela tnt. o dział, służby
zdrowia, w tym również w za­
kresie zabezpieczenia medycznego
w sobotę i niedzielę.

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35,
niedz. — Kopernika 21, przyp. ura­
zowe — Kopernika 19a, CHI­
RURGII DZIEC.: Prokocim, niedz.
— Prądnicka 35, LARYNGOLOGI­
CZNY: sob., niedz. — Kopernika
33a, UROLOGICZNY: Grzegórzec­
ka 18, niedz. — Prądnicka
OKULISTYCZNY: Kopernika
niedz. — Dożynkowa 6.

Krakowskie Pogotowie Ratun­
kowe, Łazarza 14, tel. 999, Za­
chorowania i przewozy — tel.

22-38-33, Podstacje KPR: Rynek
Podgórski 2, tel. 66-29-80, Prako-
cim (ul. Teligi 6), tel. 55 -51-90,
Lotnisko (Balice), tel. 11-90-29,
Nowa Huta, tel. 44-22-22 i

44-17-70, Krowodrza — 37-36-37,
37-38-29, Krzeszowice — tel. 99,
Jerzmanowice. tel. 48, Pro­
szowice, tel. 9, Myślenice, tel.

999, Skawina — tel. 9, Wieliczka
— tel. 9 i 22-33 -54, Niepołomice —

teł. 198, Sleciechowlce — tel. (Iwa­
nowice 60) oraz Izby Przyjęć
wszystkich szpitali.

37,
38, apteki

SOBOTA — NIEDZIELA
TYLKO W SOBOTĘ!

DYŻURNE PRZYCHODNIE I
OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8—

(Pl. 14), wizyty domowe — zgłaszanie
(8-12).

ŚRÓDMIEŚCIE — (aL Pokoju 4)
— tel. 11-83 -96 (8—19), gabin. sto­
matolog. (8—14); Skawińska 8 —

tel. 66-34-52; Długa 38 — teł.

22-86-77; Promienistych — tel.

11-87-10.
NOWA HUTA — (08. Jagielloń­

skie 1) — tel. 48-56-36, (8—19), ga­
binet stomatolog. (8—14); (os. Na

Skarpie)- — tel. 44-19-30; os. Zloty
Wiek) — tel. 48-20-70; (os. Wzgórza
Krzesławickie — tel. 44-57-77,

wizyt dom. — tel.

INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11-07-65 (8—15), niedz. (niecz,).
Dyżury całą dobę pełnią apteki:
Rynek Główny 42, Długa 88,

Krakowska 1, Kozłówek (pawilon),
Nowa Huta — os. Centrum C, os.

Centrum A.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
SKAWINA (Słowackiego 5)
PROSZOWICE (1 Maja 81).
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
oraz Alwernia, Gdów, Dobczyce,

Krzeszowice, Niepołomice. Sułko­
wice, Skała, Słomniki.

XIX w.):
SZOŁAY-

9): (Gale-
1764 r.):

44-17-70.
KROWODRZA — (Wójtowska 3)

— tel. 33-21-97 (8—19), gabinet
stomatolog. (8—14); (Russnikarska
17) — tel. 33 -45-33; (os. Widok) —

tel. 37-07-40; (al. Krasińskiego 28)
— tel. 22-52-66 .

PODGÓRZE — (Gen. Kutrzeby)
— tel. 66-55 -11 (8—19), gabinet sto­
matolog.
55-40-55;
66-38-72;
66-12-08 .

WOJ.
SKIE: DYŻURNE OŚR. ZDROWIA:

(8—14), Jerzmanowice, Skała, Goł­
cza, Iwanowice, Trzyciąż — Kłaj,
Dziewin, Zabierzów, Krzeszowice,

(8—14); (Teligi 3) — tel.

(Szwedzka 27) — tel.

(Niemcewicza 7) — tel.

MIEJSKIE KRAKÓW-

inne... *
•

SOBOTA — NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLO­
GICZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych — tel. 22-25-66 1

22-95-78 (15.30—23.30), niedz. (7.30—

23.00). Punkt kardiologiczny
niedz. nieczynny.

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

tel. 48-00-84 (6—22,) niedz. (10—18).

TELEFON ZAUFANIA: 83-71-37

(16—22).

SOBOTA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 13.00, 14.00,
15.00, 17.00, 18.00. 19.00. 20.00.
22.00, 23.00.

9.05 Radio kierowców. 8 .07 Zielo­
ne Studio. 3.59 Komun, dla gór­
nictwa. 6.00—8.13 Panorama świa­
ta, muz. na dzień dobry, przegląd
prasy, radio kierowców 1 komuni­
katy. 8.15 Obserwacje. 8.30 Prze­
gląd prasy. 8.45 Żołnierski kwa­
drans. 9 .00 Cztery pory roku: Zi­
ma. 11.05 Karnawał w muzyce.
11.35 Komun, o st. wód. 12.05 Z

kraju 1 ze świata. 12 .40 Progn.
pog. dla rybaków*. 12.45 Roln.
kwadr. 13.00 Komun. 13.10 Radio
kierowców. 13.20 Pieśni Powstania

Styczniowego. 13.40 Śpiewający
kompozytorzy — K . Krawczyk.
13.55 St. Relaks. 14 .05 Piosenki tro­
chę zapomniane. 14 .30 Przeboje 83.
15.00 „Ania z Zielonego Wzgórza”
— cz. III słuch. 16.05 Muz. i ak-
tualn. 16.40 Jan Maklakiewicz —

„Grunwald”. 17.00 Komun, i radio
kierowców. 17 .10 Panorama świa­
ta. 17.20 Kamerton. 18.05 Refleksje.
18.30 ABC piosenki. 18.50 „Rano
przeszedł huragan” — fragm. pow.
19.00 Dziennik wieczorny. 19.25 Ra­
dio kierowców. 19.30 Z naszej fo-
noteki. 20.05 Pięścią w twarz” —

rep. , 20.30 Przy muz. o sporcie.
20.58 Komun. Tot. Sport. 21 .00
Komun. 21.10 Młody Horowitz na

płytach z 30-tych lat. 22 .00 Dzien­
nik report. 22.30 Radiowy Tyg.
Kult. 23.10 Tydzień w śwlecle.
23.30 Siedem dni w mono i w

stereo.

PROGRAM ID
UKF 68,89 MHz

Godz. 10.30 ,,Trzej towarzysze” —

ode. 6 (powt.). 11.00 Było organi­
stów wielu: Rhoda Scott. 11.30 Nie

czytaliście, to posłuchajcie —

przegl. tyg. 11 .45 W tonacji Trójki.
13.00 „Love story” — 10 ode. pow.
13.10 Wariacje na temat. 14 .00 Mu­
ska d’amore.' 15.05 Gdy się mówi

dolar, nafta — czyli światowe kło­
poty z bilansem. 15.05 Wszystkie
drogi prow. do Nashville. 16.00 Za-

prasz. do Trójki. 17 .30 Polit. dla

wszystkich. 18.05 Inf. sport. 19.00

Opowieść o sercu — rep. 19.30 Ma­
ła wiecz. suita. 19.50 „Polska Pia­
stów” — ode. 32. 20.00 Lista Prze­
bojów Pr. III. 22 .00 Teatrzyk
„Zielone Oko”: „Sześć popiersi Ce­
sarza”. 22.31 Walc odziany w błę­
kit. 22 .45 „24 godz. w 10 minut” 1
Inf. sport. 23.00 Zaprasz. do Trój­
ki. 23.55 Wątki beskidzkie E. Ze­
gadłowicza.

PROGRAM IV

UKF stereo i aud. lok. Rozgł.
PR w Krakowie;
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.00. 9.00, 12.00,
15.00, (17.00, 19.00, 22.30.

Godz. 8 .00 Poranna serenada. 9 .05

Przedpołudnie z Janem Sibellu-
sem — stereo. 10.30 Z muzycznych

nagrań bratnich radiofonii — ste­
reo. 11.00 Barokowe happeningi.
11.30 Magazyn Redakcji MUżykl
Ludowej — stereo. 12 .05 Co jest
grane? — stereo. 13.00—13.45 Kra­
ków na antenie. 13.00 AUd. publl-
eyst. 13.29 Studio nastrojów — ste­
reo. 13.45 „Luźne kartki” — ftagm.
książki J. Parandowskiego. 14 .00

Życie dla śmiechu — aud. Jerzego
Górzańskiego. 14 .30 Co jest grane?
— stereo. 15.05 „Pisma” — gen.
Mariana Langiewicza. 15.30 popo­
łudnie melomana — stereo. 17.05—
18.30 Kraków na antenie. 18.00 Co
niesie dzień wyd. popołud. (Kr.).
18.30 Teatr Poezji — Fr. Holderlin
— „pątmós”. 19.05 Co jest grane?
— stereo. 19.30 Wieczór w Filhar­
monii — Igor Strawiński w Fil­
harmonii Narodowej (stereo). 20.30

Medium czyli magazyn miłośni­
ków sztuki słuchowej. 21 .00 Klub
stereo — stereo. 22 .30 Fąkty dnia.

22.40 Studio Stereo zaprasza --

stereo.

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 5.09, 7.00, 8.00,
9.00, 11.00, 12.05. 14.00. 16.00,
19.00, 23.00, 0.01, 2.00, 3.00, 4.00,
5.00.

5.05 Radio kierowców. 5 .07 Mel.

niedzielnego poranka. 5 .40 Co nie­
dziela gra kapela. 5.59 Komun, dla

górnictwa. 6 .00 Kiermasz pod Ko­
gutkiem. 7 .10 Czas 1 ludzie. 7 .30

Moskwa z mel. i pios. 8 .00 Komun.
8.30 Echa sportowej soboty. 8 .35

Przegl. tyg. 9 .00 Rybacka progn.
pog. 9.05 Radiowy Mag. 10.00 Radio,
kierowców. 10.03 Przeboje naszych
przyjaciół. 10.30 Radiowy Teatr
dla dzieci: „Dziwny nieznajomy”.
11.05 Poranek z Masenetem. 12 .05
W samo południe. 12.54 Radio kie­
rowców. 12 .59 Komun, dla górni­
ctwa. 13.00 Słynni wirtuozi. 13.35
Człowiek i środow. 13.45 Publicyst.
międzynar. 14 .05 Przegl. tyg. liter.
14.30 Z dala od utartych szlaków.
15.00 Portret słowem malowany.
15.25 Siadem naszych lnterw. 15.30

Kalejdoskop nauki. 16.05 Między
fantazją a nauką. 16.35 r'onc. ży­
czeń. 17 .15 Radio kierowców. 17 .20
Kamerton. 18.00 Komun. Tot.

Sport. 18.05 Merkuriusz rządowy.
18.30 Fonot. polska. 19.15 Radio
kierowców. 19.20 Przy muz. o

sporcie. 20.00 Konc. życzeń. 20.55
PKO twój bank, twój doradca.
21.00 Komun. 21.10 Wielkie dzie­
ła, wielcy wykonawcy. 22 .00 Teatr
PR: „Wysadzony z siodła” —

słuch. 23.10 Rytm, taniec, pios.
23.40 Konc. przed północą.

PROGRAM n

DZIENNIKI: 7.00. 10.39,
14.30, 16.30, 20.30, 23.50.

Godz. 9 .00 Transm. mszy rzym­
skokatolickiej z kościoła św. Krzy­
ża w Warszawie. 10.00 Recital or­
gan. 10.35 Muz. złośliwości. 11.15

Mag. Rozgł. Harcerskiej. 12.05

Muzyczna „dwójka” zaprasza. 12 .30
Teatr PR: „Ostatni postój" —

słuch, 14.00 Muzyka z ekranów.
14.35 Słynne głosy. B . Ładysz. 15.00

„Są rzeczy na niebie i ziemi” —

mag.1 15.30 Mistrz, lnterpret. muz.

Chopina. 16.00 Między nami. 16.35
Karnawał domowy. 17.50 Mlnlat.

muz. 18.06 „Judaizm — chrześci­
jaństwo — islam" — wspólne źró­
dła 1 zasadnicze różnice. 18.30 Mi*
ńiat. Instrument. 18.45 Wojsko,
strategia, obronność. 19.00 Radio-
latarnia. 19.35 „Kołysanki” -*

słuch. 20.00 Kompoz. tyg. — s.

Rachmaninow. 20.35 Koment. mię­
dzynar. 20.40 Pios. z małej sce»y.
21.00 Almanach. 22.00 110 minut »

jazzem 1 pios.

PROGRAM DI

T.OO Melodie przebudzankl. 8.0#
Na poboczu wielkiej polityki —

fel. 8.10 Nasze typy — zapow. aud.

tyg. 8 .30 Komu pios. 9.00, 13.00,
19.00, 22,00 Serwis Trójki. 9 .05 Pa-,
norama filmowa. 10.00 Niech gra
muz. 11 .00 „Gorgonowa 1 uczeni

mężowie” — słuch, dokum., cz. 10.
11.30 Pod dachami Paryża. 12,00
Recital Marla Clalre Alain. 13.OS
Na wst niedz. 13.20 Nowa płyta
zespołu Wlshbone Ash. 14 .00 „A
propos” — aud. M . Czubaszek.
14.50 Odkurzone przeboje. 15.20

Życie na gorąco — przegl. wyd.
tyg. 15.50 „Nad fiordem” gra ze­
spół K. Sadowskiego. 16.00 Powię­
kszenia. 16.30 Duety jednego na­
grania. 17.15, „Najwierniejsza” —

słuch. 17.53 Duety jednego na­
grania. 18.15 Prywatnie u Józefa

Szajny. 18.30 Radio w samocho­
dzie. 19.30 „Pasje utajone — czyli
przypadek Zygmunta Freuda”.
20.00 Szymanowskiego myśli o

sztuce. 21.00 Inf. sport. 21.05 Ka­
mień filozoficzny: R. Ingarden: „O
naturze ludzkiej”. 21.15 Muz. por­
trety: Józef Skrzek. 22 .05 Esej:
Andró Marlaux: „Przemijanie i

literatura”, cz. 2. 22.15 Pios. z tek­
stem. 22 .40 W krwawym polu sre­
brne ptaszę. 23.00 Zaprasz. do

Trójki. 23.55 Wątki beskidzkie E.

Zegadłowicza.

PROGRAM IV
UKF stereo i aud. lok. Rozgł.

PR w Krakowie —

UKF 68.75 MHz

, DZIENNIKI: 8.60, 12.00,
17.00, 22.00.

7.30 Poezja 1 muzyka ludowa

(stereo). 7 .50 Mlnlat. muz. (stereo).
8.05—10.00 Kraków na antenie, w

tym: 8.05 Co słychać. 8.15 Komun,
o pog. 8.17 EREMS — Rodź. Mag.
Satyr. H . Cyganika. 8 .47 Muzyka
ludowa. 10.00 Ze skarbca nauki
baroku (stereo). 10.30 Choplniana
z konkursu (stereo). 11 .00 Piosen­
karskie powtórki 1 przebojowe
premiery (stereo). 12 .05 O swoich

piosenkach opowiada Paul McCart-

ney (stereo). 13.00 Muzyka dla ko­
lekcjonerów (stereo). 14 .00 Teatr

Klasyki dla Mlodz.: ,,' ollokacja”.
15.00 Niedz. Konc. OiRT z taśm

nadesłanych przez Radio NRD.
16.05 Teatr PR: „Odejście głodo­
mora”. 17 .05—18.00 Kraków na an­
tenie, w tym: 17.35 Konc. życzeń.
18.00 Wieczór w operze (stereo).
20.30 Franciszek Karpiński. 21.00
Muz. staropolska (stereo). 21 .30
Poeci piosenki (stereo). 22 .05 Krak,
aktualn. sport. (Kr.). 23.00 Nocny
blues (stereo).

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia I telewizji — re­
dakcja /nie blerze odpowiedzial­
ności.

^SOBOTĄ

PROGRAM I

17.20 „Bliżej natury” — pro­
gram Andrzeja Skarżyńskiego

17.40 ~

'
--

ciach
17.55

listów
18.20
18.30
19.00
19.30
20.00
20.35

informator
dia 2

21.10 „Ktoś mnie wołał, po-

Leszek Mazan o bab-
V

Piosenki z Waszych

Dlaczego podatki? (3)
Sport w Studiu 2
Program lokalny
Dziennik
Sport w Studiu 2
„Co, gdzie, kiedy?” —

kulturalny Stu-

6.00 TTR upr. roślin,- sem.

1. Powtórzenie wiadomości
6.30 TTR — hod. zwierząt,

sem. 1. Powtórzenie wiadomo­
ści

7.00 TTR — fizyka, sem. 3.
Utrwalenie wiadomości .

_

7.30 TTR — mechanizacja znać chciał” (runda 1) — wi­
dowisko publicystyczne Cze­
sława Duraja i Andrzeja Pan­
kiewicza

21.55 Filmoteka Narodowa:
„Dwaj panowie N”, reż.
deusz Chmielewski

irogram
elewizji

7.30 TTR
rolnictwa, sem. 3. Zbiór zbóż
kombajnami

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Dla młodych widzów

„Sobótka” oraz film z serii
„Załoga G” — „Wyspa stra­
chu”.

10.30 Sportowy sposób na zi­
mę

11.00 „Nie umiem przegry­
wać” — film obyczajowy prod.
CSRS

12.30 „Z kamerą wśród
zwierząt”

13.00 Poradnik rolniczy
13.30 Powstanie Styczniowe

— wojskowy film dokumen­
talny

14.00
15.00
15.30
15.45

rośnie”
Halikiem — „Nad świętą
ką Majów”

16.30 Hajducy — rum.

przyg.s
18.00 Kamery na sport
18.20
18.50
19.00

.19.30
20.00

radź, film sensacyjny
21.25
22.25
22.45
22.55 .

Dlaczego nie spróbujesz ze

luną? — Klari Katona

Siedem anten
Z Polski rodem
Dziennik

„Tam, gdzie pieprz
— spotkanie z Tony

rze-

film

Zderzenia — pr. publ.
Dobranoc — Reksie

Kamery na sport
Dziennik
Piraci XX wieku —

Program publicyśt.
Dziennik — 24 godziny
Wiadomości sportowe
Pagart przedstawia:

PROGRAM II

Ta-

PROGRAM n

10.20 Program dnia
10.25 Teatr Telewizji — Ma­

ria Dąbrowska — „Tu zaszła
zmiana”

11.00 „Szpital

19.30 Dziennik
20.15 Teatr Telewizji na

SwieCie — William Szekspir:
„Jak wam się podoba” — reż.
Basil Colkeman

22.50 Dziennik

NIEDZIELA

PROGRAM I

3.

11.55 Krajobrazy Polski, kl.
4: Szlakiem Orlich Gniazd

13.30 TTR: Chemia, kl. 1.
Zastosowanie poznanych praw
w praktyce chemicznej

14.00 TTR: biologia, sem. 1.
Powtórzenie wybranych za­
gadnień

15.25 NURT: nauczyciel, wy­
chowanie społeczeństwa, losy
spuścizny pedagogicznej Janu­
sza Korczaka

15.55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów:

Kino waszych rodziców
16.30 . ...............

Piątek z Pankracym
17.00 " '

17.20 Znasz-li ten kraj —

słowo i krajobraz
18.05 Przyjemne z pożytecz­

nym
18.20 Studio Sport — Memo­

riał Br. Czecha i H. Marusa­
rzówny

18.35 Aktualności agencji
„Artel”

18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc: „Fred —po­

strach kotów”
19.00
19.30
20.00
20.30

ęuś”. W roli głównej: Adolf
Dymsza

21.40 Sprawy międzynarodo­
we

22.10 Prezentacje
gram fozrywkowy

22.50

11.00 Jęz. polski, kl. 8. Ste­
fan Żeromski

12.50 Jęz. polski, kl. 4 lic.
Polska poezja współczesna,
ode. a

15.40
15.45
16.00

czwartek TDC. W programie
m. in. film „Dżokej
ode. 4

17.00 Dziennik
17.20 Telekino —

filmowy
17.40 Telewizyjny

tor Wydawniczy
17.55 Aut — magazyn repor­

terów snortowych
18.15
18.40
18.50

ChruD
19.00
19.30
20.15

ode. 4.
ZSRR

21.35
22.05
22.35

„Latający Holender” — „Klub
Zdobywców Oceanów’’

16.30 Dla dzieci: „Skakan-
ka”

17.03 bziennik
17.20 „Dwójką” prezentuje:

„To, o co prosicie najczęściej”
17.45“/_

‘ "

18.15 Moje miejsce na ziemi
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 " ’

,7
przygody Koziołka Matołka”

19.00 Aktualności agencji
„Artel”

19.05 „Szablą czy kielnią” —

„Denary, dukaty, złote” — ode.
1 (pierwszy program z cyklu
przedstawiającego dzieje kul­
tury materialnej Polski)

19.30 Dziennik
20.15 „Bezimienny zamek”,

ode. 5 pt. „Zaręczyny”, węg.
film hist.-przyg.

21.25
ny

22.05
dzie

22.30
22.50

koncert podwójny. Wyk.:
Heinz i Urszula Holligerowie
oraz Polska Orkiestra Kame­
ralna pod dyr. kompozytora

Interstudio

Dobranoc: „Dziwne

15.25 NURT: Psychologiczne
problemy zawodu nauczyciela
— nauczyciel akademicki,

a oczekiwania '

Program dnia
Krąg — magazyn har-

wzorce

15.55 :

16.00 :

cerzy
16.30 :

Tik-tak
17.00 Dziennik
17.20 Losowanie Express Lot­

ka i Małego Lotka
17.35 Popołudnie reportażu i

filmu dokumentalnego
18.25 Człowiek dla człowieka

— magazyn PCK
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc: Śniegowe

skrzaty
19.00 ~

‘ '

19.30
20.00

ny
20.30

re Beaumarchais:
gara”, reż. Czesław Wołłej-
ko. Wyst.: Andrzej Zaorski,
Barbara Sołtysik, Krystyna
Janda, Edmund Fetting, Gu­
staw Lutkiewicz, Marian
Friedmann, Janusz Kłosiński

21.55 Program publicystycz­
ny

22.25

Dla przedszkolaków —

Program dnia
Kwddrans z Artelem
Dla młodych widzów:

Monika”,

magazyn

Informa-
Dla przedszkolaków;

Dziennik

Magazyn lotniczy
Rolnicze rozmowy
Dobranoc: Klub Chrup-

Program oświatowy
Dziennik
Program publicystycz-11.00 „Szpital na peryfe­

riach”, ode. .18 pt. „Niepowo­
dzenia” (wersja dla niesłyszą-
cych)

12.00
13.00
13.30

(Kr.)
14.00

ra arabska
14.39—23.30 Studio 2:
14.30 Studio 2 wita w nie­

dzielę
14.35 Kalejdoskop filmowy

— Kino-Oko: — „Świat In­
ków” — film prod. RFN

15.30 Zapraszamy do trójki
w Studiu 2 — czyli program
3 w wydaniu telewizyjnym

18.30 Człowiek i przyroda —

„Ptasi podróżnicy” — film
dok. prod. hiszp.

19.00
kii”’

19.30
20.15
20.50

sztyl”
wy w reż. Zbigniewa Proszow­
skiego

21.15 Grabieżcy kultury
21.45 Niedzielne wiadomości

Dziennika w Studiu 2
21.55 „Inspekcja pana Ana­

tola” — film fab. prod. poi.

Reforma po starcie
Z . koszar 1 poligonów
Krakowski mag. kult.

PROGRAM H Sonda — Dzwon
Dziennik
Gdzie jest czarny kot?,
film sensacyjny

Program publicystycz- Teatr Telewizji — Pier-
„Wesele Fi-17.30 Reforma — spółdziel­

czość — budownictwo
18.00 BZW przedstawia: „Nie

tylko dla kosmonautów” —

rep. film.
19.00 Program lokalny
19.30 Dziennik
20.00 Wieczór Indii w Tele­

wizji Polskiej
20.00 Wystąpienie ambasa­

dora Indii
20.20 Subkontynent — film

animowany
20.30 Delhi — film dok.
20.45 Rozmowa

Kapuścińskim —

generalnym MHŻ
21.05 Rolnictwo

film dok.
21.20 Kłaniam się Sziwie —

film dok.
21.50 Malarstwo s Madhu-

bani — film dok.
22.00 Rozmowa z prof. An-

drzęjem Jakimowiczem
22.10 Rzemiosło Orisy —

film dok.
22.35 Mały pejzaż z Indii —

film. dok.
22.55 Rezerwat — film dok.

I liga hokeja na lo- prod.
Dziennik
Witold Lutosławski

podwójny.

Swiat i Polska
Program publ.
DziennikSpotkania — literatu-

Program oświatowy
Dziennik
Monitor Rządowy
W starym kinie: „Wa-

6.00 TTR — fizyka, sem.

Utrwalenie wiadomości
6.3Ó TTR — mechanizacja

rolnictwa, sem. 3. Zbiór zbóż
kombajnami

7.00 TTR — Wiedza
szansą

7.20 Nowoczesność w

zagrodzie
8.15 Program dnia
8.20 Tydzień — magazyn

rolniczy
9.00 Teleranek oraz

„Arabela” ode. 3
10.20 Antena
10.35 „Hollywood”, odę. 9 —

„Problem: moralność” — ang.
film dok.

11.30 Z tygodnia na tydzień
12.00 Referat Biura Politycz­

nego KC PZPR i Prezydium
NK ZSL wygłoszony na wspól­
nym Plenum przez sekretarza
KC PZPR Zbigniewa Michałka
W dn. 20 stycznia 1983 r.

13.20 Telewizyjny koncert

życzeń
14.05 „Galerie świata”: Er­

mitaż, ode. 14 pt. „XVII-wiecz-
ne malarstwo flamandzkie”

14.45 Dla dzieci: „Androny
— nonsensy” (wiersze dla

dzieci)
15.15 Estrada folkloru — ze­

spół z Gołądkowa „Kurpie”
15.45

ka
16.00
16.30
17.00

turze”,
storyczno-kostiumowy

18.00 Magazyn sportowy
18.25 Sprawa Antonowa —

poszlaki i fakty
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik i magazyn

„Świat”
20.15 „Szpital na peryfe­

riach”, ode. 18 pt. „Niepowo­
dzenia”

21.20 Sportowa niedziela

Wieciór rozrywki
21.40 Gwiazdy kabaretu —

Zdzisław Leśniak
22.20 „Bajm na dachu1" —

recital grupy „Bajm”

i

8.30 „Dwójka” dla drugiej
zmiany.

'10.30 NURT: Matematyka —

składanie jeanokładności i i-
zometrii

11.00 NURT: Filozofia —

jednostka i społeczeństwo
11.30 NURT: Przygotowanie

do odbioru audycji radiowych
i telewizyjnych

14.00—0.15 Studio 2:
14.00 Studio 2 wita w sobotę
14.10 „Koń, mój przyjaciel”

„Skąd przychodzisz fryzyj-
czyku” — film dok. prod.
franc.-poi.

14.35 Decydują sekundy... —

Najnowocześniejsza karetka
»R” w Studiu 2

14.55 „Adiutant jego eksce­
lencji” — 2 ode. filmu fab.
Prod. ZSRR

16.15 Program rozrywkowy
16.35 Dlaczego podatki? —

telekonferencja Studia 2
16.50 Piosenki z Waszych li­

stów '

17.05 Dlaczego podatki? (2)

PROGRAM II Dziennik

naszą

domu

film

Losowanie Dużego Lot-

Jutro poniedziałek
Dziennik i reportaż DT

„Legenda o królu Ar-
ódc. 2, ang. film hi-

„Bractwo Żelaznej Sze-

Dziennik

Sport w Studiu 2
Gra i śpiewa „Bab-

— program rozrywko-

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

13.30 TTR — matem., sem.

1. Powtórzenie wiadomości i
przygotowanie do egzaminu

14.00 TTR — chemia< sem.

1. Praktyczne korzystanie z

układu okresowego pierwiast­
ków

15.25 NURT: Najnowsza hi­
storia Polski. Kultura okre­
su międzywojennego

15.55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów:

.Zwierzyniec i nie tylko” oraz

film dokumentalny
brodzące”
Dziennik ,

Od melodii do melodii
Film dokumentalny
Echa stadionów
Dobranoc: „Jak jeżyk
- *■-

franc.
„Ptaki

17.00
17.20
17.40
18.20
18.50

zmieniał futerko’
19.00 Zaproszenie do Teatru

Telewizji
19.05 Diagnoza

pKogram ii

z Jerzym
dyrektorem

i nauka

Hipnoza
Bariery ludzkiego
— dyskusja'
Seans nadziei —

po-

fe-

PROGRAM U

Jęz. francuski, lek. 15

WTOREK

PROGRAM I

matem., sem.

wiadomości
do egzaminu
chemia, sem.

16.00 Jęz. rosyjski, lek. 15
16.50 Jez. angielski, lek. 4
17.20—22.00 Telewizja Kra­

ków na antenie „Dwójki”
17.25
18.00

znania
18.25

lietpn filmowy
18.40 Jak rozmawiać z...

tomami
19.00 Program lokalny
19.30 Dziennik

20.00—22.00 Telewizja Kra-
. ków na antenie „Dwójki” (c.d.)

20.Oo „Gradus ad parnas-
sum” — program muzyczny

20.30 Rozmowa na czasie
20.45 Przebój na przebój
21.15 Pieskie życie

— rep. filmowa
21.35 Śpiewa Anna

22.00 „Szpital na

ode. 18 pt.r .JTiepowo-

a-

Cygana

Bando

peryfe-

1.
i

16.25
16.55 Jęz. angielski, lek. 4
17.25 Program dnia
17.30 Złoty kluczyk —

garski film obyczajowy
18.50 Ostatni greplarze

jug. film dok.
19.00
19.30
20.00

„Cena
film obyczajowy

21.40 Dwie strony medalu —

program publicystyczni'
22.20 Program rozrywkowy

z

Jęz. angielski, lek. 4

Jęz. rosyjski, lek. 15

Program dnia
Historia jednej książ-

„Żemsta”

buł-

Program lokalny
Dzienni’':
Kino bez granic —

wolności”, kameruński

CZWARTEK

6.00 TTR —

Powtórzenie
przygotowanie

6.30 TTR —

Praktyczne korzystanie z u-

kładu okresowego pierwiast­
ków

9.30 Film dla II

„Bezimienny zamek”,
pt. „Zaręczyny”

11.00 Plastyka, kl.
Szymonem Kobylińskim
tkanie 5

11.55 Historia, kl. 3—4
Zamach majowy 1926 r.

13.30 TTR. — biologia,
3. Przygotowanie do egzami­
nu

14.00 TTR: mechanizacja rol­
nictwa, sem. 3. Powtórzenie i
przygotowanie dd egzaminu

15.40 Program dnia
15.45 Kwadrans z „Arte­

lem”
16.00 Dla widzów:

riach”,
dzenia”, powt. z 23. 1. 83

23.00 Kwadrans z Artelem

PROGRAM I

15.55
16.25
16.55
17.00

ki — A. Fredro
17.40 Z muzyką w zabytkach

Kozłówka
. 18.15 Mówić nie mówić —

dokumenty
19.00 Program lokalńy
19.30 Dziennik
20.00 Czwdrtkówe wieczory

z muzyką, czyli każdemu
lubi — Życie i twórczość
Sebastiana Bacha

20.50 „Ptasie stopy na

skim piachu” — film
prod. CSRS

21.05 Piosenki na zamówie­
nie — program rozrywkowy

21.45 Kamienie mówią po
polsku — Henryk IV Probus

22.25 Na estradach świata
— program rozrywkowy

22.55 Kwadrans z Artelem

to co

Jana

mor-

dok.

1.

zmiany:
‘ 5ode.

3—z
spo-

lic..

sem.

pro.

Dziennik

PROGRAM II

Jęz. francuski, lek. 15

Program dńia

Żyć w krajobrazie —

PROGRAM I

6.00 TTR — biologia, sem., 3.
Przygotowanie do egzaminu

6.30 TTR — mechanizacja
rolnictwa, sem. 3. Powtórzenie
i przygotowanie do egzaminu

9.00 Muzyka kl. 2. Drzewo '

czy blacha?
9.30—10.40 Dla 3 zmiany
11.55 Fizyka, kl. 8. Magnesy

elektryczność
12.30 Reforma po starcie
13.30 TTR — język polski,

sem. 1. Trwałe wartości litera­
tury staropolskiej (2). Barok,
Oświecenie

14.00 TTR — historia, sem. 1.
Powtórzenie wiadomości

i

6.00 TTR — jęz. polski, sem.

1. Trwałe wartości literatury
staropolskiej (Ź), Barok, O-
świecenie

6.30 TTR — historia, sem. 1.
Powtórzenie wiadomości

9.00 Praca — technika, kl. 1.
Zabawki elektromagnetyczne

9.30 Film dla 2 zmiany.
Gdzie jest czarny kot?, ode. 4

PROGRAM I

9.30 Dla 2 zmiany
11.00 Wiedza obywatelska,

kl. 8: Najwyższa Izba Kon­
troli

16.25
16.55
17.00

program redakcji rolnej
1L3G Teatr sprzed lat —

Georg Bernard Shaw „Mąż
przeznaczenia”, reż. Czesław
Wołłejko

18.35 Ben Steneker — pro­
gram rozrywkowy

19.00
19.30
20.00

ny
20.40

bieżących wydarzeń muzycz­
nych

21.40—23.35 Wieczór filmowy
21.40
22.15
22.30
23.00

__

mowa ZSRR
23.30 Film na dobrartoc

„Makatka”

Program lokalny
Dziennik

Program publicystycz-

Metronom — przegląd

Kino miniatur
Aktualności sprzed lat
Film na dobranoc —

„Dzban” — nowela fil-

„GAZETA KRAKOWSKA” - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO­
BOTNICZEJ Redaguje zespół Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul. Wielopole 1,III p. Adres
dla korespondencji 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 536. TELEFON REDAKCJI: cen­
trala czynne w godz. 6—3, nr tel 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami. ODDZIAŁY
REDAKCJI 83-300 NOWY SĄCZ, ul Narutowicza 3. II p„ tel. 203-34. 33-100, TARNÓW,
ul Krakowska 12. tel 56-50 WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Ptasotoe RSW

„prasa-Książka-Ruch” w Krakowie, ul Wiślna 2 DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie, al Pokoju Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul Wiślna 2,
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PRZYSZŁOŚĆ

jest najtrudniejsza
(CIĄG DALSZY ZE STR. 4)

się tadztom całkowicie pozbawionym parapsychologicznych
właściwości Czy możemy po prostu zignorować te wszy­
stkie tak często sygnalizowane fakty, uznać je za zmyślenie?
Nasza potrzeba magii, przesądu, powoduje, iż kwitnie

„przemysł” astrologiczny, mnożą się horoskopy, funkcjo­
nują chiromaci, wróżki, jasnowidzący. Już fakt, iż na

przykład w Krakowie „pracuje” co najmniej 30 osób, które
można zaliczyć do adeptów czarnej, czy białej magii, świad­
czy • zapotrzebowaniu na przesąd. Na audiencję u wróżki,
czy astrologa chętni czekają nieraz miesiącami. Zważmy, iż
niezależnie od tego, czy jasnowidząca w istocie lyidzi jasno
— wszyscy ńa wizyty owe przychodzą z własnej 1 nieprzy­
muszonej woli 1 niemal z zasady wychodzą — zia d o w o -

leni. Tak więc z czystym sumieniem powiedzieć by moż­
na, że wróżką, astrolog, chiromantka, jasnowidzący spełnili
Jakąś pozytywną rolę niezależnie od tego ile „prawdy” prze­
powiedzieli, ile z horoskopów „sprawdziło się”.

Człowiek współczesny odczuwa Impulsywną nieraz po­
trzebę kontaktu emocjonalnego, zrozumienia, aprobaty, ży­
czliwości. Wizyta u wróżki pozwala zrealizować kilka po­
trzeb jednocześnie: zapewnia klientowi przyzwoitą dawkę
nadziel 1 optymizmu, pozwala na odzyskanie poczucia bez­
pieczeństwa; przepowiednie, które wynosi od wróżki klient
niemal z zasady są wieloznaczne, dają się interpretować
rozmaicie, zgodnie z życzeniami i oczekiwaniami. Z drugiej
strony seans taki realizuje te wszystkie potrzeby, które zre­
alizować by mógł na przykład ogólnie dostępny psychotera­
peuta.

Wciąż niewiele wiemy e tym w Jakich okolicznościach
„wybuchały" mody na irracjonalizm. W historii naszej cywi­
lizacji okresy takich fascynacji wracały kilkakrotnie. Zja­
wiska, które teraz obserwujemy są po prostu jakby jeszcze
jedną falą cyklicznego przypływu irracjonalizmu. Przypły­
wy te nie dotyczą bynajmniej tylko poszczególnych jedno­
stek— irracjonalizm obejmuje rozległe zbiorowości.

¥

Musimy zdać sobie sprawę, że nie ma obiektywnych kry­
teriów odróżniania przesądów od działań innego typu.
To, co w określonej kulturze i środowisku oceniane jest

jako przesąd, w innym może znaleźć racjonalne uzasadnienie
lub przynajmniej poparte być może przekonywającą, możliwą
do przyjęcia przez to środowisko argumentacją. Gdzie prze­
biega granica między racjonalizmem a irracjonalizmem?
Czy owa linia demarkacyjna w ogóle istnieje?

Długa jest także lista fenomenów, o których ciągle jesz­
cze nąukowlec-racjonalista nie ośmiela się wyrażać swej
obiektywnej opinii — a to z dwu zasadniczych przyczyn: po
pierwsze — aparat pojęciowy współczesnej nauki nie po­
zwala nie tylko na interpretację, ale nawet i na opis nie­
których elementarnych zjawisk. Drugą przyczyną — jest
specyficzne nastawienie na „nie”, tkwiące immanentnie w

społecznych poglądach. Zgodnie z. tym nastawieniem badanie
czy w ogóle traktowanie serio zjawisk niejasnych i zagad­
kowych — nie przystoi adeptowi prawdziwej nauki. A jed­
nak tysiące zagadek, które stawia nam życie i przyroda do­
magają się postawienia problemu. Stać nas już chyba
na to, by spojrzeć na nie w sposób otwarty 1 elastyczny
— nie z punktu widzenia ciasnego, doktrynerskiego racjo­
nalizmu. Musimy— pod presją faktów — uczyć się „przyj­
mować je do wiadomości”, godzić się z tym, że istnieją zja­
wiska nieznane, których interpretacja przekracza aktu­
alne możliwości nauki.

Trudno zaprzeczyć racjonalistom, że brak dotąd
dowodów na istnienie wielu zjawisk. Pamiętajmy
jednak iż brak również dowodów ich nieistnienia.

Przyjmijmy także do wiadomości istnienie owego
marginesu, który zawsze pozostanie „nieznany”,
a który prowokuje człowieka do stawiania pytań
i formułowania problemów z jednej strony — a z

drugiej zmusza do ślepego szacunku wobec przyro­
dy. Przyjmijmy też do wiadomości istnienie w ludz­
kiej psychice „marginesu”, pozwalającego na luksus

irracjonalizmu, nie będącego jeęlnak w sprzeczności
ze zdrowym rozsądkiem.

DOROTA ZARĘBSKA-PIOTROWSKA
Do tekstu pt. „Polubić sugestologię” wkradł się błąd, który

zauważył jeden z czytelników Gazety (podpisujący się: Jan...).
Istotnie — prawidłowa odmiana czasownika suggerro powinna
brzmieć auggerere, auggessi, suggestum, a nie — suggero, sug-
gerare. Błąd ten spowodowany został tym, że autorka omawia­
ją* snaezenie terminu SUGESTOLOGA oparła się na oryginal­
nych publikacjach Georgl Łozanowa w języku bułgarskim, a

także na materiałach Międzynarodowej Konferencji UNESCO
(grudzień 1978) dotyczącej zagadnień sugestologii, gdzie czaso­
wnik ten w takiej właśnie formie został użyty. Oczywiście, wąt­
pliwy to argument, że Ci z UNESCO także się pomylili...

Przeto przepraszamy za niedopatrzenie, które było wynikiem
zbytniego zaufania do oryginalnych źródeł. D.Z.P.

ZNACZKI
• JESZCZE PONAD ROK

dzieli nas od otwarcia zimo­
wych igrzysk olimpijskich w

Sarajewie. Można jednak
oczekiwać, że lada dzień po­
jawią się pierwsze znaczki,
dotyczące tego sportowego
wydarzenia. I oto w jednym
z zachodnich czasopism filate­
listycznych znalazła się ofer­
ta dostarczania zainteresowa­
nym wszystkich emisji, ■
okazji wspomnianej olimpia­
dy. Można wybierać: znaczki
niestcmplowane lub kaso­
wane, arkusiki, FDC itd.
Oferuje się nawet specjalne
albumy.

• NARODZINY NASTĘP­
CY BRYTYJSKIEGO TRO­
NU stworzyły dogodną oka­
zję dla państw emitujących
znaczki nie dla rzeczywis­
tych potrzeb lecz „ku ucie­
sze” filatelistów. I tak część
nakładów znaczków, wyda­
nych dla upamiętnienia 21.
urodzin księżniczki Diany —

mowa o znaczkach b. kolonii
brytyjskich, a szczególnie
maleńkich wysp'« niewielką
liczbą mieszkańców — opa­
trzono nadrukiem „ROYAL
BABY” (królewskie dziecko).

Co to jest „SEMEX”?

podaje po raz 348. WOJCIECH MACHNICKI

Opłata skarbowa przy
sprzedaży samochodu

Poruszona przeze mnie w

ostatnim odcinku „Notowań
giełdy samochodowej” spra­
wa opłaty skarbowej (czy­
li jak się nadal powszech­
nie mówi — podatku) przy
sprzedaży samochodu wy­
wołała spore zainteresowa­
nie. Przypomnę krótko:

że być różny, w zależności
od tego, gdzie był pojazd
nabywany — w „Polmozby-
cie” czy za granicą. Kto
ma wnieść opłatę? Albo ku­
pujący, albo sprzedający —

zależy jak się umówią. Z

reguły płaci kupujący, choć

wysoka opłata skarbowa
miała być .. ciosem przeciw
spekulującym samochodami.
Nic z tego nie wyszło.

Jest to sachonioniemiecka
firma, przez którą „Skody”
a Czechosłowacji sprowadza­
ne są do Polski. „SEMEX”
GmbH ma adres 8492
FURTH im WALD, Eicher-

tweg 4a. Tam można uzys­
kać bliższe dane na temat

oferty eksportowej. W ofer­
cie, którą ostatnio dyspo­
nowałem „SEMEX” propo­
nował zakup 6 modeli „sko­
dy” — od105Sza3650DM
do 120 GLS za 4960 DM.
Ta cena jest pomniejszona
o tzw. ryczałt gwarancyjny
(firma nie udziela gwaran­
cji) w wysokości 300 DM.

Przy odbiorze samochodu
w Furth im Wald płaci się
dodatkowo 75 DM, przy od­
biorze w przedstawicielstwie
polskiej firmy HARTWIG na

stacji granicznej w Rzepinie
dodatkowa opłata wynosi 230
DM. Cło za „Skodę
180 tys. zł.
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TRZY KRYZYSY

Aleksander Bocheński na­
pisał niewielką (130 stron),
ale bardzo znaczącą książkę
pod zobowiązującym tytułem
„Kryzys polski i kryzys ludz­
kości”. Publicystycznym te­
zom autora, bo nie o zwykłą
recenzję tu chodzi, tygodnik
„TU I TERAZ” (nr 3) po­
święca aż dwa artykuły, z

których jeden napisał Kazi­
mierz Koźniewski, rokujący
książce dużo polemicznych
sporów. W tym samym nu­
merze Kazimierz Krzyszto-
fek roztrząsa podobieństwa
polskiej sytuacji gospodarczej
do państw Trzeciego Świata
w artykule „Fetysze moder­
nizacji”. Zaś Maciej Piotrow­
ski w reportażu „Sposób na

śmierć” pisze o głośnej ostat­
nio krakowskiej aferze nar­
kotykowej.

® 20 proc, od ceny de­
talicznej obowiązu­
jącej w dniu zawar­
cia transakcji wyno­
si opłata skarbowa przy
sprzedaży samochodu

ciągu pierwszego roku
daty jego odbioru w

społecznionym przedsiębior­
stwie handlowym;

• 12 proc, ad ceny de
ta1icznej obowiązu
jącej w dniu tran­
sakcji wynosi opłata
skarbowa w drugim roku
od daty jego odbioru w u-

społecznionej placówce han­
dlu samochodami;

@ S proc, od ceny
rynkowej wynosi opła­
ta skarbowa przy sprzedaży
samochodów starszych niż
2 lata zakupionych z

przedsiębiorstwa uspołecz­
nionego oraz samochodów
zakupionych w

przedsiębiorstwach,
wozów fabrycznie

.Stąd paradoks
sprzedaży fabrycznie nowe­
go samochodu podatek mo-

ińnych
nawet

nowych.
- przy

Jedną z ciekawszych konstrukcji,
europejski rynek motoryzacyjny jest „opel corsa" (na zdję­
ciu). Jak przystało na nowość początku lat od razu rozpo­
częto jego wytwarzanie w dwóch wersjach — kombi-limu-
zyny (jak na zdjęciu) oraz nadwozia s normalnym bagaż­
nikiem z tyłu. Zewnętrznie nowy „opel corsa" nawiązuje
linią nadwozia do słynnego modelu „renault R 5” i stano­
wić ma na rynku RFN poważną konkurencję dla „volks-
wagena golfa". Od „golfa" (dl. 381 cm) „corsa” jest nieco

krótszy (dl. 362 cm), ale dzięki zbliżonemu rozstawowi osi
(240 cm „golf”, 234 cm „corsa”) komfort jazdy jest równie

wysoki. Do nowego „opla" mogą być montowane alterna­
tywnie trzy rodzaje silników — o poj. 993 ccm i mocy 33
kW (45 KM), o pojemności 1196 ccm i mocy 40 kW (54 KM},
o pojemności 1297 ccm i mocy 51 kW (69 KM). Napędzają
one przednie koła pojazdu. Zużycie eksploatacyjne paliwa
(podawane przez fabrykę, ale nie potwierdzone testami)
wynosi 7,5—8 1/100 km w zależności od rodzaju silnika.

jakie ostatnio weszły na

YŻÓWKA
Foulonot 8. ee to *!ę nlo

zapowiada, obiecuje — a w

rzeczywistości nikt nic z

tego nl« ma, 8. w kinie
duży, w domu mały, 10. na

przełomie nocy i dnia, 12.
pisarz fran., uczestnik ru­
chu oporu w czasie II woj­
ny światowej (na. in. „Dzwo­
ny Bazyleł"), 14, rzecz cen­
na a rzadka, 13. słynna po­
wieść Camusa, 16. oddział
wojska tatarskiego lub tu­
reckiego napadający na cu­
dzy kraj, 17. w XVI w. to
królestwo było podzielone.
między Hiszpanię 1 Francję,
19. jedno z największych
miast atarożytnego Egiptu,
22. walczyła tu Samodzielna
Brygada Podhalańska pod
wodzą gen. Z. Szyszko-Bo-
husza, 24. uraza chowana w

sercu, 23. dodawanie otu­
chy.

Pionowo: 1. praca akto­
rów nad przygotowywanym

spektaklem, 1 w ZSRR,
wpada do M. Kaspijskiego,
3. z nieba wymarzona dla
nieroba, 4. na ciele, 6. fi­
zjolog, lekarz ang., odkrył
krążenie krwi, 7. pozosta­
łość z przeszłości, 9. ogrom­
nie ważna osoba z godno­
ściami, 11, rycerz w nie sta­
wał, 13. jednoczesny ruch
króla i wieży, 18. miasto
w Górnym Egipcie, słynne
z ruiny świątyni Ozyrysa,
gdzie znaleziono jedną z

list królów egipskich, 20.
należy go „trzymać” mimo

niepowodzeń, 21. towarzys­
kie wyrobienie, ogłada,
pr. dopływ Bugu, 23. i

wony w pierścionku.
Rozwiązania prosimy

syłać w terminie do
28.01. 1983 r. (decyduje da­
ta stempla pocztowego) z

dopiskiem na kopercie:
„KRZYŻÓWKA” nr 3.

Wśród czytelników, którzy

nadedlą prawidłowo rozwią­
zania, redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 10 ksią­
żek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI nr L

Poziomo: 5. zdrojowisko,
8. Treny, 10. wachta, 12.
spytki, 14. szykany, 15. gwa­
ra, 16. szpik, 17. lalkarz,
19. skrzat, 22, czucie, 24. o-

mamy, 25. abrakadabra.
Pionowo: 1. wdech, 2. aor­

ta, 3. kirys, 4. okopy, 6. o-

żenek, 7. pastwisko, 9. ski­
nienie, 11. Tesalia,
pryszcz, 18. kotara, 20. zię­
ba, 21. Tokaj, 22. Cygan,
23. umbra.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza­
nie zadań w krzyżówce nr

1, z dnia 8/9.01.1983 r. książ­
ki otrzymują: P. Stanek, K.
Grabowska, M. Ekstowicz,

13.

, 22.
czer-

nad-
dnls

J. Babsk, A. Erzyk — Kra­
ków, 3. Murawski — Boch­
nia, F. Stylińska —- Tarnów,
A. Kurowski — Babka, K.

Borkowski Stróże, U.
Herchel — Bobowa.

Nagrody zostaną wysłane
pocztą.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3) rymi pociechami wiele kilo-

»ię wszyscy będą w swój or­
ganizm. — Proszę popatrzeć
— mówi stojący obok mnie
lekarz — jak ogromna rzesza
ludzi ma poczucie choroby.
To przerażające. A my nie
zawsze jesteśmy im w sta­
nie pomóc, poświęcić im ty­
le czasu ile należałoby, aby
poczuli się dobrze.

Nardelli jeszcze odpoczy­
wa, jeszcze prośba organiza­
torów o chwilę cierpliwości:
— Lepiej jeśli przyjdzie do
was wypoczęty i odprężony —

uspokajają. Znów powitalne
spicze, poprzedzone wstępa­
mi o bioenergii, zniecierpli­
wienie na sali udziela się
prof. Chołodzińskiemu aku­
rat w miejscu, w którym
mówi o cechach, które na­
leży w sobie rozwijać a więc
m.in. o cierpliwości, miłości,
otwarciu na innych. Wresz­
cie jest. Przebieg identyczny.
Seans rozpoczęty. Było sprzę­
żenie, nasycenie bioenergią,
nie było cudu na jaki wielu
oczekiwało.

Dwadzieścia minut po tym
seansie ma odbyć się spot­
kanie mistrza z lekarzami. i
dziennikarzami. Zanim przyj­
dzie — chwilą odpoczynku dla
służby medycznej. Starsza
lekarka mówi do swojego są­
siada: — Takie same miny
mają ludzie nad Gangesem.
(to o nadziei i zaufaniu w

oczach uczestników ekspery­
mentu). Wchodzi Nardelli, są
jego satelici, są różdżkarki.
— Odnieśliśmy wrażenie —

mówi rozpoczynając spotka­
nie lekarz — że jest to wiel­
ka pielgrzymka do pana.
Obcięlibyśmy, żeby to był
naukowy eksperyment, przy­
gotowany przez nas, z wyse­
lekcjonowanymi ludźmi. Gdy­
by taki eksperyment mógł
się odbyć, mniej zapewne by­
łoby malkontentów. Główny
bohater, podpisuje się obu­
rącz pod tą propozycją. Pa­
dają pytania. Ńa wiele z

nich odpowiedź jest znana

z wcześniejszych publikacji,
jakie na ten temat się uka­
zały. Dr LESZEK MELLI-
BRUDA kierujący badaniami
uczestników bioenergoterapii

kie-
Po-
ki-

wi-

ucz^stn
infołrnuje zebranych o

runkach i istocie badań,
kazuje kilka fotografii
rilianowskich. Różnice są
doczne ale trzeba przeanali­
zować dokładnie dużo mate­
riału badawczego aby dojść
do uogólnień. W tej chwili
jeszcze na nie za wcześnie.
Nardellemu nie fotografowa­
no dłoni, istota jego właści­
wości nie jest jeszcze dokłada
nie znana, aparat Kiriliana
mógłby zakłócić jego biopole,
choć nie jest to zupełnie pew­
ne. Na zadawane pytania od­
powiada spokojnie, dokład­
nie, wyraźnie odpręża się po
ostatnim wysiłku. Czeka go
jeszcze jeden zbiorowy ekspe­
ryment i zapewne wiele je­
szcze indywidualnych, nigdy
przecież nie odmawia.

Organizatorzy ponaglają. Na
sali czekają dzieci, wyjątkowi
pacjenci. Czekają już zbyt
długo, aby można było prze­
ciągać konferencję. Niektó­
rzy rodzice jechali tu z cho-

metrów. Teraz czekają cier­
pliwie, ale dzieci, chore dzie­
ci nie wiedzą co to cierpli­
wość. Na sali płacz, głośno,
rodzice uspokajają, przytula­
ją, kołyszą. Starsze są nieco
cierpliwsze, najcierpliwsze te
na wózeczkach inwalidzkich
pogodzone jakby ze swoim
kalectwem. Jedna z dziew­
czynek skulona w takim wóz­
ku, patrząca wzrokiem dojrza­
łej kobiety przyjechała z oj­
cem z bardzo daleka. Po
eksperymencie powie, że czu­
ła mrówki chodzące po no­
gach. Ojciec każę jej wstać.
"Wstań córeczko i spróbuj iść.
Nie mogę... — Ale wstań,
spróbuj — podnosi ją za rę­
ce ale dziewczynka bezwład­
nie opada na wózek. 6-letni
Kuba z zaburzeniami oddy­
chania (astma) też czuł, że
coś się z nim dzieje. Jeden
z redaktorów, który przyje­
chał tu ze swoim dzieckiem
nie stwierdza jeszcze u dziec­
ka poprawy ale sam o mało
nie zemdlał.

Jest 17.20 — ostatni seans

zbiorowej bioenergoterapii za­
kończony. Sala powoli się o-

próżnia. Matki wypytują swo­
je pociechy co czuły, notują
adres jaki podano w trakcie
spektaklu, pod który należy
pisać do Nardellego. Nie
wszyscy zdążyli zapamiętać,
więc teraz żeby nie zapoih-
nieć. To istotne. Skrytka po­
cztowa 1263, Katowice. —

Tylko tyle? dopytują organi­
zatorów. Tylko tyle a ileż
nadziei, tej jeszcze niespeł­
nionej...

W bufecie w holu herbatni­
ki i sok owocowy. Długa ko­
lejka, dzieci spragnione 1
głodne. Obok grupka mło­
dzieży z niesprawnymi noga­
mi usiłuje chodzić po scho­
dach prowadzących na pię­
terko. Nie za bardzo się uda­
ją te próby ale młodzi lu­
dzie są weseli, śmieją się i
żartują z siebie nawzajem.

Na dworze już ciemno.
Odjeżdżają ostatnie samocho­
dy, odchodzą ostatni uczestni­
cy. Ale to nie koniec. Po
nadzieję czekają indywidu­
alni pacjenci. Może w hali
to za mało, może się zgodzi
jeszcze indywidualnie... Z sa­
mochodu, który podjechał pod
główne wejście młodzi ludzie
z trudem wyciągają starszego
pana. — "Wstań tato, szybko,
on się zgodził, jeszcze tam

jest... Trzymają go za łokcie,
pomagają iść. Nie może, mę­
czy się, prosi, żeby mógł od­
począć. — Nie ma czasu, ta­
to, on się zgodził, trzeba sko­
rzystać. Ujmują go pod łok­
cie i niosą. Spada mu szalik
z szyi, więc znów przystają.
Starszy człowiek wygląda na

zmęczonego chorobą i ży­
ciem, nie oczekuje chyba już
niczego, nawet nadziei... Przy­
glądając się tej scenie myślę,
że to jego bliscy potrzebują
wsparcia — chcą zrobić wszy­
stko aby nie mieć wyrzutów,
że nie spełnili oczekiwań i
nie skorzystali z ostatniej a

może — kto wie — skutecz­
nej szansy...

URSZULA ORMAN

e Zderzeitfa Włamania do mieszkań stały
się w ostatnich latach prawdzi­
wą plagą. W Krakowie np. każ­
dego dnia milicja notuje przy­
najmniej kilka tego rodzaju
przestępstw — podobnie zresz­
tą jak w innych dużych aglo­
meracjach miejskich. Co jakiś
czas dowiadujemy się o ujęciu
wyspecjalizowanych gangów,
mających na swoim koncie kil­
kadziesiąt włamań do mieszkań.
Okazuje się, że ogołocenie
mieszkania nie nastręcza prze-

= stępcom specjalnych proble-
E mów. Włamywacze twierdzą, że brak elementarnego
g zabezpieczenia wartościowych przedmiotów znajdują-
E cych się w domach znakomicie ułatwia im dokonanie
1“ kradzieży. Wystarczy trochę sprytu, nawet prymityw­

ne narzędzia, by zdobyć grubą forsę...

Andrzej K., Wacław U. i Zenon L. odbiegają od
typowego obrazu przestępców. Trzej panowie w wie­
ku od 26 do 33 lat zatrudnieni byli w jednym z przed-
siębiorstw, posiadali bardzo pozytywne opinie, nie

t nadużywali alkoholu, nie byli do tej pory karani.
E Nikt nie przypuszczał, te monter, ślusarz i elektryk
E są członkami niebezpiecznego gangu, systematycznie
g dokonującego włamań do mieszkań. To prawda, że
X zasoby finansowe przykładnych pracowników odbie-
E gały znacznie od oficjalnie uzyskiwanych pensji,
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w naszych czasach jednak zbyt natarczywe zaglądanie
do cudzej kieszeni uchodzi za duży nietakt. Nie za­
glądano więc do portfeli panów K. U. i L. sądząc,
że po godzinach pracy dorabiają sobie na „fuchach”.
Z czasem dopiero wyszło na jaw, że te „fuchy” mia­
ły bardzo specyficzny charakter.

Przestępstw dokonywali zawsze przed południem
i to w tygodniach kiedy w zakładzie wypadała Im

obojętnie przechodzili koło trzech nieznanych męż­
czyzn manipulujących przy zamku cudzego mieszka­
nia. W nowych osiedlach, w nowych blokach nie

wykształciły się jeszcze sąsiedzkie więzi, a ich brak
znakomicie sprzyja złodziejom.

W mieszkaniu szukali jedynie biżuterii i gotówki,
czasem złakomiłi się na kilka butelek zagranicznego
alkoholu lub na atrakcyjny sprzęt radiotechniczny.

^lafizkanuyutif aaną
druga zmiana. Wcześniej przeprowadzali wstępne „ro­
zeznanie”. Obserwowali zwyczaje mieszkańców wy­
typowanego do włamania mieszkania, kilkakrotnie
upewniali się czy przed południem teren będzie „wol­
ny". W oznaczonym dniu przystępowali do realizacji
finału zaplanowanej operacji.

Z reguły nie mieli problemów z zamkami. Rzad­
ko, bardzo rzadko zdarzało się, aby drzwi opatrzone
były dodatkowymi, skomplikowanymi zamknięcia­
mi — najczęściej był jeden, standardowy zamek,
który otwierali bez żadnego trudu. Nie obawiali się
także zainteresowania ze strony sąsiadów. Ci ostatni

Ubrania, futra czy kożuchy nie interesowały ich. Nie

interesowały z uwagi na możliwość wpadki. Pienią­
dze i biżuteria, zwłaszcza ta „sztancowa”, są anoni­
mowe, natomiast konfekcja już taką nie jest. Zawsze
ma jakieś cechy charakterystyczne, zawsze łatwiejsza
jest jej identyfikacja. \

Wiedzieli gdzie szukać pieniędzy, a gdzie biżuterii.
W większości przypadków gotówka ukryta była
w szafie pod stertami bielizny — złote pierścionki lub
łańcuszki beztrosko przechowywano albo w łazience,
albo w pudełeczkach tkwiących w szufladach segmen­
tów. Każde włamanie kończyło się wyniesieniem war-

tościowego łupu chociaż wartość bywała różna. Re­
kord zanotowali w mieszkaniu państwa M., w którym
znaleźli 165 tys. zł, 847 dolarów USA, 518 bonów PKO,
6 złotych pierścionków, 4 złote łańcuszki i kilkanaście
srebrnych przedmiotów. Najmniej „opłacalne” o-

kazało się włamanie do mieszkania małżeństwa B.,
zakończone łupem w postaci 12.500 zł, 740 forintów
i jednego złotego pierścionka.

Okres działalności mieszkaniowego gangu trwał 17
miesięcy. W tym czasie włamywacze okradli 19 miesz­
kań, a łączną wartość zrabowanych przedmiotów o-

cenia się (licząc rzecz jasna po cenach oficjalnych) na

prawie 2,5 miliona złotych. Po aresztowaniu, milicji
udało się odzyskać tylko część łupu, jako że zdecydo­
waną jego większość złodzieje zdążyli upłynnić, dzię­
ki temu cała trójka posiadała komfortowo wyposażo­
ne mieszkania, każdy z przestępców dysponował wła­
snym samochodem. Złodziejskie dobra zostały zajęte
do dyspozycji sądu.

W trakcie śledztwa złodzieje przyznali się do doko­
nania zarzuconych im czynów, chociaż każdy z nich
próbował pomniejszyć swój udział w przestępstwach,
zrzucając całą odpowiedzialność na kolegów. Po a-

resztowaniu bowiem, jak to zwykle bywa, gdzieś u-

lotniła się złodziejska solidarność i teraz każdy z pa­
nów robi wszystko by tylko uchronić własną skórę.
Na ile im to się uda, przekonamy się gdy sąd rozpoz­
na sprawę i ogłosi wyrok.

JANUSZ HANDEREK

MONOLOGI
EMIGRANTÓW

Tygodnik „PANORAMA”
rozpoczął niedawno druk cy­
klu pt. „Monologi emigran­
tów”. Są to wynużeriia Pola­
ków, którzy emigrowali
głównie w 1981 roku.

Jeśli mowa o losach emi­
gracyjnych, styczniowy nu­
mer „LITERATURY” przy­
nosi „Dzienniki emigracyjne”
Michała Choromańskiego (10.
rocznica śmierci tego pisarza
minęła prawie nie zauważo­
na w maju ub. roku). Przy­
toczone fragmenty wspo­
mnień powstały w Kanadzie
w pierwszych latach po woj­
nie (wcześniej był jeszcze o-

kres brazylijski) i są bardzo
charakterystyczne dla ówcze­
snego widzenia stosunków e-

migracyjnych.

...BO PÓJDZIESZ
DO ZAWODÓWKI

Alarm dla szkoły zawodo­
wej ogłasza w „PERSPEK­
TYWACH” (nr 2) Ryszard
Swierkowski w tekście „Mło­
dzi robotnicy bez retuszu”.
W Polsce 3/4 młodzieży kon­
tynuuje naukę w zasadni­
czych szkołach zawodowych.
Są one „ślepą uliczką” nasze­
go systemu szkolnego, bo nie
dają przejścia do szkoły śred­
niej ani wyższej. Istnieje
współzależność negatywnej
selekcji do tych szkół z sy­
tuacją rodzinną uczniów.
Skąd się wziął lekceważący
stosunek do zawodówki?
„...z całego modelu polskiego
szkolnictwa stawiającego
tradycyjnie, by nie powie­
dzieć anachronicznie, uczo-

ńość na miejscu mądrości,
upowszechniającego fałszy­
wy w istocie stosunek do
pracy, ukazującego drogi do
»kariery« poprzez szczeble
dyplomów szkolnych a nie

mistrzostwo w zawodzie”.

o Środowisku
NAUKOWYM —

OPTYMISTYCZNIE

...wypowiada się prof. Eu­
geniusz Duraczyński, kierow­
nik Wydziału Nauki i Oświa­
ty KC PZPR w „ŻYCIU LI­
TERACKIM” (nr 4). Zapyta­
ny o sytuację społeczno-poli­
tyczną w szkołach wyższych
(m. in. w kontekście listopa­
dowych zakłóceń w zajęciach
w toruńskim UMK i na Wy­
dziale Psychologii UW) prof.
Duraczyński powiedział: „E-
mocje związane z naturą te­
go środowiska, wyraźnie opa­
dają. Powoli, ale jednak stale

mamy do czynienia z przyro­
stem zdolności do racjonalne­
go oglądu rzeczy, spraw, lu­
dzi i perspektyw. To nie zna­
czy, że w szkołach wyższych
nie ma już konfliktów, zni­
knęły podziały. Czasami

eksplodują one w ostrej for­
mie”. (...) Oceniając perspek­
tywy na przyszłość i szanse

dla wdrożeń powiedział: „Me­
chanizmy reformy powinny
stworzyć naturalne warunki
do wchłaniania innowacji.
Jeśli chce się produkować le­
piej i, taniej, to trzeba sięgać
po krajowe rozwiązania”.

NOWY NUMER „ZDANIA”

Zwracamy uwagę na kilka

zawartych w nim publikacji.
A to: reportaż Stefana Cie­
płego („Po zejściu ze świecz­
nika”) o Henryku Kosteckim,
byłym I .sekretarzu KW
PZPR w Nowym Sączu, szkic
prof. Stanisława Burkota na

temat periodyzacji współcze­
snej literatury (wyjmujemy
tylko jedną uwagę z niego):
„Do siebie i swojego czasu

jesteśmy szczególnie przy­
wiązani, nadajemy mu rangę
najwyższą, dopisujemy do
faktów, które współtworzy­
my, znaczenia, jakich one nie

mają, jakich nie będą mieć
dla naszych następców. To
właśnie „późny wnuk” od­
najdzie dla nas i dla na­
szych czasów właściwą mia­
rę". Ponadto w numerze

„Turcja — wychodzenie z

kryzysu” — reportaż Jerzego
S. Łątki, a także interesują­
cy szkic M. Sobieraj i H.

Hryńczuk (inaugurujący wię­
kszy cykl) o Grupie Krakow­
skiej, czyli przedwojennych
twórcach 5 iąza. ych z lewi­
cą.


